
Przyszła pa rtia , k tó ra  powstanie w  w yn iku  orga­
nicznego zjednoczenia PPS i  PPS, skupi w  swych sze­

regach na jba rdz ie j świadomą i  o fia rną  część klasy 

robotn iczej i całego św iata pracy, będzie p a rtią  zahar­

tow anych budow niczych i  bo jow n ików  P olski Ludo­

w ej, poprowadzi masy pracujące do now ych zw y­
cięstw  i  do lepszego ju tra .

(Z przemówienia tow. Wiesława)
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Przemówienie tow. W ł. G om ułk i-W iesław a Sekr. Gen. K C P P R

Przed dwoma tygodniami kierow­
nictwa centralne PPS i  PPR posta­
w iły  publicznie przed organiza­
cjam i partyjnym i i  przed klasą ro­
botniczą zagadnienie przejścia od 
jednolitego frontu , do jedności or­
ganicznej. Od tego czasu sprawa ta 
ni« schodzi z porządku dziennego w 
działalności obu naszych partii.

ŻYJEMY OBECNIE POD
ZNAKIEM  ZJEDNOCZENIA

We wszystkich ogniwach p a rty j­
nych toczą się na ten temat ożywio­
ne dyskusje, odbywają się zebrania 
i konferencje, poświęcone te j spra­
wie, zewsząd napływają uchwały 
akceptujące lin ię polityczną kie­
rownictw centralnych obli pa rtii, 
prowadzącą do ostatecznej likw ida­
c ji podziału politycznego w polskim 
ruchu robotniczym. I  chociaż na 
obecnym etapie rozwoju jednolito- 
frontow ej współpracy ani KC PPR, 
ani CKW PPS nie widzą koniecz­
ności wyznaczania określonego te r­
minu, w jakim  dokonać się winno or 
ganiczne zjednoczenie obu pa rtii, to 
przecież dla nikogo nie ulega w ątpli 
wości, że zbliżamy się ku temu szyb 
kim i krokami.

W związku z tym  wyrasta przed 
'lam i szereg różnorodnych zagad­
nień, wymagających wspólnego roz­
wiązania. Do takich należy sprawa 
gmachu dla przyszłych władz cen­
tralnych zjednoczonej partii.

K I DOWA WSPÓLNEGO GMACHU
URASTA DO ZNACZENIA 

SYMBOLU

Mogło by się wydawać, że z punk 
tu  widzenia całości akcji przygoto­
wawczej, jaką obie partie muszą 
przeprowadzić, zanim dojdą do zjed 
boczenia, sprawa budynku, w któ­
rym  znajdą swoją siedzibę przyszłe 
centralne instancje kierownicze zje 
dnoczonej p a rtii należy do spraw 
drobnych, nie bardzo istotnych, o 
charakterze raczej techniczno - go­
spodarczym. W rzeczywistości jest 
jednak inaczej. W naszych warun­
kach sprawa ta jest ważnym ogni­
wem w łańcuchu całokształtu akcji 
zjednoczeniowej i  przy właściwym 
hjęciu może się w poważnej mierze 
Przyczynić do zespolenia i stopienia 
R*eregów obu p a rtii w jeden mono­
lit. Z tego punktu widzenia posiada 
°na znaczenie nie ty iko  gospodar­
cze, lecz również polityczne. Wycho 
dziniy z założenia, że dla władz cen 
trainych nowej pa rtii, powstałej w 
Wyniku połączenia PPR i PPS, po­
trzebny jest nowy gmach, nowy bu­
dynek, nowa siedziba w stolicy na­
szego kra ju.

Za potrzebą nowego gmachu prze 
biawia jako czynnik rozstrzygają­
cy brak dostatecznego pomieszcze- 
nia i nieprzystosowanie dotychcza­

sowych budynków, tak KC PPR jak 
też CKW PPS, do potrzeb central­
nej siedziby zjednoczonej pa rtii. Po­
nadto budowa wspólnego gmachu 
urasta do znaczenia symbolu, któ ry 
rzeczowo i  naocznie wyrażać winien 
wspólny wkład i wspólną pracę obu 
pa rtii w wielkie dzieło zjednoczenia.

ZN IESIENIE UCZUCIOWEJ L IN II 
PODZIAŁU MIĘDZY PEPEROW- 

CAMI I  PEPESOWCAMI

Połączenie obu pa rtii, obok nieoce 
nionych korzyści politycznych otwie 
ra również możliwość poważnych 
oszczędności. Między innymi- przy­
nieść winno zwolnienie wielu budyń 
ków w kra ju, zajmowanych dotych­
czas przez nasze organizacje pa rty j 
ne. Organizacje terenowe zjedno­
czonej p a rtii przejdą bądź do do­
tychczasowych budynków PPR, 
bądź też zajmą dotychczasowe bu­
dynki PPS. Zależeć to będzie od war 
tości użytkowej danego budynku.

Dla centralnej siedziby zjednoczo­
nej p a rtii również można by założyć 
takie rozwiązanie, gdyby jedna z 
naszych p a rtii rozporządzała odpo­
wiednim gmachem. Ale, jak  wiemy, 
tak CKW PPS jak i KC PPR z tru ­
dem mieszczą się w swoich dotych­
czasowych gmachach. Nie ulega i 
więc wątpliwości, że z chwilą połą­
czenia obu p a rtii — chcąc skoncen­
trować je j agendy centralne w jed­
nym budynku i uniknąć szkodliwe­
go i wysoce niepraktycznego roz­
rzucenia je j b iur i wydziałów po 
różnych częściach miasta — znaj­
dziemy się w obliczu konieczności 
budowy nowego gmachu. Przewidu­
jąc tę okoliczność uważamy, że na­
leży przyspieszyć je j rozwiązanie i

przystąpić możliwie jak  najszybciej 
do budowy nowej centralnej siedzi­
by zjednoczonej pa rtii.

(Dokończenie na str. 3 -e j) .

Pod hasłem zjednoczenia
Przemówienie tow. J. C yrankiew icza Sekt*. Gen. C K W  PPS

Proszę Towarzyszy!
Nasze dzisiejsze zebranie jest trze­

cim z kolei wspólnym zebraniem obu 
Komitetów Centralnych w ciągu okre

K O M U N I K A T
0 trzecim wspólnym posiedzeniu KC PPR i CKW PPS

W  dniu 3 kwietnia 1948 roku odbyło się w Domu Po­
selskim w Warszawie trzecie wspólne posiedzenie KC PPR
1 CKW  PPS z udziałem zaproszonych działaczy obydwu 
Partii.

Zebranie zagaił tow. Kazimierz Rusinek, przewodniczą­
cy CKW  PPS, powołując Prezydium w składzie: z ramienia 
PPR —  tow. tow. Wiesława - Comufkę, Bermana, Zam­
browskiego, Minca, Spychalskiego i Kiiszkę; z ramienia PPS 
—  tow. .tow. Cyrankiewicza, Rusinka, Langego, Szwalbe- 
go, Ćwika i Świątkowskiego.

Pierwszy referat na temat wspólnego obchodu Święta 
I Majowego wygłosił tow. Józef Cyrankiewicz, sekretarz 
generalny PPS.

Z kolei referat o budowie wspólnego domu dla cen­
tralnego kierownictwa nowej zjednoczonej partii klasy ro­
botniczej wygłosił tow. Gomułka - Wiesław, sekretarz 
generalny PPR.

Referenci wygłosili po swoich przemówieniach pro­
jekty odpowiednich uchwał: tow. Cyrankiewicz przedstawił 
projekt rezolucji o wspólnych obchodach I Majowych, tow. 
Gomułka —  projekt uchwały o powołaniu Komitetu Bu- 
ciowy Domu nowej zjednoczonej partii. "  -

Po referatach rozwinęła się dyskusja, w której zabierali 
głos tow. tow. Ćwik, Ochab, Sieracki, Kozłowski, Machno, 
Albrecht, Włodek, Bieńkowski i Jabłoński.

Zamykając dyskusję tow. Cyrankiewicz podkreślił hi­
storyczny charakter zebrania, po czym poddał pod głoso­
wanie obie rezolucje. Zostały one uchwalone jednomyślnie.

Zebranie zakończono odśpiewaniem ,,Międzynarodów­
ki" i „Czerwonego Sztandaru".

su, który był niewątpliwie stałym i 
konsekwentnym zbliżaniem się ideolo 
gicznym naszych Partii.

Pierwsze z tych zebrań dotyczyło 
szczegółowej analizy sytuacji między­
narodowej, wobec której stwierdzona 
została całkowita w zasadzie zgod­
ność poglądów. Wyrazem tego były 
październikowe uchwały CKW  PPS, 
określające — na tle powołania Biu­
ra Informacyjnego 9 Partii komuni­
stycznych i  robotniczych, — zadania 
lewicy socjalistycznej w walce o jed­
ność ruchu robotniczego w skali mię­
dzynarodowej, przeciwko montowane 
mu przez podżegaczy wojennych fron 
towi reakcji międzynarodowej, wspie- 
ranwuu przez „trzecią siłę“ — prawi­
cę socjalistyczną.

Drugie z tych zebrań poświęcone 
było omówieniu wewnętrznej treśd 
ideologicznej ruchu robotniczego w 
Polsce i organicznych, a nie sztucz­
nych elementów przesądzających o 
dalszym zbliżeniu ideologicznym obu 
nurtów radiu robotniczego w Polsce. 
To drugie zebranie grudniowe odby­
wało się w okresie między dwoma 
charakterystycznymi Kongresami: mię 
dzy Kongresem Czechosłowackiej So- 
cialdemokracji w Brnie, a Kongresem 
Wrocławskim PPS.

D W IE  KONCEPCJE

" Kóftgifes '"'CżićIJoiteWażkiŹJ Sbćjai- 
demókfacji określony był przez nas
jako chwilowe zwycięstwo czeskiej 
prawicy socjalistycznej, sprzymierzo­
nej z międzynarodową prawicą socjali 
styczną, popieranej przez elementy 
opurtunistyczne, które przed Kongre­
sem z powodów koniukturalnych, 
przycupnęły w Czechosłowacji za ha­
słem jednolitego frontu i wylazły spo-

E  M  € #  L U  C  _
uchwalona na 3-cim wspólnym posiedzeniu KC PPR i CKW PPS

1

KC  PPR i  C K W  PPS na posiedzeniu wspólnym  w  dn iu  3 kw ie tn ia  
1948 r . po w ysłuchan iu  re fe ra tów  tow . W ładysław a G om ułk i -  W iesława 
i  Józefa C yrankiew icza jednom yśln ie  s tw ie rd z iły  co następuje:

Doświadczenia przeszło trzech la t, ja k ie  m inę ły  od w yzw olenia 
Poiski z ja rzm a h itlerow skiego, dow iod ły ponad wszelką w ątp liw ość, 

że niepodległość, bezpieczeństwo .dobrobyt i  rozw ó j Rzeczypospolitej za­
leżą przede w szystk im  od s iły  i  zwartości ruchu  robotniczego. Podsta­
w ow ym  orężem klasy robotn icze j P o lsk i w  wa lce o u trw a le n ie  N iepod 
logłośei i  zdobyczy dem okrac ji ludow e j b y ł przez cały okres je d n o lity  
fro n t obu p a r ty j robotniczych. Jedno lity  fro n t w zm ocnił klasę robotniczą 
w  Polsce, uczyn ił ją  m otorem  dokonanych przem ian wew nętrznych, w y ­
suwając ją  na czoio narodu. D zięk i n iem u uchron iona została Polska 
przed różnym i wstrząsam i po lityczn ym i i  gospodarczym i i  u trw a lone  
zostały podstaw y ustro jow e Polski Ludow ej. P rak tyka  je d n o lito fro n to - 
w a  doprowadziła do daleko posuniętego zbliżen ia obu odłam ów po lsk ie ­
go ruchu robotniczego na płaszczyźnie po lityczne j, ideologicznej i  orga­
n izacy jne j. W  w y n ik u  tego rozw o ju  ruch  robotn iczy P o lsk i wkracza 
obecnie w  now y etap swej działalności, etap przygotow ania  jedności o r ­
ganicznej, w iodący poprzez coraz ba rdz ie j zacieśniającą się i  wszech­
stronną współpracę do pełnego zjednoczenia w  szeregach w spólne j p a r ti i 
k lasy robotniczej. Ten na tu ra lny  proces jednoczenia się k lasy ro b o tn i­
czej w  jedną pa rtię  jes t równocześnie zwycięską b itw ą  w  m iędzynaro­
dow e j walce o jedność ruchu  robotniczego na fundam encie ideo log ii 
m arks is tow skie j. Jest czynnym  w kładem  w  jednoczenie się s ił poko ju  
j  postępu w  ca łym  święcie w  obliczu ofensywy obozu podżegaczy w o jen ­
nych, re a kc ji i p ra w icy  socjaldem okratycznej.

2 W  ciągu ostatniego roku  nastąp iła  dalsza konsolidacja społeczeń­
stw a polskiego na p la tfo rm ie  rea lizac ji haseł M an ifes tu  P K W N . 

Osiągnięcia po lsk ie j gospodarki p lanow e j w  oparciu  o coraz szersze 
w spółdzia łan ie gospodarcze ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j zapewniające um ocnienie suwerenności i  coraz szybsze 
tempo odbudowy k ra ju  oraz stopniowe podnoszenie stopy życiow ej n a j­
szerszych mas. Zdecydow anym  w ys iłk ie m  rządu i  społeczeństwa, 
a zwłaszcza klasy robotniczej z łam any został opór re a k c ji i  spara liżo­
wane zostały w  zarodku zakusy spekulacji. Masy pracujące w yko na ły  
z nadw yżką zadania, ja k ie  postaw ił im  p lan  odbudowy gospodarczej. 
Dzieło odbudowy k ra ju  i  pełna rea lizac ja  P ianu T rzy le tn iego wym aga 
jednak jeszcze wytężonej p racy całego społeczeństwa. Mogą one być 
ca łkow ic ie  urzeczyw istn ione ty lk o  poprzez wzmożone współzaw odni­
c tw o pracy, coraz lepszą organizację pracy, w a lkę  z m arnotraw stw em , 
poprzez wzmożenie p ro d u kc ji ro lne j, uspraw nien ie hand lu 1 zapewnienie 
<f>i'a.wicdbwego rozdzia łu  dochodu społecznego i  in ic ja ty w ę  każdego 
pracującego na w szystkich szczeblach apara tu państwowego i  gospo­
darczego.

3 O fensywa rea kc ji m iędzynarodowej pod wodzą kap ita lizm u  am ery­
kańskiego p rzec iw  postępowym  i  ra d yka lnym  ruchom  społecznym 

całego św iata wzmogła się ostatnio. D o k tryn a  T rum ana i  P lan M a r­
shalla s ta ły  się narzędziem politycznego i  gospodarczego u jarzm ien ia  
w o lnych  ludów  przez im peria lizm  am erykański. Podżegacze w o jenn i 
szukają sojuszników  wśród reakcy jnych  i  faszystowskich s ił we wszyst­
k ich  k ra jach  i  w śród p roh itle row sk ich  żyw io łó w  w  Niemczech i  n ie  co­
fa ją  się przed odbudową n iem ieckie j potęgi gospodarczej, zagrażającej 
poko jow i św iata. P róby jednostronnego uregu low an ia spraw y n iem iec­
k ie j przez m ocarstwa zachodnie, łam anie um ów  poczdamskich, p ro w o ­
kacje i  szerzenie h is te r ii w o jenne j —  wszystko to zm ierza do wydarcia

ludom  Europy zdobyczy narodow ych i  społecznych, wyw alczonych dzię­
k i zwycięstwom  nad faszyzmem i  do podważenia bezpieczeństwa m ię­
dzynarodowego. . , . .

Równocześnie jednak  następuje konsolidacja wszystk ich s ił poko jo ­
w ych  i  postępowych. Obóz pokoju, zgrupowany w okó ł Zw iązku Radziec­
kiego i  państw  dem okrac ji ludow ej, rośnie w  s iły  i  zdecydowaną p o lity ­
ką obrony poko ju  zdobywa sobie coraz w iększą sym patię w  szerokich 
masach ludow ych w szystk ich  k ra jó w . Lu d  Czechosłowacji odparł zw y ­
cięsko a tak  w łasne j i  zagranicznej re a k c ji na dem okrację ludową. W  C h i­
nach i  G rec ji ro z w ija  się pom yśln ie w a lka  mas ludow ych przeciw ko fa ­
szyzm owi i  in te rw e n c ji im peria lis tyczne j. We Włoszech masy ludowe 
toczą zawziętą w alkę pod wodzą F ron tu  Demokratycznego, opartego na 
je d n o lity m  fronc ie  socja listów  i  kom unistów . Również we F ra n c ji 1 
in nych  kra jach , m im o oczyw iste j zdrady p raw icow ych  przyw ódców  so­
c ja lizm u , masy ludow e toczą da le j zaciętą w a lkę  o swe praw a. W  k ra ­
jach dem okrac ji ludow ej, w  R um un ii, na Węgrzech i  w  B u łg a r ii doko­
na ło się łu b  dokonywa ca łkow ite  zjednoczenie ruchu  robotniczego na 
płaszczyźnie klasowo -  re w o lu cy jn e j. Rośnie opór przeciw  a w a n tu rn i­
czej po lityce podżegaczy w o jennych w  Stanach Zjednoczonych.

4 W  obliczu tych  wydarzeń na arenie m iędzynarodow ej oraz wobec 
doniosłych zadań stojących przed Narodem  Polsk im  —  interes P ań­

stwa Polskiego i  mas Indow ych nakazuje jeszcze w iększe zwarcie szere­
gów mas pracu jących i  wzmożenie ich aktywności.

Te cele przyśw iecać będą tegorocznej kam pan ii 1-m ajow ej, k tó ra  
ogarn ie w ie lom ilionow e masy lu dz i pracy. We wszystk ich miastach, 
m iasteczkach i  osadach fabrycznych powołać należy kom ite ty  1-m ajowe 
pod przewodem  PPR. PPS i  Zw . Zawodowych, z udzia łem  przedstaw i­
c ie li innych  p a r t i i dem okratycznych.

Pochody 1-m ajow e staną się w  tym  ro ku  sym bolem  dalszego zacie­
ran ia  się różn ic m iędzy dwom a od łam am i ruchu  robotniczego w e w spó l­
nym  marszu ku  organicznej jedności obu robotn iczych p a rtii.

Pechody 1-m ajow e w in n y  się stać wyrazem  dalszego zacieśniania się 
sojuszu robotniczo chłopskiego ja ko  jednego z kam ien i węgie lnych de­
m okra c ji ludow ej.

Pochody 1-m ajow e zadokum entu ją ideowe ł  organizacyjne zbliżenie 
naszej m łodzieży, k tó rą  ożyw ia jeden w spó lny cel: Służba Polsce — 
Polsce Ludow ej.

W zywając klasę robotniczą, masy pracujące i  całe społeczeństwo po l­
skie do uroczystego obchodu 1 maja. Polska P a rtia  Robotnicza i  P o l­
ska P a rtia  Socjalistyczna usta la ją zgodnie, że obchód tegorocznego Święta 
M ajowego odbędzie się pod hasłam i:

Do w a lk i o u trw a le n ie  pokoju, o suwerenne p raw a  narodów, o postęp,
o dem okrację!

P rzeciw  podżegaczom w o jennym , re a kc ji m iędzynarodowej i  im p e ria ­
lizm ow i!

Precz z próbam i odbudowy agresywnych N iem iec!
Przez gospodarkę p lanow y i  współzawodnictwo pracy do odbudowy 

gospodarczej Polski, dobrobytu mas i  socjalizm u!
N iech ży je  solidarność mas ludow ych walczących o wolność!
N iech ży je  poko jow a współpraca narodów  Zw iązku Radzieckiego 

i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j!
N iech ży je  je d n o lity  fro n t, w iodący do jedności organicznej polskiego 

ruchu robotniczego!
N iech ży je  w o lna  i  niepodległa, dem okratyczna i  ludow a Polska!
Niech ży je  Socjalizm !

V

2« niego przy pierwszej sposobności.
Kongres PPS we W rocławiu w 

obliczu natarcia całej międzynarodo­
wej reakcji i niewątpliwego rozzu­
chwalenia elementów koniuktural­
nych i  pra wiców o-socjalis tycznych, 
zatwierdził dotychczasową jednolito- 
frontową linię partyjną, poprzez ra­
tyfikację umowy o jedności działania

JEDNOLITEGO FRONTU otwierając wielkie per-
’  spekty wy na przyszłość.

Wspólne nąsze grudniowe zebrar.ie 
KC PPR i CKW  PPS było poświę­
cone między innymi sprawie rozróż­
nienia pomiędzy kociukturainym opar 
tunistycznym, taktycznym pojmowa­
niem jednolitego frontu, a rewolucyj­
ną ideą jednolitego frontu, mającą 
swoje głębokie korzenie w rzeczywi­
stości polskiej oraz wyrosłej na jej 
gruncie ideologii lewicy socjalistycz­
nej .

Rozróżnienie to przypominam, bo 
zostaje ono aktualne także na obecny 
okres przygotowania jedności i ma 
swój sens polityczny, który pozwala 
nam jasno odczytać, jak na papierku 
lakmusowym, dlaczego przez jednych 
okres obecny rozumiany jest jako o- 
kres; kapitulacji i bankructwa, a przez 
drugich, przez ogromną większość 
Partii ,jako okres dalszego zwycię­
skiego marszu do jedności.

Dla kogo jeanouty front był kombi 
nacją lub taktyką przetrwania do 
„lepszych — według niego cza­
sów"? Dla oportunistów, dla prawi­
cy. Dla nich, dia prawicy — okres 
przygotowania jedności jest okresem 
kapitulacji i bankructwa.. Po tym po­
znać prawicę. Jeżeli chodzi o Partię 
jako całość -— jest to równie fałszy­
we, jak fałszywym byłoby sekciarskie 
upatrywanie w jedności organicznej 
zwycięstwa PPR nad PPS, zamiast 
wspólnego zwycięstwa wspólnej spra 
wy obu Partii.

WSPÓLNY MARSZ 
DO ZW YC IĘSTW A 

Nie tyiko odpowiedzialne kierow­
nictwo partyjne, ale najszersze ma­
sy muszą rozumieć okres obecny ja ­
ko logiczne przejście do następnego 
wyższego szczebla rozwoju ruchu ro 
botniczego.
Na wstępie tego nowego etapu od 

bywa się nasze dzisiejsze zebranie. 
W łaściwie nie są przewidziane zasad 
nicze referaty, bo zadania tego etapu 
sformułowane zostały ogólnie w prze 
mówieniach i artykułach sprzed 
dwóch tygodni. Mamy wyciągnąć czę 
śoiowe wnioski praktyczne, dotyczące 
najważniejszych zagadnień i postula­
tów organizacyjnych. W  szczególno­
ści, jeżeli chodzi o mój krótki refe­
rat, mam mówić o Obchodzie Pierw­
szomajowym i  o hasłach pierwszomajo 
wych, o klimacie pierwszomajowym; 
ażeby masy członków obu Partii od­
czuły ten Pierwszy Maj, jako wspól­
ny marsz obu Partii do zwycięstwa^ 

(Dalszy ciąg na str. 3ej).
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Wspólne zebranie
aktyw u stołecznego  

PPR i PPS
W e w torek, dn ia  6 k w ie tn ia  b r. o 

godz. 16.30 odbędzie się w  sa li K lu  
bu M BP, A l. W yzw blen ia  1 —  5, 
zebranie a k tyw u  Stołecznego PPR i  
PPS, na k tó ry m  przem ów ien ia w y  
głoszą towarzysze J A K U B  B E R ­
M A N  i  A D A M  R A P A C K I. Zapro - 
szenia w  sekre ta ria tach PPR i  PPS.

Normalny
między Berlinom

ruch kolejowy
i strefami zachodnimi

B E R L IN , 3.4 (PAP) —  P rzedstaw ic ie l b ry ty js k ic h  w ładz okupacyjnych 
ośw iadczył w  piątek, że m iędzy B er linem  a s tre fam i zachodnim i u trz y m y ­
w a ny jest no rm a ln y  ko le jo w y  ruch tow a row y. W  ciągu ub ieg łych 24 go­
dzin  do B e rlin a  p rzyby ło  z N iem iec zachodnich około 40 wagonów ż y w ­
ności 1 b lisko  7 tysięcy ton  węgla. W  drodze zna jdu je  się 5 tysięcy ton

P R Z Y JĘ C IA  W  M SZ
M in is te r Spraw  Zagranicznych Z y ­

gm unt M odzelewski p rz y ją ł w  d n iu  3 
bm. ambasadora ZSRR w  W arszawie 
p. W ik to ra  Z. Lebiedie%va.

Posiedzenie
Rody Państwa

D nia  3 bm. Rada Państwa na 
sw ym  ko le jn ym  posiedzeniu pod prze; 
w odn ictw em  Prezydenta RP. za tw le r 
dz iła  szereg rządow ych p ro je k tó w  
dekretów .

Rada Państwa podjęła rów n ież u -  
chw ałę w  spraw ie organ izacji zarzą­
du Samorządowego Funduszu Wyrów, 
nawczego oraz zasad udzie lania dota 
c ji i  pożyczek.

Zebranie aktywu centralnego
4 orgazm i m odz eżowych
W  lo k a lu  Zarządu G łównego Z w iąż 

ku M łodzieży W ie jsk ie j R. P- „W ic i“  
odbyła się dn ia  3 bm. dyskusja  a k ty ­
w u  centralnego czterech o rgan izacji 
m łodzieżowych: ZW M , O M  TUR,
ZM W  „W ic i“ , ZM D na tem at bieżącej 
sy tua c ji m iędzynarodow ej.__________

węgla oraz 100 wagonów żywności.
B E R L IN , 3.4 (PAP). — Jak s tw ie r­

dza agencja n iem iecka ADN, zarzą­
dzenia radzieck ich  w ładz okupacy j­
nych, mające na celu zabezpieczenie 
p raw id łow ego ruchu  granicznego, po­
c iągnęły ju ż  zą sobą spadek liczby  na-

padów rabunkow ych, kradzieży i  in ­
nych incydentów . Ludność graniczna 
pow ita ła  zarządzenia te z żyw ym  zado 
woleniem .

B E R L IN , 3.4 (PAP). —  Nowe zarzą­
dzenia radź. w  spraw ie ruchu  m iędzy-

Południe Włoch zdobyte dla demokrac
Sensacyjny wywiad Togliaiiiego

(Telefonem od specjalnego wysłannika „Głosu Ludu“  we Włoszce
. _ . ____  i « d a  —  si. na. n e w  i

Amerykanie projektują utworzenie
pańsfwa zachodnio-niemieckiego

W końcu kwietnia nowa konierencia „3 “  w Londynie
N O W Y JORK, 3.4. (PAP). Prasa 

donosi, że Stany Zjednoczone przędło 
żyły W ielkiej Brytanii i Francji plan 
utworzenia państwa zachodnio - nie­
mieckiego. Plan ten,, którego auto­
rami ma być gen Cłay i jego doradca 
polityczny, ambasador Murphy, oprą 
cowany został w Berlinie przy współ 
udziale przedstawicieli Francji i An­
glii, Przewiduje on m. inn.'

1) Przeprowadzenie w Niemczech 
wyborów do parlamentu,

2) Mianowanie przez parlament rzą 
du Niemiec zachodnich.

3) Powołanie w późniejszym termi 
nie Zgromadzenia Konstytucyjnego 
dla opracowania i  uchwalenia konsty 
tucji.

Projekt amerykański miał podobno 
wywołać pewne zastrzeżenia ze

Kostek Biernacki ponosi odpowiedzialność za Berezp
Sanacyjny oprawca stanie przed sądem w Warszawie

Na zlecenie P ierwszego P ro ku ra to - , tow n ią . K o n tro la  nad w ięźn iam i b y - 
ra  Najwyższego T ryb u n a łu  N a ro d o - lła  n iezw yk le  ścisła, przecię tn ie na 
wego —  P ro k u ra tu ra  W arszawska j dwóch w ięźn iów  przypadał jeden po­
prow adzi dochodzenie w  spraw ie W a- j lic ja n t.
cława K ostek - B iernackiego, oskar- i W  obozie stosowano szereg w y ra fi-  
żonego z art. 5 D ekre tu  z dn ia  22.1. j  nowanych to rtu r, ja k  zam ykanie 
1946 r  o odpowiedzialności za k lę s k ę , w ięźn iów  na dłuższy czas w  ciem nicy, 
w rześniową i  faszyzację życia pań- I w ielogodzinne ciężkie ćw iczenia W ar­
stwowego. i ne> w  Czasi0 k tó rych  w ięźn iow ie

K ostek - B ie rna ck i b y ł w  swoim  i m d le li z wyczerpania itd . _
czasie kom endantem  tw ie rdzy  w  Brze | O pracy, do k tó re j zmuszano w ięz- 
ic iu  w  k tó re j osadzono 21 w ięźn iów  i n ió w  w  Berezie, jeden ze św iadków , 
po litycznych, m. in . posłów Dubois, | b y ły  w ięzień Berezy, w y ra z ił się:
B arlick iego , W itosa. Putka, K ie m i-
ka i, szeregu innych.

Kostek -  B ie rna ck i w y ró ż n ił się w y  
ją tko w ą  bezwzględnością i  b ru ta ln o ­
ścią w  trak jo w a n lu ,. tych  w ięźniów , 
W  1934 ro k u  K ostek -  B ie rna ck i po­
now n ie  zdobył sm utną sławę ja k o  je ­
den z tw ó rcó w  bezpośrednio m u pod­
ległego, znanego w  Polsce przedwrześ 
n iow e j. obozu koncentracyjnego w  
Berezie K a rtu s k ie j, w  k tó re j osadzo­
no licznych  działaczy lew icowych.

W  toku  dochodzenia przeciw ko 
Kostek - B ie rnack iem u przesłuchano 
ju ż  szereg św iadków  —  by łych  w ięź­
n ió w  Berezy. Podkreśla ją  oni, że o- 
bóz w  Berezie b y ł d la  w ięźn iów  ka -

„K a żd y  cen tym entr k w a d ra to w y  zie­
m i w  Berezie przes iąkn ię ty  b y ł naszą 
k rw ią  i  potem “ . _ -

Z  zebranego dotychczas m a te ria łu  
dowodowego w yn ika , że K o s te k -B ie r- 
ńack i m ia ł bezpośredni w p ły w  na tak  
bezwzględny i  o k ru tn y  reż im  obozo­
w y  i  n ie jednokro tn ie  sam k a ra ł w ięź­
niów .

„3
strony Anglii, a zwłaszcza Francji, 
która obawia się, że takie rozwiąza­
nie problemu niemieckiego miałoby 
niepożądany przez nią w,pływ na przy 
szłość Zabłębia Ruhry.

Wiadomość powyższą zdaje się po 
twierdząc wczorajsza wizyta ambasa 
dora francuskiego Henri Bonneta pod 
sekretarza stanu Roberta Lovetia, w 
czasie której omówiono problemy nie 
mieckie i  uzgodniono zwołanie do 
Londynu w końcu bm. konferencji 3 
mocarstw dla „ostatecznego rozwiąza 
nia spraw niemieckich“ .

Oświadczenie, jakie ambasador Bon 
net złożył korespondentom po roz­
mowie z Lovettem, wskazywałoby, 
że dotychczas nie zostały zniweloiwa 
ne różnice poglądów, istniejące mię­
dzy Francją a USA w sprawie nie­
mieckiej.

Bonnet ograniczył się do stwierdzę 
nia, że obie strony wykazują „maksi 
mam dobrej w oli“ dla osiągnięcia po­
rozumienia, zaznaczając jednocześnie, 
że Francja wolałaby, aby w Niem­
czech istniał system federacyjny, któ­
ry  by pozostawił większą swobodę 
działania poszczególnym krajom nie­
mieckim.

PARYŻ, 3.4. (PAP), Według in­
formacji, pochodzących ze źródeł mia 
rodajnych, rząd francuski wyraził już 
zasadniczo zgodę na amerykański 
plan utworzenia państwa zachodnio- 
niemieckiego w  zamian za trzeciorzęd 
ne ustępstwa natury formalnej, z któ 
rych pomocą Schuman i  Bidault za­
mierzaj ą chociażby w pewnym stop­
niu uspokoić francuską opinię pub­
liczną.

Przypuszcza się, że na mającej się 
odbyć w  bieżącym miesiącu nowej na 
radzie .3 mocarstw w Londynie, zosta 
nie oficjalnie proklamowane przyłą­
czenie francuskiej strefy okupacyjnej 
do Bizonii.

strefowego nie  dotyczą w  ogóle N iem ­
ców i  w  dziedzinie tra n z y tu  N iem ców
nie w y w o łu ją  żadnyhc zmian. N iem cy 
zawsze m usie li m ieć p rzy sobie przepu 
s tk i m iędzystrefow e w  w ypadku  padró 
żowania m iędzy s tre fam i zach. a B e r li 
nem i  przepisy radzieckie sy tuac ji te j 
n ie  zm ienia ją .
Co się tyczy osób z personelu a lia n ­

ckiego, to  osoby te, udając się w  po­
dróż do albo z B e rlin a  autostradam i, 
zawsze m us ia ły  m ieć przepustk i poś­
wiadczone w  punkcie  swego w yjazdu. 
Odnośnie tych  osób zm iana polega na 
tym , że w ładze radzieckie, żądają, aby 
przepustk i m ia ły  tekst ang ie lsk i i  ro ­
sy jsk i i  aby te rm in  ważności odpowia 
da ł dokładn ie  dacie przyjazdu.

Podróżu jący ko le ją  m us ie li m ieć do­
tychczas , jedyn ie  z w y k ły  dokum ent 
w ydany przez w ładzę danej s tre fy  o 
kupacy jne j lu b  danego se k to ­
ra  berlińskiego. Obecnie władze radzie 
ck ie  dom agają się, aby w  w ypadku  po 
droży ko le ją  obow iązyw ał ta k i sam do 
kum ent, ja k  w  w ypadku  podróży au­
tostradam i, prow adzącym i z zachod­
n ich  s tre f okupacy jnych do B erlina , 
n ie  żądają jednak w iz  radzieckich.

B E R L IN . 3.4 (PAP). —  Jak  donosi 
agencja A D N , transp o rt tow a row y  m ię 
dzy H e lm stedt (B ruśw ik ) a B e r l i­
nem  został ca łkow ic ie  przyw rócony.

Pociąg z żywnością, złożony z 52 wa 
gonów a w iozący 529 ton  żywności d la  
ob yw a te li am erykańskich  w  B erlin ie , 
bez przeszkód przekroczy ł lin ię  de- 
m arka cy jną  w  M arionborn .

W edług doniesień z H o f, ruch  m ię ­
dzy B aw arią  a T u ryng ią , ta k  ko le jo ­
w y  ja k  i  autobusowy, trw a  bez zakłó­
ceń. Również tra n sp o rty  jeńców  wo

W  sensacyjnym  w yw iadzie  P A L ­
M IR O  T O G L IA T T I, sekretarz ge­
ne ra lny  Kom unistycznej P a rt ii 
W łoch ośw iadczył, że południowe 
W łochy zdobyte zostały d e f in ity w ­
nie  d la  s ił dem okratycznych.

O dpow iadając na szereg pytań  
postaw ionych przez dz ienn ik  „U N I­
T A “ , T O G L IA T T I pow iedzia ł:

„M o ja  podróż na po łudnie prze­
konała m nie o tym , że zaszła tam  
zasadnicza zm iana pod względem 
nastaw ienia politycznego szerokich 
mas. W yzby ły  się one dotychczaso­
w e j służalczej postaw y wobec klas 
posiadających i  z entuzjazm em  po­
dążają za na jba rdz ie j postępowym i 
pa rtia m i".

T O G L IA T T I podkreś lił, że prze­
m iana ta  n ie  jest czymś chw ilo w ym  
i  przypadkow ym , lecz że stanow i 
ona trw a łą  zdobycz dem okrac ji w ło ­
sk ie j. Jest to n ie w ą tp liw ie  przełom  
zasadniczy w  h is to r ii po lityczne j 
W ioch.

„Je ś li się nam uda —  a na pew j
się uda —  skonsolidować nasze s il i 
c e s y  —  ośw iadczył T O G L IA T T I - 
po łudniow e W łochy staną się osto; 
dem okrac ji na ty m  półwyspie.

Południe stanęło obecnie c 
współzawodnictwa z północą w  di 
żeniu do zdobycia m ilion ów  gloso 
dla F ron tu  Dem okratycznego i  stu 
rżenia mocnego k ie ro w n ic tw a  »ol 
tycznego dem okrac ji w łosk ie j.

Nasze staran ia zarówno na poh 
dn iu , ja k  i  na północy idą w  k ii 
ru n k u  u trzym an ia  ja k  na jw iększi 
go spokoju w  czasie w yborów . _ N 
można tego samego powiedzieć 
reakc ji, k tó ra  codziennie prowoku, 
ludność po łudn ia  sw ym i w ystąp ił 
n iam i, s tarając się posiać panikę 
dezorganizację.

Jednakże obecne przebudzenie p< 
lu dn ia  jest ta k  głębokie i  trw a ł 
że w y s iłk i re a k c ji skazane są z gó> 
na niepowodzenie i  n ic  n ie  zdó 
przeszkodzić naszemu zwycięstw'«

SceSba i Gaspen zaopatrywali w broń spiskowcós 
Amerykańscy żołnierze, czetnicy, ustaszi i hitlerowcy

m ie li w ziąć u d z ia ł w  puczu
R ZY M , 3.4 (SAP). —  D zienn ik  „R e ­

pú b lica “  ogłasza dalsze szczegóły do­
tyczące spisku p a r t i i .praw icowych i 
faszystów w łosk ich  p rzeciw  zw ycię­
stw u F ro n tu  Dem okratycznego w  w y ­
borach pa rlam enta rnych  18 kw ie tn ia .

„R epúb lica“  pisze, że spiskowcy za­
w a r li uk ła d  o w spó lnym  dzia łan iu  z 
p a rtią  chrześcijańsko -  dem okra tycz­
ną i  de Gasperim . W m yś l tego u k ła - 

cen. rtowrnez n  »usjjui ̂  j ^ „ . .  du rządu de Gasperkego zobowiązał się
jennych  .zw aln ianych ze Z w iązku  R a - . do bezpośredniego popieran ia spisków 
dzieckiego, odbyw ają  się norm aln ie . I cow.

Francuska „trzecia siła” 
sprzedaje Imperium Kolonialne Ameryce

(Telefonem od własnego korespondenta w  Paryżu)
___ - m ~i ■ ty w fk t tr« im w 7 * Ty n 1x0

Po zakończeniu rozm ów w  D aka-

Minister Erban przybył do Warszawy
W  dn iu  3 bm . p rz y b y ł do W arszawy 

czechosłowacki m in is te r op iek i społecz 
nej Evzen E rban  w  tow arzystw ie  dy ­
rek to ra  gabinetu d r Zdenek Popel o-

Min. Grosz wzywa do porozumienia
Dalsze obrady konferencji genewskiej

G ENEW A. 3.4 (PAP). — K om is ja  n r  
4, m ająca cha rak te r p raw n iczy, zajm o 
w a ła  się dotychczas dw iem a sprawa­
m i, a m ianow icie : sprawą oszczerstwa 
dziennikarskiego oraz sprawą para­
g ra fu  17 i  18 de k la ra c ji p ra w  człow ie­
ka ONZ.

Delegacja polska zaproponowała roz 
szerzenie pojęcia oszczerstwa in d y w i­
dualnego na pojęcie oszczerstwa zbio 
rowego wobec państw, ras, narodów  i  
re lig ii.

W  spraw ie pa rag ra fów  17 i  18 dekla 
ra c ji p ra w  człow ieka ONZ, dotyczą­
cych wolności in fo rm a c ji, delegat p o l­
sk i ośw iadczył, że redakcja  b ry ty jska  
tych  pa rag ra fów  ma fo rm ę bardzo o- 
gó ln ikow ą.

Delegacja radziecka zaproponowała 
inną  redakcję, gw arantu jącą k o n k re t­
n ie  praw o człow ieka do in fo rm a c ji po­
stępowej i  pokojow ej, zwróconej prze­
c iw  szerzycielom n ienaw iśc i rasowych 
narodowościowych i  re lig ijn ych .

Następnie delegacja radziecka popar 
ła  w niosek In d ii w  spraw ie w a lk i z 
szerzeniem n ienaw iśc i i  pogardy ra ­
sowej.

Delegacja polska zaproponowała do­
łączenie popraw k i, zapewnia jącej rów  
ność p rzy  korzystan iu  z m ate ria lnych  
środków  in fo rm ow an ia . Równość uży­
w an ia  środków  technicznych in fo rm a  
c ji gw arantow a łaby p raw o  wolności 
człow ieka do w yrażan ia  swych poglą 
dów.

K o m iija  n r  1 przeszła do dyskus ji 
nad da lszym i popraw kam i radzieck im i 
do rezo lu c ji am erykańskie j.

P op raw k i radzieckie zm ierzają do 
potępien ia faszyzmu, podżegaczy w o­

jennych i  d ys k ry m in a c ji rasowych, na 
rodow ych, re lig ijn y c h  itp .

Delegat ZSRR Bogom ołow podkreś­
l i ł ,  że zadarłem  ko n fe re n c ji genew­
skie j jest powzięcie uchw ał, dotyczą­
cych bardzo poważnych spraw, ja ­
k im i jest wolność prasy i  in fo rm a c ji, 
k tó re  mogą się stać narzędziem  w a lk i 
o pokój i  współżycie m iędzy naroda­
m i.

Delegat po lsk i m in is te r Grosz pod­
trzym a ł popraw kę radziecką.

Zagadnien ie podżegaczy w o jennych 
— pow iedzia ł m in . Grosz —  jest w  
c h w ili obecnej sprawą na jw ażnie jszy 
ze względu na panującą w  szeregu 
k ra jó w  zachodnich h is to rią  wojenną.

M ów iąc o celach kon fe ren c ji, dele­
gat po lsk i podkreś lił, że jes t to kon fe ­
renc ja  po lityczna, po k tó re j narody 
spodziewają się, że doprowadzi do uzy 
skania porozum ienia, chociażby w  n ie ­
w ie lk im  zakresie.

Ze względu na ten  cel m in . Grosz po 
no w i! apel o wprow adzenie do rezo­
lu c ji tych  m om entów  ty lk o , co do k tó  
rych  zdania de legacji są zgodne.

Podkreślając, że na ko n fe re n c ji n ie 
pad ł an i jeden głos w  obronie podże­
gaczy w o jennych, an i w  obronie w ie l­
k ich  m onopoli prasowych, delegat poi 
sk i ośw iadczył, że te w łaśnie zagadnie­
n ia  należy w staw ić  do proponowanej 
rezo luc ji, ty m  bardzie j, że odpow iadają 
one jednogłośnie rezo lu c ji Ogólnego 
Zgrom adzenia ONZ.

Delegaci am erykańscy w  dalszym 
ciągu n i t  pode jm ow a li prób dyskus ji 
z jasno i  logicznie przedstaw ionym  
stanow iskiem  k ra jó w  dem okra tycz­
nych.

raz przedstaw icie la  pe łnom ocn ika dla 
spraw op iek i społecznej na S łowację 
d r K on s tan tin  K orz insky . Z  m in is trem  
Erbanem  p rz y b y ł rów nież przew odn i­
czący k o m is ji p o lity k i socja lnej cze­
chosłowackie j K C Z Z  d r F ranciszek Va 
ricka .

M in is tra  Erbana p o w ita li na lo tn i­
sku: m in is te r P racy i  O p iek i Społecz­
nej K az im ie rz  Rusinek, d y re k to r gabi­
netu m in is tra  Z ie lińsk i, d y re k to r de­
pa rtam en tu  Ubezpieczeń Społecznych i  
szef de legacji po lsk ie j do rokow ań z 
Czechosłowacją M od liń sk i, naczeln ik 
w ydz ia łu  P o łudn iow o -  Wschodniego 
w  M SZ Sobierajski, p rzedstaw ic ie l pro 
tokó łu  dyplom atycznego K ęp ińsk i, na 
cze ln ik  w yd z ia łu  Ekonomicznego w  
K C Z Z  K ofm an, charge d 'a ffa ires  Cze­
chosłow acji w  W arszawie Smetana na 
czele cz łonków  ambasady.

W raz z m in is trem  Erbanem  p rzyb y ł 
z P rag i ambasador Czechosłowacji w  
W arszaw ie p. H e jre t.

Jak  w iadom o, celem przy jazdu  m i 
n is tra  E rbana jest odbycie rozm ów w  
spraw ie zaw arcia  um ów  o w spółpracy 
w  dziedzinie p o lity k i i  ad m in is tra c ji 
społecznej oraz o ubezpieczeniu spo­
łecznym.

rze m iędzy delegacją am eryk, 
z b y łym  sekretarzem  Stanu, STET- 
T IN IU S E M  na czele, a delegacją 
francuską z gubernatorem  F rancu ­
sk ie j A f r y k i R ów n ikow e j, B E - 
C H ARDEM , na w ydany z o ­
s ta ł przez agencję A F P  kom un ik  
tw ierdzący, ze . . J do tyczyły
„w ym ia n y  hand low e j m iędzy L ib e ­
r ią  a fra n cu sk im i ko lon iam i w  A -  
fryce ". K o m u n ika t w spom ina ró w ­
nież o założeniu wspólnych, am ery­
kańsko -  francu sk ich  spółek d la  
eksp loatac ji te renów  ko lon ia lnych 
w  A fryce .

Jednakże znana agencja am ery­
kańska IN S  odsłania k u lis y  całej 
spraw y i  podaje, że w  rozm owach 
b ra li ze s trony  francu sk ie j udzia ł 
rów nież b. m in . ko lon ii, M ou te t i  b. 
prem ier, Ram adier, a „gd y  tego ro 
dzaju osobistości kon fe ru ją  z b y ły m  
am erykańsk im  m in is trem  spraw  za 
granicznych —  rozm ow y n ie w ą tp li 
w ie  dotyczą prob lem ów  s tra teg ii i  
baz“ . Chodziło w ięc zapewne o od­
danie U S A  baz w  Dakarze, czy in ­
nych francusk ich  posiadłościach w  
A fryce.

W  zw iązku z całą tą  aferą w a rto  
przypom nieć, że S T E T T IN IU S  
w raz z in n y m i k a p ita lis ta m i założył 
n iedawno w ie lk ie  tow arzystw o „ L i ­
berian Com pany“  o kap ita le  ponad 
100.000.000 do larów . Tow arzystw o 
to mające na celu eksploatację L i ­
b e rii o fia row a ło  rządow i L ib e r ii 25 
proc. udz ia łów  i  10 proc. zysków. 
Do zarządu tow a rzys tw a należą m.

in . ad m ira ł H A LS E Y  i  b. ambasa - 
dor U S A  w  Japon ii. JOSEPH 
GREW.

N ie w ą tp liw ie  rozm ow y dakarskie 
sto ją  w  ścis łym  zw iązku z ty m  to ­
w arzystw em , w  k tó ry m  zaintereso­
wane są ja k  w idać w ysokie s fery 
finansow o -  m ilita rn o  -  po lityczne 
St. Z jednoczonych —  a celem tych  
rozm ów by ła  wyprzedaż części 
francuskiego im p e riu m  dla  potrzeb 
s tra teg ii Departam entu Stanu.

W  zam ian za to  poparcie, b. krć 
w ło sk i U m berto, k tó ry  przebyw a obe 
nie w  P o rtu g a lii, po lec ił swoim  zwo 
lenn ikom  głosować na p a rtię  de Ga 
sperhego.

P lan  wspólne j a k c ji p rze w id yw a ł u- 
dz ia ł oddzia łów  faszystow skich w  zor­
ganizowaniu p ro w o kac ji na w ie lką  sks 
lę. W  po łudn iow ych  Włoszech na w i­
downię w ystąp ić  m ia ły  oddzia ły ame­
rykań sk ie j p iechoty m orsk ie j. Udzia ł 
ich  przew idziano zwłaszcza w  w ystą ­
p ien iach przeciw ko robo tn ikom  w ło ­
skim.

„R epub lica “  podaje, że m in is te r 
spraw  w ew nętrznych. Godar oddał do 
dyspozycji spiskowców zapasy i  b roń  
z m agazynów w o jskow ych. K on fe ren ­
cja przem ysłow ców  w zię ła  udzia ł w  f i  
nansowaniu spisku.

R ZY M , 3.4 (SAP). D z ienn ik  „U n ita “  
donosi, że w  osta tn ich czasach org. fa 
szystowskie w e Włoszech w zm ogły i  
znacznie przyśp ieszyły zaopatryw anie 
się w  broń, co zresztą odbyw a się w  
porozum ien iu  i  za zgodą rządu.

O ddzia ły  faszystowskie w  B ari, Ne­
apolu i  w  Rzym ie dz ia ła ją  pod do­
wództwem  daw nych o fice rów  faszy­
stow skie j a rm ii Mussoliniego. N a po­
łu d n iu  W łoch kon cen tru ją  się elemen­
ty  k ry m in a ln e  z n iedob itków  Ustaszy, 
czetn ików  i  h itle row ców .

Nowa prowokacja faszystów włoskich
RZYM , 3.4 (RAP) —  Całe W łochy zostały w strząśnięte nową n ies łycha­

ną prow okac ją  faszystowską ja ka  m ia ła  m iejsce dz is ia j w  Somma Vesu- 
biano w  pobliżu Neapolu.

N j daodze w iodącej z Somma Vesubiano do Neapolu s ilna  banda faszy­
stowska zaatakowała samochód w iozący uczestników  w iecu, na  k tó ry m  
przem aw ia ł poseł kom unistyczny Eugenio Reale. B andyci oddali k ilk a  
s trza łów  w  k ie ru n ku  samochodu i  ob rzuc ili go granatam i.

IV  rezu ltacie tego bestialskiego napadu siedem osób zostało rannych 
w  ty m  dw ie osoby odwieziono do szp ita la  w  stanie bardzo ciężkim .

2-godzinny strajk powszechny na Sycylii
odpowiedzią na te rro r przedwyborczy reakcji

R Z Y M , 3.4 (PAP). W  zw iązku  z za- ] fa rz  K on fede rac ji P racy d i V itto r io , 
bó js tw em  sekretarza F ederac ji R o ln i: udała się do m in is te rs tw a  spraw we 
kó w  C alg iero Cangiaiosi zwołane zo j w nętrznych i  odbyła 2-godzinną roz
stało na dzień 6 bm. zebranie- egze­
k u ty w y  K on fede rac ji Pracy.

Delegacja F ederac ji R o ln ików , na 
i k tó re j czele stanął generalny sekre .

Bojownicy o wolność protestują
przeciwko wyrokowi Trybunału Norymberskiego

W  zw iązku z w y ro k ie m  A m e ry k a ń - generałów  z fe ldm arsza łk iem  L is tem  
skiego T ryb u n a łu  W ojennego w  No- na czele —  Zw iązek U czestn ików  

i rym berdze w  spraw ie h itle ro w sk ich  W a lk i Z b ro jne j o N iepodległość i  De
m okrac ję  w ystosował na ręce sekre -

Ś. t  P-

STAHISŁAW SZLEZYMSEJK
d y r e k t o r

Litograf!! Państwowej Ni I w Warszawie

Imarł po długich cierpieniach dnia 1-go kwietnia 1948 r. 
ty zmarłym łracimy cennego pracownika i dobrego kolegę.

QM-TC
Centralny Zarząd 

P a ń s tw o w y c h  Zakładów Graficznych

Ludowi greckiemu z pomocą
K o m e n d y  G łó w n e j M .

rze cz  ---------
n ik a c h  g re c k ic h :

F u n k c jo n a r iu s z e
O . i— 150.000 z ł. , ,  ...

O b y w a te le  p o w ia tu  Ż a ry , w o j.  W ro c ła w  
s k ie g o  z d o b ro w o ln y c h  s k ła d e k  — 75.000 z i.

K o ło  P P R  p rz y  w ię z ie n iu  w  N o w o g a r­
d z ie  — 12.720 Zł. , , , . __

Ż o łn ie rz e  i '  o f ic e ro w ie  23 K o ło b rz e s k ie g o  
P u łk u  A r t .  L e k k ie j  — 4.544 z ł.

K o ło  z w .  Z a w . T ra n s p o r to w c ó w  p rz y  
D y r e k c j i  P K P  — W a rsza w a  — 5.125 z ł.

P ra c o w n ic y  I  U rz ę d u  S k a rb o w e g o  w  
G dańsku- -  488 zł.

P ra c o w n ic y  C e n tra ln e g o  U rz ę d u  S k a rb o  
w e g o  F rz e m . E le k tro te c h n ic z n e g o  — 10.085 
z ło ty c h .

1,200 z ł. 
K o m . M .

K o ło  P P R  w  K ło d z k u  
F u n k c jo n a r iu s z e  W o j.

O ls z ty n ie  — 3.000 z ł.
P ra c o w n ic y  C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  K in  i  

E k s o lo a t. F i lm ó w  — 5.250 z ł.
S tra ż n ic y  w ię z ie n ia  w  B ia łe j P o d la s k ie j 

— 4.200 z ł.
K u rs a n c i C e n tru m  W y s z k o le n ia  M . O. w  

S łu p s k u  — 3.980 z ł. ) |
S łuchacze  16 K u rs u  W o j. S z k o ły  P P R  w  

K a to w ic a c h  — 2.420 z ł.  ,,
P ra c o w n ic y  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  i j  

C h o w u  K o n i w  W a rsza w ie  — 4.000 z ł.
K o m ite t  D z ie ln ic o w y  P P R  —  Ś ró d m ie ś ­

c ie  — 21.900 z ł.
K o ło  P P R  p rz y  W Z 2 P  w  S zczec in ie  — 

4.050 z ł.

S. t  P-

IO W . JÓZEF STARUSZKIEWICZ
a r ty s ta

a u to r  i  k o m p o z y to r
b P rezes P o lsk ie g o  z w ią z k u  A r ty s tó w  W id o w is k o w y c h , c z ło n e k  Z w ią z k u  

A u to ró w  1 K o m p o z y to ró w  S ce n iczn ych .
K ie r o w n ik  W y d z ia łu  K u ltu ra ln o -o ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  Z a w od o w eg o  P ra ­

c o w n ik ó w  P rz e m y s łu  C u k ro w n ic z e g o

z m a r ł nag le  w  d n iu  3 k w ie tn ia  1948 r .  w  M ila n ó w k u , p rz e ż y w s z y  la t  57. 
W  z m a r ły m  t ra c im y  zasłużonego d z ia łacza  społecznego  i  to w a rz y s z a  p ra c y

z w ią z k o w e j.
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  

Z W IĄ Z K U  Z A W . P R A C O W N .
M3_a  P R Z E M Y S Ł U  C U K R O W N IC Z E G O .

tarza generalnego O NZ T rygve  L ie  
protest, w  k tó ry m  m. in. czytam y:

mowę z p rem ierem  de G asperim  i  z 
m in is trem  Scelbą.

W w yw iadz ie  udzie lonym  dzienr 
k o w i „U n ita ”  d i V it to r io  oświadcz^ 
że zw ró c ił p re m ie ro w i uwagę nan o - 
burzenie, ja k ie  panuje w  szerokich 
masach ludności z powodu c iąg łych 
zabójstw  działaczy zw iązkow ych, o- 
raz zażądał położenia kresu tym  
zbrodniom .

Podczas rozm ow y— pow iedzia ł d i V it 
to r io  —  podkreśliłem , że m im o iż  jest 
to ju ż  36 zbrodnia tego rodzaju, nie 
aresztowano dotychczas an i nie pocią 
gnie to do odpow iedzialności mocodaw 
ców i  w ykonaw ców  chociaż op in ia  
publiczna w skazuje na w ie lk ic h  ob­
szarn ików  ja ko  na in ic ja to ró w  zbrod 
ni, a na ich agentów, powszechnie 
znanych, ja ko  na sprawców  bezpo­
średnich.

D i V itto r io  w y ra z ił jednocześnie u -

„W y ro k  w ydany przez A m eryka ń ­
sk i T ryb u n a ł W ojenny w  d n iu  19 lu ­
tego 1948 r .  w  spraw ie h itle ro w sk ich  
generałów  z fe ldm arsza łk iem  L is tem
na czele k tó rzy  dopuszczali się zbrod* , . - . - . , ,
n i zarówno w  stosunku do partyzan- i bolewanie, ze przedstaw icie le  Sara­
tów  walczących o wolność, ja k  i  w  gatowców, chrześcijańskie j dem okra - 
stosunku do bezbronnej ludności c y - cJi i  rep ub lika nó w  w  G eneralnej K on  
w iln e j, m usi w yw o łać  stanowczy p ro  fed e rac ji P racy o d m ó w ili udz ia łu  w  
test ty c h  w szystkich , k tó rzy  w a lc z y li zebraniu egzekutyw y w  Palerm o, oka 
z barbarzyńską okupacją h itle row ską , żując ty m  samym ca łkow itą  o b o ję f

| ność wobec zbrodn i sycy lijs k ie j i
Ten niesłychany a k t u s p ra w ie d li-  'b ra k  solidarności z m asam i ro b o tn i-  

w ian ia  najgorszych zbrodn i niem tec- czymi. 
k ic h  moża by  w ytłum aczyć jedyn ie  j *  m *

« r p r z e f  t l l ! 2 ^ r Z m etod i Jak in fo rm u ją  w  osta tn ie j c h w ili 
h itle ro w sk ich 1 usp ra w ie d liw ić  w łasną 1 G eneralna K onfederacja  P racy pro- 
p o litykę  agresji i  gw a łtó w  prowadzo­
ną v / stosunku do walczących ponow 
nie  o swoją wolność, ja k  np. w  sto­
sunku do bohaterskiego narodu grec 
kiego.

Członkow ie Z w iązku  Uczestn ików 
W a lk i Z b ro jne j o Niepodległość i  De 
m okrację, k tó rzy  p rze lew a li k ró w  w  
walce p rzeciw ko h itle ro w s k im  oku­
pantom  } znają cenę wolności, p ro te­
stu ją  w  im ie n iu  narodu polskiego, 
k tó ry  poniósł tak  straszne o fia ry  z 
rą k  h itle ro w sk ich  katów , przeciw ko 
usp raw ied liw ian iu  zbrodn i, ja k ie  re ­
ż im  i  a rm ia  h itle ro w ska  pope łn ia ły  
w  okupowanych k ra ja ch  E uropy” .

k lam ow a ła  w  całe j S y c y lii 2-godzln- 
ny s tra jk  powszechny.

- — o----- -

Głodówka posłów
Kuomintangu

M O SKW A, 3.4. (PAP). —  Agencja
TASS podaje doniesienia dzienników 
szanghajskich, k tó re  komunikują, że 
czw arty  dzień trwa głodówka 10 
członków  Kuomintangu, pozbawio - 
nych samowolnie poselskich miejsc w  
Zgromadzeniu Narodowym. Dzienni­
k i podkreślają, że w ynikły na tym tle 
konflikt, zagraża ju ż  w ręcz rozłam em  
Kuomintangu.
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RAZEM ZBUDUJEMY ZJEDNOCZONĄ PARTIĘ
Zakończenie przemówienia tow. Wł. Gomułki-Wiesława

Bardzo istotne dla sprawy jednoś 
ci organicznej jest stworzenie ma­
terialnego symbolu nowej partii.
I  chociaż ta okoliczność leży przede 
wszystkim w sferze subiektywnego 
odczucia członków obu partii, nie 
ma i  mieć nie może żadnego wpływu 
na ideologiczno - polityczne oblicze 
przyszłej zjednoczonej pa rtii, tym  
niemniej' odgrywa . ona poważną i 
pozytywną rolę w procesie przera­
stania jednolitego frontu  w jedność 
organiczną, przyczyni się do znie­
sienia uczuciowej lin ii podziału mię­
dzy peperowcami i  pepesowcami.

Członkowie obydwu p a rtii uświa­
damiają sobie, że z chwilą zjedno­
czenia PPR i  PPS powstanie nowa 
partia, oparta na fundamentach ide­
ologii marksistowskiej. Jest to dla 
nich jasne, bezsporne i  nié budzi 
wątpliwości. Jednak określonej częś 
ci członków, stojących nawet sscze-j 
rze na gruncie jedności, trudno przy 
chodzi uzmysłowić sobie swoją po­
zycję w przyszłej pa rtii, miejsce ja ­
kie w nie j zajmą, trudno jest już 
dzisiaj objąć, zrozumieć i  przyswoić 
sobie w pełni rzeczywisty obraz te j 
nowej partii, które j mają być człon 
kami. Przechodzenie od starego do 
nowego, nawet z gorszego w lepsze, 
natrafia często na psychiczne ha- 
niulce, które tkw ią w sile przyzwy­
czajenia. Kierownictwa naszych par

mej bazie społecznej, działamy w je- trzech członków PPS. Pierwszym 
dnym i tym  samym środowisku w zadaniem Kom itetu byłoby zatwier- j 
imię jednakowych celów. Te fakty dzenie planu gmachu i  miejsca je-1
określają i  wyznaczają jednakowe go budowy, oraz ustalenie form
miejsca dla dzisiejszych peperow- akcji zbiórkowej. Po wykonaniu te j 
eów i pepesowców w przyszłej z jed -1 pracy obie partie przystąpią do or-
noczonej partii. Peperówcy znają 
niemało dzielnych, zdolnych i o fia r­
nych towarzyszy należących do . 
PPS. W szeregach zjednoczonej par i 
tii, która poświęcić musi wiele pra- j 
cy na kształcenie swych kadr i  na j 
podniesienie poziomu ideologicznego j 
swych członków, ludzie ci na pewno , 
mogą przerosnąć niejednego ze swo- j 
ich dzisiejszych rówieśników poli- j 
tycznych należących do PPR. Bę- j 
dziemy się z tego tak samo cieszyć, \ 
jak  dzisiaj cieszymy się, kiedy sze- j 
regi naszego aktywu partyjnego dc- ' 
pełniają nowi towarzysze.
AKCJA ZBIÓRKOWA NA RZECZ i 

DOMU — W YR A-! 
ZEM DĄŻENIA DO JEDNOŚCI j

Zjednoczona partia stanowić bę­
dzie wspólny dom dla wszystkich, 
którzy znajdą się w je j szeregach. 
Dlatego też uważamy, że nic lepiej 
nie może symbolizować wspólnego 
wkładu w dzieło budowy zjednoczo­
nej pa rtii, jak wspólne zbudowanie

gamzowama
członków.

zbiórki wśród swoich

Przyszła partia , k tó ra  powstanie 
w  w y n ik u  organicznego zjednocze­
nia PPR i  PPS, skup i w  swych sze 
re ja ch  na jbardz ie j świadomą i  o fia r 
ną część klasy robotniczej i  całego 
św iata pracy, będzie p a rtią  zaharto­
wanych budowniczych i  bo jow n ików  
Polski Ludow ej, poprowadzi masy 
pracujące do nowych zwycięstw  i  do 
lepszego ju tra . B ĘD KIE  O NA CZO­
ŁO W Ą  P A R T IĄ  NAR O D U P O L- 

' SKIEGO, W SPÓ ŁPRAC UJĄCĄ Z 
IN N Y M I S T R O N N IC T W A M I DE­
M O K R A T Y C Z N Y M I, W ZM O C N I 

SOJUSZ RO BO TNICZO  -  CHŁO P­
S KI, P O G ŁĘ B I KO NSO LIDAC JĘ 
CAŁEGO OBOZU D E M O K R A TY C Z

NEGO, W ZM O ŻE TW ÓRCZE W Y ­
S IŁ K I NAR O D U W  PRACY I  W A L 
CE O BEZPIECZEŃSTW O, RO Z­
WÓJ I  W IE LK O Ś Ć  P O LSKI.

Klasa robotnicza czynami swymi 
w ielkiej o - c c : : . u.s w 

walce o wyzwolenie Polski, jak i  w 
walce o odrodzenie je j państwowo­
ści na podstawach demokracji ludo-, 
wej. W służbie ojczyźnie, w walce 
z je j wrogami i w twórczych dąże­
niach wysunęła się na czoło narodu. 
Budowa wspólnego gmachu w znisz­
czonej stolicy, kosztem dobrowol­
nych nadzwyczajnych składek, zło­
żonych przez członków PPR i  PPS, 
stanie się nowym, widomym wyra­
zem je j konstruktywnych dążeń.

Zbudow any gmach będzie nie t y l ­
ko sym bolem  wspólnego w k ładu  w  
historyczne dzieło zjednoczenia po l­
skiego ruchu  robotniczego, lecz rów  
nież symbolizować będzie p iękne i 
szczytne tradyc je  obu naszych p a rtii, 
k tó re  z łoży ły  u podstaw- jedności o r 
granicznej Polsk ie j P a rt ii R obo tn i­
czej i  P o lsk ie j P a r t ii Socjalistycznej.

U C H W A Ł A
w sprawie budowy gmachu

pod przyszła siedzibę zjednoczonych partyj
K om ite t C entra lny Polsk ie j P a rt ii Robotniczej i  C entra lny K om ite t 

W ykonawczy Polsk ie j P a rt ii Socjalistycznej, zebrawszy się na wspólne 
posiedzenie, odbyte w  W arszawie v? dn iu  3 kw ie tn ia  1948 r . postana­
w ia ją :

1 Przy stąpić do budowy w  W arszawie wspólnego gmachu, przezna­
czonego na przyszłą siedzibę centra lną now e j P a rtii, k tó ra  powsta­

nie  we w łaściw ym  czasie w  w y n ik u  połączenia się PPR i  PPS w  jedną 
pa rtie  k lasy robotniczej.

2 p  olać K om ite t B udow y Gmachu Zjednoczonych P a rty j w  osobach: 
a) z ram ien ia  Polsk ie j P a rt ii Robotniczej: 
i i  tow . W ładysław a Gomułkę,
2) „  M ariana Spychalskiego,
3) „  Zenona K liszko;

b) z ram ien ia  Polsk ie j P a rtii Socjalistycznej:
1) tow. Józefa Cyrankiew icza,
2) „  M icha ła  Kaczorowskiego,
3) „  Stefana Arskiego

i polecić mu rozpocząć niezwłocznie pracę przygotowawczą związaną 
z akcją budowy.

3 Wezwać wszystkie organizacje pa rty jn e  PPR i  PPS do zorganizo­
wania i  przeprowadzenia akc ji zb iórek pieniężnych w  fo rm ie  do­

browolnego opodatkowania się członków obu p a r ty j w  wysokości n ie ­
zbędnej d la  pokryc ia  kosztów' budow y wspólnego gmachu.

Podejm ując decyzję budowy gmachu pod przyszłą siedzibę Z jedno­
czonych P a rty j, k ie row n ic tw a  PPR i  PPS pragną dać wwraz swoim  dą­
żeniom do zacieśnienia b ra tn ie j współpracy na wszystkich szczeblach 
obu p a rty j, prowadzącej konsekwentn ie do organicznego zjednoczenia, 
oraz przez wspólną budowę gmachu pragną podkreślić i  zadokum ento­
wać w spólny w k ła d  pó łto ram ilionow e j rzeszy peperowców i  pepesow­
ców w  dzieło budow y zjednoczonej pa rtii.

Za prezydium  posiedzenia
J. C Y R A N K IE W IC Z  W Ł. G O M U ŁK A

Sekr. Gen. CKW  PPS Sekr. Gen. KC PPR

nowego gmachu 
je j centralnych

dla pomieszczenia 
oguiw kierowali-

JEDNOŚĆ PONAD WSZYSTKO!
Dalszy ciąg przemówienia tow. J. Cyrankiewicza

ty j nie powinny niczego zaniedbać [ 
eo może się przyczynić do usunięcia!
i  tego rodzaju przeszkód na drodze; jdei jedności wśród pepesowców i  pe 

o jedności. j perowców. Akcja ta będzie zarazem
NOWĄ EJEDNOCZONĄ PAR TIĘ !

Obchód pierwszomajowy tego ro -, cję, o realizację Planu Trzyletniego, , stwa przetworzyłyby swą świadomość
czych. Ujmując w ten sposób za- ku zbiega się z początkiem nowego o złamanie fa li spekułanckiej. iw  ciągu 24 godzin i jedność stałaby

Każde z tych trzech świąt rnajo- się faktem bez żadnych przygotowań 
wych miało więc swe specyficzne , organizacyjnych. Byłaby to jedność 
oblicze, swój zdecydowany wy- j nie wątpliwie organiczna, choć proces 
dźwięk, nadający obchodowi wyraźną i dojrzewania; jej zredukowałby się w

ga,dnienie łączymy potrzebę zbudo­
wania nowej siedziby centralnej zje 
dnoezonej pa rtii z akcją pogłębiania

ZBUDUJĄ CZŁONKOWIE 
PPR I PPS

Nową, zjednoczoną partię budują, 
i  zbudują tak członkowie PPR jak i 
PPS. Jedność organiczna nie ozna­
cza bynajmniej wchłonięcia PPS 
przez PPR — jak mówią niektórzy 
pepesowcy — lecz stwarza nową, 
większą i  silniejszą partię, w które j 
wszyscy członkowie korzystać będą 
*  równych praw i muszą mieć rów­
ne obowiązki. Taka zasada, obowią­
zuje w każdej p a rtii marksistow­
skiej.

Zrozumienie tego zarówno przez 
Pepesowców, jak  i przez peperow-

sprawdzianem dojrzewania procesu 
zjednoczeniowego wśród członków 
obu partii.

Tak, jak  utworzenie zjednoczonej 
pa rtii winno być dziełem półtoram i­
lionowej arm ii członków PPR i  PPS, 
tak zbudowanie je j centralnej siedzi 
by winno być rezultatem ofiarności 
te j w ielkiej arm ii partyjnej. Środki 
na ten cel musimy zebrać wśród na­
szych członków, mńsimy się o nie 
zwrócić do całego świata pracy. Na­
leży przypuszczać, że koszty budo­
w y gmachu zbliżać się- mogą- do su­
my jednego m iliarda złotych. Idąc 
do członków naszych p a rtii z has­
łem jedności organicznej, pójdziemy 
do nich równocześnie z wezwaniem

Ców jest konieczne dla wytworzenia! opodatkowania się na rzecz budowy
Jak najlepszego klim atu w  kampa­
n ii zjednoczeniowej.

Nie oddają dobre j p rzys ług i spra 
wie jedności organicznej c i peperow 
cy, k tó rzy  w  je j rea liza c ji n ie  do­
strzegają wspólnego zwycięstwa za­
rów no PPR ja k  i  PPS, a w idzą ty lk o  
*w ycięstw o PPR. Takie  podejście 
jest z g ra n tu  niesłuszne i  fałszywe, 
ham uje rozw ó j procesu zjednocze­
niowego, u la tn ia  działalność ele­
mentom antyjednościow ym , dowo­
dzi niezrozum ienia is to ty  przyszłej 
zjednoczonej p a rtii.  K S Z TA ŁTO W A  
N IE  SIĘ JEDNOŚCI O R G A N IC Z ­
NEJ JEST W Y R A Z E M  W SPÓLNE­
GO DO RO BKU PO LITY C ZN E G O  
ZARO W NO  P O LS K IE J P A R T II P.O 
B O TN IC ZEJ, J A K  I  P O LS K IE J 
P A R T II SO CJALISTYCZNEJ. 

Teorię wchłonięcia PPS przez 
PPR stworzyli i  rozpowszechniają 
Przeciwnicy jedności, epigoni WRN 
i piłsudczyzny w szeregach PPS, jak

wspólnego domu. Wierzymy, że 
wszyscy zwołenniey jedności przy­
chylnie odniosą się do te j sprawy

etapu w  ro woju polskiego ruchu ro-
mtnicsegOę,

Etap ten, nazwany okresem „przy­
gotowania jedności organicznej“  znaj 
duje pełny'; wyraz w . haśle: „Niech ży 
je jednolity front, wiodący do zjedno­
czenia PPR i PPS w jedną Partię kła 
sy robotniczej*' wysuniętym w arty­
kule tow. Wiesława z dnia 20 mar­
ca 1948 r. Z  natury rzeczy tegoroczny 
obchód majowy staje się więc wstę­
pem do wielkiej akcji, zmierzającej do 
przeniesienia w masy haseł, postula­
tów i  zadań tego nowego etapu.

TRZY ŚW IĘTA MAJOW E

Święta pierwszomajowe w Polsce 
.wyzwolonej miały' zawsze swój okre 
ślomy charakter polityczny. Każde z 
nich zamykało niejako okres poprzed­
ni naszych walk, a Zarazem wytycza­
ło wskazania na rok najbliższy. Żeby 
sobie te rzeczy raz jeszcze uświado­
mić, przypomnę kolejne obchody ma­
jowe ostatniego czterolecia.

W  roku 1945, pierwsze święto mń- 
i  każdy opodatkuje się w miarę ;owe p0 wyzwoleniu obchodziliśmy 
swoich zarobków i  proporcjonalnie j)0g znakiem zwycięstwa nad kitle - 
do kosztów, związanych z budową rvsmem w wielkiej walce narodów o 
gmachu. Akcja zbiórkowa nie może i demokrację i  .niepodległość. Obchodzi 

jednorazowa, lecz będzie roz- , - my pod 2najd<im zwycięstwa w

też

być
ciągnięta na dłuższy okres, odpowia 
dający okresowi budowy, aby każdy 
członek mógł spłacić w ratach przy­
padającą na niego sumę.

Idea jedności organicznej znalaz­
ła tak głęboki oddźwięk w masach 
pracujących, że nie będzie chyba wy 
padków uchylania się od składek na 
budowę wspólnego domu. Akcja 
zbiórkowa nosić więc będzie charak­
te r głosowania członków obu pa rtii, 
które w pewnym sensie zaakceptu­
je sprawę jedności organicznej.

Wszystkie techniczne szczegóły 
zorganizowania akcji zbiórkowej zo­
staną opracowane przez powołane

rozne karierowiczowskie i ko- dla tego celu instancje międzypar-
hiunkturalne elementy, dla których 
°ńarą stosunku do zagadnienia jed- 
hości są korzyści, jakie czerpią ze 
stołka czy fotela, na którym  siedzą. 
**RR nie ma zamiaru, nie chce i nie 
l|toże nikogo „wchłaniać“ , nie chce 
t«ż nikogo przymuszać do wstępo­
wania w je j szeregi. Zagadnienia 
Jedności organicznej nie można po­
stawić na płaszczyźnie wchłonięcia 
Jednej pa rtii przez drugą. Rozwiąza 

problemu jedności mieści się bo 
ty lko  na płaszczyźnie ideolo- 

S^zno - politycznej.
DZIAŁAM Y W IM IĘ  

JEDNAKOWYCH CELÓW
PPR, dążąc przez jednolity fron t 

cto jedności organicznej z PPS nie 
^ioże zamknąć oczu na prawicowe, 
8tltyjednościowe elementy w szere­
gach PPS, tak samo, jak nie tole- 
*uje we własnych szeregach elemen- 
ow obcych ideologii partyjne j i in ­
gresom klasy robotniczej. Lecz po- 

Jedyńcze drzewa nie przesłaniają 
widoku na cały las.

^  szeregach PPS tak samo, jak  
*  kręgach. PPR, znajdują się sy- 
n®wie i córki polskiej klasy robot- 
8lczej, polskiego ludu pracującego.

Opieramy się na jednej i  tej sa-

tyjne i  będą podane do wiadomoś­
ci organizacjom partyjnym . Nie 
omawiając szczegółowo te j strony 
zagadnienia, pragnę podkreślić ty lko 
zasadnicze form y organizacyjne ak­
c ji zbiórkowej.

Wpłacone sum y w in n y  być k w ito  
wane specja lnym i cegiełka,mi, k tó ­
re w ypuści K om ite t Budow y. Obie 

partie  prowadzić w in n y  im ienną 
re jestrac ję  ofia rodawców . D la tego 
celu należy zaopatrzyć wszystkie ko 
la  p a rty jn e  w  specjalne zeszyty re ­
jestracy jne. Należy rów nież um ożli- ® 
w ić ogniwom  organ izacyjnym  obu 
p a r ti i sprawowanie wzajem nej kon ­
t ro l i  o trzym anych cegiełek oraz ze 
branych i  wpłaconych sum. Zasady 
te przyczyn ią się do uaktyw n ien ia  
obu p a r t i i i  zw iążą m ocnie j K o m ite ­
ty  P a rty jn e  i  Zarządu K ó ł z masą 
członkowską.
Praktyczne przygotowania do ak- święciliśmy 1 maja 1947 roku. 

e ji zbiórkowej należałoby rozpocząć gotowość
bezzwłocznie, po zatwierdzeniu przez do waBa z “ edoŁtókamł
zebrane dzisiaj na wspólną naradę; «akc* 'polskre, i  wzmagając jej czuj- 
kierownictwa centralne propozycji «ość na nieoezpieczeństwo potęgują- 
budowy wspólnego gmachu. Dla te- cej się ofensywy reakcji nńędzynaro 
go celu należy wybrać Kom itet Bu- ¿owej -  zmierzaliśmy jednoczesme 
dowy Gmachu Zjednoczonych P a rtii,. do uwypuklenia bieżących zadań gc*

międzynarodowej walce z faszyzmem, 
otwierającego perspektywy wałki o 
przemiany Społeczne wewnątrz posz­
czególnych oswobodzonych .państw.

Rok 1946 — pierwszy maja zamy­
kał już': Okres wstępnego wysiłku bu­
dowania podstaw Polaki Ludowej, a 
zarazem okres wstępnej stabilizacji po 
wojennego układu sił w skali między 
narodowej. Byliśmy juz bogatsi o wie 
le doświadczeń, wyzbyliśmy się wie­
lu złudzeń. Święto majowe mijało 
wówczas pod znakiem walki z siła­
mi reakcji, które okopały się po la­
sach i przygotowywały kontratak na 
zdobycze demokracji ludowej. 'L za­
chodu dobiegały już coraz głośniej­
sze pomruki narastającej w skali mię 
dzynarodowej reakcji, podnoszącej po 
wojnie znów głowę, reakcji niedobAtej, 
ochranianej przez Anglosasów.

M anifestacja  m ajow a stała się 
w ie lką  m obilizacją  mas do rozpraw y 
z reakcją  wewnętrzną, do w a lk i z 
bandytyzm em  ko n trre w o lu c ji p o l­
sk ie j i  w yku rzen ia  spod szyldu PSL 
m iko ła jezykow sk ie j obcej agentury.

Wstępowaliśmy w okres kampanii 
wyborczej, która miała tę walkę 
zamknąć ostatecznym rozgromieniem 
zorganizowanej reakcji polskiej i ze­
pchnąć na tory mniej lub więcej cha 
otycznej dywersji, obliczonej już nie 
tyle na obalenie demokracji ludo­
wej — bo o tym nie mogła już ma­
rzyć — ale na jej podgryzanie, podko 
pywanie i sabotowanie.

To zwycięstwo wyborcze 19 stycz

złożony *  trzech członków PPR i  j podarczych w ramach bitwy o produk

treść, i  wskazujące masom hasła na­
stępnego okresu.

i  MAJA D NIEM  MOBILIZACJI 
IDEOW EJ MAS

Dzięki temu obchody majowe W  

Polsce wyzwolonej zachowały właści 
wy charakter święta walki, mobiliza­
cji ideowej mas, przeglądu dorobku, 
połączonego zawsze z wyznaczeniem 
następnego obiektu natarcia. Dzięki 
temu uniknęliśmy niebezpieczeństwa 
degeneracji, przemiany święta majo­
wego w galówkę, co stało się udzia­
łem obchodów mhjowydt W  całym 
szeregu krajów w okresie międzywo­
jennym, gdzie kierownictwo prawico- 
wo-socjałtsłyczine wielu partii socjal­
demokratycznych świadomie sprowa­
dzało 1 maja do ro li swego rodzaju 
święta wdosn}' lub korsa kwiatowego.

W 1 ten sposób 1 maja stał się w 
owych krajach — a w niektórych 
miejscowościach również i w Polsce 
międzywojennej — okazją do demobi­
lizacji mas, zamiast ich mobilizacji, do 
rozładowywania nastrojów zamiast 
ich planowego ujmowania w ładunek 
watki klasowej. Co Więcej, zdarzały 
się w owym okresie tragiczne mo­
menty obracania obchodu majowego 
w narzędzie rozbijania klasy robotni­
czej.

JEDNOLITY FRONT — 
SZKOŁĄ JEDNOŚCI

Mamy dziś w Polsce ten smutny i 
nieszczęsny okres za sobą. Kolejne 
święta majowe ostatniego trzyłecia 
stały się przede wszystkim barome­
trem coraz silniej zwierającej się 
współpracy obu odłamów ruchu ro­
botniczego. Założeniem polityki pro­
letariackiej w wyzwolonej Polsce stał 
się od pierwszej chwili jednolity’ front. 
W  perspektywie ■— była przed nami 
jedność organiczna. Jednolity front był 
tej jedności szkołą, a obchody majo­
we okresowymi egzaminami przecho­
dzenia z roku na rok na coraz wyż­
szy szczebel kształcenia świadomości 
mas.

Etap rozw ija jącego i  jednolitego 
fro n tu  b y ł w p e łn i w ykorzystany i  
bez niego niesposób sobie w  ogó l' 
wyobrazić etapu dzisiejszego, etapu 
przygotow ania jedności organicznej. 
Przez te trzy lata świadomość mas 

dojrzała w obu naszych, partiach i po 
za ich ramami, by przyjąć hasła na­
stępnego etapu, wchłonąć je, przetra­
wić zrozumieć i uczynnić wskazania­
mi praktyki politycznej i orgaoizacyj 
nej na najbliższą przyszłość.

NASZA POLSKA DROGA 
JEDNOŚCI

Zdarzają się oczywiście wypadki, 
czy okresy, w których masy dojrzewa 
ją szybciej, niekiedy nawet biyska-

czasię do godzin i minut. Nie jest bo 
wiem probierzem tej organiczności 
czas — lecz stan umysłów kształtują 
cych się pod wpływem wydarzeń i 
doświadczeń mas.

Nasza polska droga nie była więc 
dziełem przypadku i formy rozwojo­
we ruchu robotniczego po wojnie nie 
były' dowolnie wyznaczone. Określa­
ły  je warunki wewnętrzne i sytuacja 
międzynarodowa. Potrafiliśmy te wa 
ranki odcyfrować i przekładać na ję­
zyk praktyki politycznej, nadając ma­
som kierunek i tempo marszu.

Jeżeli zatem uznaliśm y jednozgod 
nie, że nadszedł czas, by zasygnali 
zować masom pols idm  wejście w  no 
w y  okres h istoryczny, to nie d la te ­
go, że znuży ły  nas tak ie  czy inne 
niedomagania codziennej w spó łp ra ­
cy dwóch p a r t i i i  n ie  dlatego, że w y  
liczyliśm y-, iż  koszty u trzym an ia  dwu 
apara tów  p a r ty jn y c h  są zbyt wyso­
kie  —  lecz dlatego, że skrupu la tna  
analiza w a runków  tu  w ew nątrz i  na 
arenie m iędzynarodowej w  połączę 
n iu  z obserwacją postawy i  rea kc ji 
mas robotniczych w y tw o rz y ły  w  nas 
przeświadczenie, że czas jest w łaści 
wy.

1 MAJA POD HASŁEM 
ZJEDNOCZENIA 

KLASY ROBOTNICZEJ
Rzucamy więc dziś hasło obchodu 

majowego w roku 1948 w sformuło­
waniu tow. Wiesława: „Niech żyje 
jednolity front wiodący do zjednocze­
nia PPR i PPS w jedną partię Masy 
robotniczej“ .

W  ślad za tym idą równolegle wy 
jaśnienia tła, na którym sî  hasło zro 
dziło i wyciągnięcie właściwych wnio 
sków praktycznych dla obu partii, a 
zatem dla klasy robotniczej, dla mas 
pracujących, dla całego społeczeń­
stwa polskiego, którego te nasze par­
tie są przewodniczkami politycznymi.

A  więc tło. W  Polsce nastąpiło 
wyraźne okrzepnięcie i całkowite 
ustabilizowanie się form ustrojo­
wych demokracji ludowej, daleko 
posunięte zżycie się obywatela z tymi 
formami, przeniknięcie do najszer­
szych warstw społeczeństwa świado­
mości, że nie ma do czynienia z, efe­
merycznym tworem powojennego za­
mętu — jak to usiłowała mu wmówić 
reakcja polska i ta podziemna i ta 
naziemna, lecz z trwałą formą ustro­
jową, ewolującą w kierunku od demo­
kracji ludowej do socjalizmu. W  sze­
regach ruchu robotniczego ostateczne 
przyswojenie sobie w pełni świado­
mości, że jednolity front nie jest w 
Polsce koniunkturalnym sojuszem tak 
tycznym, zawartym dla doraźnych ce­
lów i  ograniczonych zadań, lecz pod­
stawową koncepcją polityczną.

Etap traktowania jednolitego fron­
tu, jako takiego właśnie frontu tak- 

wicznie. Twierdzę na przykład, że tycznego sojuszu przez część ruchu so 
gdyby kontrrewolucja polska próbo- ! cjalistycznego był nieunikniony. Ma- 
wała, mając po temu jakie takie szan ■ my go już po uchwałach Rady Naczel 
se, dokonać zamachu na naszą demo- 'nej z 30 czerwca dość dawno za sobą, 
kiację ludową, lub gdyby nagle za- ¡ale dopiero wrocławski Kongres PPS 
gtażała rewolucji polskiej interwencje , był wyraźną manifestacją pełnego 
zbrojna z zewnątrz, masy polskie w ! zrozumienia istoty naszej koncepcji 

Ui śmiertelnego niebezpieczeń- ! jednolitofrontowej. jako dogmatu po­

litycznego, pódmurowującego przysz­
łą jedność organiczną. Wygrana wał­
ka o jednolity front, która jest zna­
mieniem poprzedniego okresu poprzez 
umowę o jedności działania do Kon­
gresu Wrocławskiego PPS umożli 
wia realizowanie hasła jedności orga­
nicznej. ' ■

N A N O W YM  ETAPIE
Z  chwilą, gdy ta koncepcja jedno­

litego frontu stała się własnością naj­
szerszych mas — otworzyły się per­
spektywy wstąpienia na następny 
etap. Stwierdzamy, że tak się właśnie 
stało,

I dalej. W  sytuacji wewnętrznej 
Polski zaznaczył się ogromny* postęp 
gospodarczy. I znów' nasze formy go­
spodarcze dziś weszły już w krew i 
świadomość każdego człowieka w 
Polsce. Są stalą rzeczywistością, która 
stanowi stały element świadomości ol 
brzymiej większości społeczeństwa.

Tak dojrzały obiektywne i subiek­
tywne warunki dla nowego etapu. Nie 
należy tu bowiem lekceważyć warun­
ków obiektywnych. Istnienie dwóch 
partyj robotniczych umotywowane 
było nie tylko stanem, subiektywnej 
świadomości rzesz członkowskich. 
Każda z naszych partyj miała oprócz 
tego do spełnienia specyficzne funk­
cje polityczne w łonie polskiego Spo­
łeczeństwa. Z  chwilą, gdy formy 
ustrojowe i gospodarcze Polski Lu­
dowej oraz ich kierunek rozwojowy 
stały się w świadomości ogółu społe­
czeństwa wielkościami stałymi ■— z tą 
chwilą koncepcja zlania obu nurtów 
robotniczych w organiczną całość bę­
dzie oddziaływać w kierunku dalsze­
go rozszerzenia bazy społecznej, a nie 
jej przejściowego choćby zwężenia. 
Jeżeli klasa robotnicza i całe społeczeń 
stwo nabiorą przekonania, że nowa 
zjednoczona partia klasy robotniczej 
nie będzie likwidacją jednej na rzecz 
drugiej, lecz połączy w sobie wszyst­
kie pozytywne i nieprzemijające war­
tości dorobku PPS i PPR -— wówczas 
zdoła ona ¡pomyślnie spełnić swe funk 
cje asymilacyjne w stosunku do całej 
klasy robotniczej i całego społeczeń­
stwa, przy równoczesnej — oczywi­
ście — eliminacji prawicy.

Takie jest tło wewnętrzne, na któ­
rym zrodziła się oczywistość nowego 
etapu. Z  chwilą, gdy powstały odpo- 
wiednie -warunki — hasło jedności 
stało się nakazem.

T ło międzynarodowe jest rów­
nie wyraziste. Nie będę tu przeprowa 
dzał analizy sytuacji międzynarodowej 
w szczegółach, bo wszyscy zdajemy 
sobie z niej sprawę.

N IE  M A POROZUM IENIA 
Z  PRAW ICĄ

Wystarczy podkreślić, że polary­
zacja polityczna na skalę międzyna­
rodową posunęła się znacznie naprzód.

, Pod wpływem wzmagającego się na­
cisku ofensywy reakcji międzynarodo 
wej linia podziału w ruchu robotni­
czym zarysowuje się z ostrą wyrazi­
stością. W  tych warunkach coraz 
mniej miejsca pozostaje na centry- 
styczne kluczenia.

(Dokończenie na tir . 4-ej).
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giem poza swoje najbardziej prawe 
skrzydło, włączając się w  nurt ame­
rykańskiego imperializmu. Wahające 
się żywioły centrystyczne przeważnie 
poszły w jej ślady, nadrabiając swe 
prawicowe zapóźnienie. Tam nato­
miast, gdzie napięcie wałki, jak w Cze 
chosłowacji czy Włoszech wyzwoli­
ło żywiołową energię mas robotni­
czych — lewica socjalistyczna zwarła 
się jeszcze bardziej w jednolitym fron 
cie z drugim odłamem ruchu robotni­
czego, odrzucając na bok rozbitków 
prawicy.

Natarcie ofensywy imperializmu 
amerykańskiego poprzez doktrynę 
Trumana, plan Marshalla, blok za­
chodni, zaostrzyło silnie sytuację mię 
dzynarodową. Dla najszerszych mas 
społeczeństwa polskiego stało się 
znowu rzeczą jasną, że

pokój, bezpieczeństwo międzyna­
rodowe, trwałość naszych granic 
zachodnich, możliwość kontynuowa 
nia dzieła odbudowy i słowem, ca­
ła nasza przyszłość zawisła od siły 
odporu obozu pokojowego, które­
go centrum żywotne stanowi ZSRR 
i zgrupowane wokół niego demo­
kracje ludowe.
System bezpieczeństwa, k tó ry  prag­

nęliśm y w  przystęp ie powojennego 
op tym izm u bazow ać na O rgan izac ji 
N a ro d ó w  Z jednoczonych , a którego 
ośrodkiem  m iała b y ć  w spółpraca 
trzech w ie lk ic h  m ocarstw  — nie jest 
w stanie w  obecnej fazie funkc jono­
wać w sku te k  poderw ania go przez 
politykę A ngiosasów , a przede wszyst 
kim W aszyng tonu . Naturalną kon­
sekwencją musi być przestawienie na 
szej polityki bezpieczeństwa na sy­
stem wzajem nej pom ocy, o p a rty  na 
ZSRR, a z drug ie j s trony  na walKę 
mas lu do w ych  całego św iąta o pokó j, 
wo lność, dem okrację, w yzw o len ie  spo 
łeczne i narodowe.

Z chwilą, gdy zachodni sypiatariu 
sze Jałty, Poczdamu i paktu ONZ 
zeszli na tory ekspansji imperiali­
stycznej — naszym zadaniem jest za 
ostrzenie walki klasowej przeciwko 
podżegaczom wojennym i  imperiali­
stycznym. Jasne, że narzędziem tej 
walki jest jedność mas ludowych, 
skupionych wokół zjednoczonej kia 
sy robotniczej.

SPRAWA POLSKI
TEST JEDNOZNACZNA 

ZE SPRAWĄ OBOZU POSTĘPU
Innymi słowy, bezpieczeństwo, nie­

podległość, całość terytorialna, przysz 
łość i sam byt Polski stają się jedno­
znaczne ze zwycięstwem obozu po­
stępu i rewolucji społecznej. N ie jest 
to zresztą niczym nowym w  historii 
naszego kraju. Ale dziś zarysowuje 
się ze szczególną wyrazistością fakt, 
że polska racja stanu jest równocześnie 
racją stanu rewolucyjną. Klasa robot­
nicza i żywioły postępowe innych 
grup społecznych wyczuwają to dosko 
nale. W  tych warunkach polska kla­
sa robotnicza odgrywa nie tylko rolę 
siły motorycznej naszego rozwoju 
wewnętrznego, ale jako człon między, 
narodowego frontu proletariackiego 
staje się współgwarantem polskiego 
bezpieczeństwa.

Od siły i zwartości tego międzyna 
rodowego frontu proletariackiego 
zależy poltój i nasze bezpieczeństwo. 
Nasz wkład w dzieło międzynarodo­
wej walki proletariackiej jest dob­
rym wkładem w nasz własny mte- 
r L  narodowy. Dla p o tę g o  ruchu 
robotniczego wnioski są zupełni*; ja 
sne. W yciągnę liśm y je właśnie w 
dniach 17 i 20 marca.
Z  tej analizy wynikają wszystkie 

wskazania na jutro i wszystkie hasła 
demonstracji majowych tego roku, z 
przodującym hasłem zjednoczenia obu

partii.
Zjednoczenie to otwiera bowiem 

przed klasą robotniczą perspektywy

N ow a szkoła 
p r o k u rat o rsk a 

w  Torun iu
N iejednokrotn ie już  p isa liśm y o no- 

„„„V , ia k im i są szkoły p ro ku ra to r
^ ^ 'p rz y s p o s a b ia ją c e  kandyda tów  do 
służby p ro ku ra to rsk ie j sposrod m ło 
dzieży robotn icze j i  chłopskie j.

Now a szkoła tego typu  
tw a rta  w  T o ru n iu  w  dn. 4 k w ie tn ia

^ D y re k to re m  je j został mianowany ¡

r r lk T  SądZe?P̂ g<
S ła d T się z w y b itn y c h  p ra w n ikó w ! 
to ruń sk ie j apelacji. ,

Skrócony ku rs  n a u k i w  szkole 
trw a ć  bedzie 6 m iesięcy. Słuchacze 
p rzy jm ow a n i są na podstaw ie \
m in ó w  konkursow ych. Po zakończę- j
n iu  na u k i zasilą kadry , r*e ze i służby.
p ro ku ra to rsk ie j.

realnych zwycięstw i  szybszego rea­
lizowania swoich celów poprzez wy­
pracowanie wspólnego już programu 
i  wspólnej drogi na podstawie wspól­
nej ideologii marksistowskiej, wspar­
tej na doświadczeniach kraju realizu­
jącego socjalizm, tj. ZSRR z oczy­
wistym dla marksistów uwzględnie­
niem konkretnych warunków polskich.

JEDNOŚĆ POLSKIEJ KLASY 
ROBOTNICZEJ O DPO W IED ZIĄ 
N A  OFENSYW Ę K A P IT A LIZ M U - 

Zjednoczenie pozwoli na uspraw­
nienie i zwiększenie siły organizacyj­
nej klasy robotniczej i większą produk 
tywizację pracy aparatu partyjnego. 
A  wreszcie, zjednoczenie będzie nau­
ką i drogowskazem dla ruchu robot­
niczego na całym świecie.

Dlatego też oba kom ite ty  cen tra l­
ne zgodnie usta la ją, że na jba rdz ie j 
is to tną  treśc ią  tegorocznej m an ife ­
s tac ji p ie rw szom ajow e j jest w zn ie ­
sione przez masy członków  obu 
P a r t ii hasło marszu do zjednoczenia 
PPS i  PPR w  jedną nową pa rtię  
k lasy robotn icze j.
Ta treść święta majowego winna 

być należycie uwypuklona w całym 
tegorocznym obchodzie 1 maja, w po­
chodach pierwszomajowych, w  prze­
mówieniach, transparentach, hasłach 
w nastroju robotniczego święta i w re­
zolucjach. -

To jest odpowiedź polskiej klasy 
robotniczej na ofensywę kapitalizmu, 
na teorię „trzeciej siły“ i sojusz pra­
wicy socjalistycznej z reakcją, na pró­
by rozbicia i  zastraszenia międzyna­
rodowych organizacji robotniczych, 
jak Światowa Federacja Związków 
Zawodowych, na próby gospodar­
czego izolowania krajów demokracji 
ludowej, na próby odbudowy Niemiec 
jako potęgi znowu zwróconej przeciw 
nam i innym narodom pokojowym.

ZJEDNOCZENIE PPR i PPS 
ZACIEŚNI SOJUSZ 

ROBOTNICZO-CHŁOPSKI 
Tak, jak jednolity front był podsta­

wowym warunkiem umocnienia soju­
szu robotniczo - chłopskiego, tak tez 
tym bardziej całkowite zjednoczenie
1 1 . i_so>sE3Zf

JAK TO BYŁO PRZED TRZEMA LATY..-
dowej — jeszcze bardziej zacieśnić.
Dlatego też należy podczas obchodów 
pierwszomajowych zamanifestować 
konieczność współdziałania wszyst­
kich stronnictw demokratycznych po 
przez należytą reprezentację tych 
stronnictw w obchodach i poprzez od 
powiędnie hasła, podkreślające wagę 
sojuszu zjednoczonej Masy robotniczej 
z masami chłopskimi i  z postępową 
inteligencją, reprezentowanymi przez 
te stronnictwa.

W tedy będzie to m anifestacja je d ­
ności narodu polskiego, budowanej 
na fundam encie jedności k lasy robot 
niczej. Ta m anifestacja jedności bę­
dzie rów nież dalszą m obilizacją  
wszystk ich s ił tw órczych  narodu do 
p racy nad rea lizac ją  w szystk ich  za­
dań w ew nętrznych i  m anifestacją 
w o li u trw a le n ia  po ko ju  i  bezpieezeń 
stwa oraz obrony całości granie, 
obrony niepodległości.
Jako dzień międzynarodowej soli­

darności mas pracujących będzie to 
wtedy manifestacja całego narodu pod 
hasłem walki o pokój i  postęp prze­
ciw międzynarodowej reakcji i  współ­
pracującej z nią prawicy socjalistycz­
nej. I ta treść święta winna znaleźć 
należyte uwzględnienie w hasłach, 
transparentach i przemówieniach.

Zadanie pierwszomajowego świę­
ta polega więc na należytym unaocz­
nieniu manifestującym i całemu naro­
dowi treści i dorobku całego poprzed­
niego okresu oraz wyznaczenia etapu 
walki, na którym się znajdujemy i za­
dań bojowych okresu następnego.

W  tym celu wspólny komitet pierw 
szomaiowy obu partii ustali dalsze za­
sady i szczegóły, które realizowane bę 
dą przez wszystkie komitety pierwszo­
majowe na szczeblach niższych, uzu­
pełnione przedstawicielami związków 
zawodowych, organizacji młodzieżo­
wych i poparte współpracą przedsta­
w icieli stronnictw demokratycznych, 
organizacji sportowych itp.

Organizacyjne szczegóły ustalone 
zostaną w instrukcjach. Wytyczne po 
lityczne dla tych instrukcji stanowić 
bedzie wspólna uchwała naszych Ko-

sojusz, lu te tó w  Centralnych, której projekt 
będący podstawą rozwoju Polski Lu- j przedkładam,

Zaczęło się zaraz w  
dniach marca. Z prawego i  lewego | 
skrzyd ła  a ta kow a ły  sojusznicze a rm ie ! 
radzieckie, k tó re  za ję ły  Szczecinek i  
odcię ły w  k a ta s tro fa ln ym  d la  N iem ­
ców w o rk u  —  całe jednos tk i n iep rzy ­
jac ie lsk ie  od g łów ne j bazy nad M o­
rzem B a łtyck im . Jedyną pozycją — 
tw ierdzą b y ł Kołobrzeg.

B A T E R IA  P R Z E C IW LO T N IC Z A
B IE R Z E  DO N IE W O L I S ZTA B  

Szerokim  wachlarzem  maszerowała 
na północ P ierwsza A rm ia , niszcząc 
po drodze jednostk i n iem ieckie . Już 
w  p ierw sze j fazie w a lk  napo tka ły  dy ­
w iz je  po lskie  na s iln y  opór w  zasad­
niczych pozycjach n ieprzy jac ie la , ale 
systematyczna działalność a rty le r ii,  
towarzyszącej piechocie, niszczyła w 
porę „n iezdobyte“  n iem ieckie  pozycje.

Droga by ła  trudna. W ie lk ie  lasy po 
m orsk ie  u tru d n ia ły  posuwanie się na­
przód. Rozbite dyw iz je  n iem ieckie  szu 
k a ły  osłony w  tych  w łaśnie lasach. 
M arsz ku  m orzu wzm aga! jednak siwe 
tempo. W  ręce nasze w p ad a ły  coraz to 
nowe m ie jscowości —  Czaplinek, Pol 
czyn -Z d ró j, Drawsko.

W ojska niem ieckie , grom ione ze 
wszystkich stron, ogarn ia ła  coraz w ię  
ksza panika. W k ilk a  d n i po rozb ic iu , 
przysłanej przez H itle ra  na fro n t 
wschodni d y w iz ji „B ee rw a lde“  — żoł 
nierze jedne j z b a te r ii p rzec iw lo tn i­
czych w z ię li do n ie w o li ca ły  sztab w raz 
z generałem  K ra a p ‘em na czele. D y ­
w iz ja  Krąapego, zepchnięta przez trz  
cią arm ię  radziecką na po łudn iow y 
wschód, dostała się w  re jon  bezpośred 
niego dz ia łan ia  jednostek P ierwszej 
A rm ii.  W ojska nasze w z ię ły  dyw iz ję  
W dobre „o b ro ty “  i  zgotow ały N iem ­
com szybki koniec.

W  d n iu  6 m arca po rozb ic iu  przez 
sąsiadującą z nam i I I I  A rm ię  Radziec 
ką ostatniego w iększego p u n k tu  opo­
ru , V I  D yw iz jo n  P iechoty, a taku jąca 
w  cen trum , o trzym a ła  rozkaz do tarc ia  
do m orza i  w y jśc ia  na brzeg B a łty k u  
na zachód od Kołobrzegu.

N atychm iast rozpoczęto n a jtru d n ie j 
szy etap marszu. Na czele szedł zw iad. 
Za n im  postępował p ie rw szy rz u t d y -

pierwszych ¡ w izy jn y . Maszerowano zapamiętale,
n ie  szczędząc nóg. Chodziło o szybkie 
dotarcie do morza, wejście w  k o n ta k t 
z n ieprzy jac ie lem  i  niedopuszczenie 
posiłków  idących z zachodu.

lu  k rzyżam i i  m edalam i ta k  opowiada 
o pam ię tnym  zdarzeniu:

__ W yruszy liśm y ran k ie m  i  przecze
saliśm y lasek oraz zarośla, leżące na 
piaszczystej w ydm ie. Za ledw ie jednak

D -ca p lu tonu  C KM , p lu tonow y F rań • do ta rliśm y na szczyt wzgórza, g y

ciszek G rzejek o trzym a ł w ted y  rozkaz 
w ym arszu na pa tro l.

O ddajem y głos p lu tonow em u (dzi­
s ia j jes t po ruczn ik iem ) —  G rze jkow i. 
Ten dz ie lny  żółnierż, odznaczony w ie -

Pilna sprawo
Szanowny Tow . Redaktorze!
Pragnę poruszyć sprawę doniosłą, 

a m ianow ic ie  kszta łcenia tech n i­
ków  - p ra k ty k ó w  na inżyn ie rów . 
Zdaw ałoby się, że sprawa jes t p ro ­
sta, k ra j po trzebu je  inżyn ie rów , 
k tó rych  b ra k  da je się odczuwać na 
każdym  k roku . Jest w ie lu  tech n i­
ków  z w ie lo le tn ią  p ra k tyką , k tó rzy  
pragną się uczyć, lecz n ie  m ają 
gdzie. Po prostu  b ra k  jes t w  k ra ju  
uczeln i technicznej, gdzie naukę 
można by łączyć z pracą.

In ic ja ty w ę  taką  podję ło M in is te r 
stw o Przem ysłu. Przed rok iem  za"

zainteresowane M in is te rs tw a : Prze 
m ysłu  i  Poczty, a także Polskie 
Radio, S IM P  i  SEP w  sw o im  w łas­
nym , dobrze zrozum ianym  in te re ­
sie s finansu ją  tę uczelnię, jeże li ju ż  
ns.prawdę zabrakn ie na to p ien ię­
dzy w  budżecie M in is te rs tw a  
O św iaty.

Jestem pewny, że d la  ta k ie j uczel 
n i w  pow ojenne j Polsce muszą się 
znaleźć w a ru n k i, czeka na n ią  w ie ­
le setek przyszłych inżyn ie rów .

Ą  spraw a przecież n ie  jes t ta k  
trudna, chodziłoby ty lk o  o u rucho ­
m ienie popołudniowego ku rsu  w  
szkole im . W awelberga i  R o tw an - 
da. Czekamy w ięc odpowiedzi.

I .  K .

zdo ła ł dostać się do niego, m ając w  
ręku  num er 15, k tó ry  w in ie n  być 
w yko rzys tany  przez chorego, bada­
nego na m iejscu.

Zaznaczam, że aby uzyskać num e 
re k  (a jest ich  '¿5 -z i,), trzeba w ysta 
wać w  kole jce na z im nych scho­
dach od godziny 8 rano. Inaczej 
n ie  jes t się pewnym , że w  m om en­
cie w ydaw an ia  num erków  o godzi­
n ie  14.45 o trzym a się praw o wstępu 
do lekarza.

M am  nadzieję, że naczelnego le ­
karza Ubezpieczali« zainteresuje k o ­
nieczność uregu low an ia  te j sprawy, 
k tó ra  n ie  jes t sporadycznym  w y ­
padkiem .

M A R IA  LE S K A ,
W arszawapowiadano utworzenie „Technicum

K orespondencyjnego”  na poziomie nazwisko i adres znane re d a k c ji). - „ •
™kAl  inżynieryjnych, lecz pomimo , . . , W ysiany prze« naszą redakcję re

si» wielu setek kandyda Sprawę uruchomienia wieczorowych ; st,w,ierdził, iż  rzeczywiście j u i
i f L  u „ „ n  takiego do dziś dn ia  nie kursów inżynierskich poruszaliśmy ju *  0 godz, 9 rm o  gromadzą się ludzie w 
* « le m n iH  głośno reklamował prey in n e j okazji Stowarzyszenie J » - . ¿fotce schodowej domu przy A l. 3-go 
¿ IM P  i  Centr Zarząd Przemysłu żynierów Mechaników Polskich nade- ^-¡ia ja 7, by po po łudniu ( ! )  dostać się 
Metalowego utworzenie Wieczoro- słało nam wyjaśnienie, w którym  dg iej-arzai najczęściej po to, aby go 

. gzkojy inżynieryjnej. Niestety stwierdza, że zapisy kandydatów by łi/ ; zamówić do domu.
31 takim samym rezultatem, potni- traktowane jako  orientacyjne dla ze j j eg% Ubezpieczakiia nie może sobie 
mo że już w pierwszym miesiącu brania materiału, uzasadniającego ce- 1  pazwoi ^  m  urządzenie gabinetu lekar 
zgłosiło się ponad 600 kandydatów, i lowość istn ien ia  szkoły, o czym z9 a~ \sicleg0 ttZ prawdziwego zdarzenia” , nie 
Zapytywane urzędniczki S IM P -« : czający się b y li in form owani.  ̂j w żadnym p ryw atnym  mieszkaniu,
„ In  m ogły udzielić jasnej odpowie- j n 0ść zgłoszeń to dostatecznym stop" j gg,z 'le lokatorzy ze zrozumiałych wzglę' 

- ' -  niu uzasadniała konieczność otwarcia Są niezadowoleni z tego że grom a-
tak ie j szkoły (p rzyn a jm n ie j sądząc z ' y a pacjentów codziennie zakłóoa im  
reklam acji, które w p łynę ły do nasze j]Sp 0jcg j ■ porządek, to ju ż  w każdym  
redakcji, a także stąd że S IM P  by ł  ̂razie ma obowiązek utrzym ywać urzęd 
zmuszony na łamach prasy _ in fo rm o - ! uiczkę, k tó ra  by w ciągu k ilku  godzin 
wać kandydatów, że oczekuje decyzji , przegp0i w2,n iou>ych przyjm owała zap i- 
M inisterstwa OświatyJ: \ sy do lekarza.

Nie wiemy, jak ie  są przyczyny  j

dzi o te rm in ie  rozpoczęcia na u k i 
na przem ian słyszało się „b ra k  lo ­
ka lu ” , „M in . O św ia ty n ie  zgadza 
się”  i w  końcu „b ra k  funduszów -

Przekonałem  się ja ką  szkodę mo 
że przynieść pochopna in fo rm acja .
A la rm ow a ny n o ta tkam i w  prasie o w„ , „  ,
zaczęciu kursu, ' tego7 źe "M in isterstwo Oświaty z w le - '- Iś * » t l* » n t
dodatkow e j pracy . L j ,  ]Ca z decyzją w te j niezmiernie ważnej!
graniczam  pracę społeczną i  \gp r(m ie, ale naszym zdaniem in ic ja ły ]
X m l t S r mżeby p rzyg o to w a ć  j wa S IM P  zasługuje na pełne poparć,e , 
się do ewentualnego egzaminu czy

naszą Czyteln iczkę, oh. M . P. na  opla 
cenie poda tku za pieska.

P R A C O W N IK  Z. M . G D Y N I— S TU . 
D35NT. —  N o ta tka  do tyczyła  Zarządu 
M ie jsk iego w  W arszaw ie. Naszym 
zdaniem  argum entacja  Z. M . G dyn i 
w  spraw ie op iek i nad m łodzieżą s tu ­
d iu jącą je s t przekonywająca.

OB. OB. JO ZE F A  G R Z E L lN S K A  I  
A N T O N I C H O JN A C K I. —  Radzim y 
złożyć zb iorow e padanie od m ieszkań 
ców Waszej u iic y  do U rzędu Poczto, 
wego.

OB. JO ZEF M R O Ź —  SO CHA­
CZEW . —  L is t Wasz w yko rzysta liśm y 
w  notatce p t. „E le k try f ik a c ja “  w  n u ­
merze z dn ia  27 m arca. ■

OB. F E L IK S  RZEPA. —  S ZTU M .— 
Nadesłany przez Was m a te ria ł nie 
zaw iera żadnych konkre tnych  fak tów .

OB. E D M U N D  L IT Y Ń S K I —  P IA ­
SECZNO. —  Uprzejm ość i  sum ienne 
za ła tw ien ie  in te resantów  je s t obowiąz 
k iem  każdego urzędn ika, ta k  że nie 
m a za co składać publicznego podzię­
kow an ia  Panu N aczeln ikow i, że ra ­
czył Waszą sprawę uw zględnić. G dy­
by  pos tąp ił inaczej, zasłużyłby na na ­
ganę.

OB. M . S. —  STRZELNO . —  Udzie­
lim y  W am  odpow iedzi po uzyskaniu 
w y jaśn ien ia  z Funduszu A prow iza - 
cyjnego.

ItP T . J. P. —  W R O C ŁAW . —  Spra­
wę w yjaśn iam y.

dem u z. nas w y d a r ł się z p ie rs i ok rzyk  
pełen wzruszenia. Przed nam i leżało 
morze. Ogromne, podstępne, zba łw anio 
ne. N ik t  p ra w ie  z naszego p a tro lu  n ie  
znał dotychczas morza. Pochodzim y 
wszyscy z te renów  M ałopolski, a gdzież 
przed w o jn ą  m óg ł chłop czy rob o tn ik  
jechać do G dyni, żeby zobaczyć morze! 
A  teraz oto przed n a m i o tw ie ra ła  się 
n ieprze jrzana przestrzeń. Gdzieś na ho 
ryzoneie m a jaczy ły  dym y o k rę tó w  nie  
miechach, k tó re  przeprow adzały ewaku 
ację ludności c yw iln e j Kołobrzegu i  do 
starcza ły jego załodze potrzebnych ma 
te r ia łó w  obronnych....

Zeszliśm y na brzeg, zaczerpnęliśm y 
w o dy  m orsk ie j do butelek, na pam ią t 
kę tego dnia.

A  ju ż  pierwsze oddzia ły naszej dy ­
w iz ji zb liża ły  siię szybkim  marszem i  
us ta w ia ły  fron te m  do morza. K om pan ia  
za kom panią, ba ta lion  za batalionem . 
Rozleg ły się kom endy. B a ta lio ny  spre­
zentow ały b roń!

K O ŁO B R ZE G  N ASZ

18 m arca Kołobrzeg, m im o s ilnych 
umocnień, został zdobyty szturm em  
przez żo łn ie rzy  I  A rm ii.  P lu t. Grzejek, 
jako  ten, co p ie rw szy d o ta rł do morza, 
na czele de legacji żo łn ie rsk ie j zaw iózł 
Naczelnem u Dowódcy M arsza łkow i Ż y  
m ie rsk iem u u rn ę  z wodą, zaczerpniętą 
w  B a łty k u .

U rna, podarunek żołnierza dla  Na­
czelnego Dowódcy, stała się sym bolem  
objęcia m orza przez prawego gospoda 
rza —  na ród  po lsk i. Morze, zdobyte 
krw iią  I  trudem  żołn ierza polskiego i  ra  
dzieckiego w raca ło  znów  do Polsku 
Z a tkn ię to  zw yc ięsk i sztandar na w y ­
brzeżu ko łobrzeskim , na m orsk ich  k ra ń  
cach dawnego piastowskiego państwa.

Roi.

nmr tM ijc tw  I t z t ń w i

Więc*

wykładów. Niestety, ^ “ X e ' l e  j N i e  s p o r a d y c z n y  w y p a d e k
w y s iłk i okazały się nadaremne. 
Szkoły n ie  mą i  n ik t  n ie  w ie  k iedy 
i  czy w  ogóle będzie.

W ydaje m i się, że źle się stało, że 
ta k  ważna sprawa, ja k  utworzen ie 
uczeln i technicznej d la  pracujących 
spoczęła w  rękach „p ryw a tn ych  
stowarzyszeń, a n ie  zaję ło się tą  
n iesłą  sprawą przede w szystkim  
M in is te rs tw o  O św iaty. Złe, ze dla, 
takiego typ u  uczelni b ra k  fundu  
szów czy lo ka lu  w  czasie, gdy tak ie  
fundusze i  loka le  zna jdu ją  się dla 
setek in nych  uczelni, do k tó rych  
pracujący uczęszczać nie mogą.

Chcę w ierzyć, że miarodajne 
czynniki z Ministerstwa O św ia ty , 
publicznie, za pośrednictwem pra­
sy, wypowiedzą się. co stoi na prze 
szkodzie do uruchomienia szkoły, 
ząpewnią, że rok szkoltw 1 9 4 ^ -«  
■fe bedzie straconym. Niewątpliwie

Należę do re jonu, którego le ka ­
rzem  dom ow ym  jest doktór, p rz y j­
m u jący  chorych p rzy  u lic y  A le ja  3 
M a ja  n r  7. N ie w iem , czy to jest 
w ina  lekarza, czy też Ubezpieczai- 
•ni, k tó ra  zbyt dużo obow iązków na 
lekarza nakłada, fak tem  jest, że 
chory, leżąc z gorączką, n ie  jest w  
stanie wezwać go do domu w  c ią ­
gu czterech d n i trw a n ia  choroby.

M ia łam  wysoką tem peraturę i  le ­
czyłam  się przez k ilk a  d n i dom o­
w ym  sposobem, czym m ogłam  so­
bie rów n ież zaszkodzić. Narażona 
by łam  p rzy  ty m  na u tra tę  posady, 
gdyż nie m ogłam  przedstaw ić za­
świadczenia lekarza urzędowego.

Dopiero piątego dn ia po w ie lo ­
kro tnych , w ie logodzinnych w ystaw a 
idach po num erek, up raw n ia jący  do 
wstępu do lekarza (gdyż w  in n y  
sposób zapisów na w izy tę  do do­
m u lekarz nie p rzy jm u je ), mąż m ój

i rzetelności
W  zw iązku z zamieszczonym w  

dn. 2.3.1948 r. lis tem  czyte ln ika  pt. 
^W ięcej uprze jm ości" po w y jaśn ie ­
n iu  okazało się, że a u to r lis tu  fa ł-  
czyw ie przedstaw ił zajście. Z a trzy ­
m any został nie starszy człow iek, 
ja k  au to r podawał, ale 19Tetni Ste 
fan  Gostkowski, za u rw an ie  koń ­
cem drzewa ry n n y  ściekowej miesz 
kania. M ilic ja n t, k tó ry  go za trzy ­
m ał, zachował się uprzejm ie, a ob. 
G ostkow ski na tychm iast posłuchał 
w ezwania i  uda ł się na posterunek, 
n ie  s taw ia jąc żadnego sprzeciwu.

C zyte ln ików  naszych, zabierają" 
cych głos w  W olne j T ryb u n ie  pros i 
m y o bezwzględnie prawetehvą In fo r 
mację, ponieważ n ie  zawsze m am y 
możność sprawdzenia podanych fa k  
tów .

ODPOWIEDZI REDAKCJI
OB. A L A  P A W E LS K A . —  Prosim y 

o zgieszenie się do R edakcji po od­
b ió r 2.000 zł. zaofiarow anych C i przez

C E N T R A LN Y  Z A R Z Ą D  E N E R G E T Y K I 
poszukuje:

1. In żyn ie ró w  i  techn ików , posiadających doświadczenie 
w  szko ln ic tw ie  e lektrycznym  lu b  m echanicznym ,

2. Pedagogów na k ie row nicze stanowiska.
3. Inżyn ie ró w  i  techn ików , obzna jm ionych z technologią 

gazowniczą.
4. Ekonom istę —  specja listę od zagadnień cen i  kosztów 

w łasnych p ro du k tó w  gazowniczych.
5. R utynow ane m aszynistk i.

Zgłoszenia: Dzia ł K ad r, C. Z . E., A ł.  N iepodległości 188.
950-K

8

W  D W U LE C IE  „P A Ń S T W A  I  P R A W A “

num er specja lny poświęcony zagadnieniom  przestępstw m ię­
dzynarodowych, w yd an y pod pa tronatem  G łów ne j K o m is ji 

Badania Z b rod n i N iem ieckich.
Piszą:

T e lfo rd  T a y lo rE lw yn  Jones 
Jerzy L ita w s k l 
M a rian  M uszkat 
Jerzy S aw ick i 
M ieczysław  Szerer

R edaktor: S tan is ław  E h rlich .

Cena 100 z ł.— Do nabycia we wszystkich 
i  kioskach.

M arce l de Baer 
Rene Cassin 
Tadeusz C yprian  

L . G oodhart 
E. Goold Adams

A.
M.

A . T ra jn in  
M ich a ł W eichert 
Lo rd  W rig h t

księgarniach
057-B
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C Z T E R E C H  K R A Ń C Ó W  Ś W IA T *

W  ciągu jednego tygodn ia  w  W a­
szyngtonie wygłoszone zostały dw ie  
m ow y. 17 m arca na w spó lnym  posie­
dzeniu obydw u izb  ustawodawczych 
U S A  w ys tą p ił prezydent T rum an . B y ­
ło  to  przem ówienie na tem at w o jny . 
K o iło  się w  n im  od napaści na  Z w ią ­
zek Radziecki i  k ra je  now e j dem okra­
c ji.  T rum an  nde us iłow a ł naw e t po­
przeć swoich n iczym  n ie  usp raw ied li­
w ionych  napaści na  ZSRR i  inne k ra ­
je  dem okra tyczne ja k im k o lw ie k  a rgu­
m entem . T ym  n iem n ie j w zyw a ł on 
cz łonków  Kongresu do szybszego udzie 
le n ia  pom ocy k ra jo m  eu rope jsk im  we 
d ług  p lanu  M arshalla , uchw a len ia  p ra  
w a o powszechnym  przysposobieniu 
w o jskow ym  i  zaprowadzenia obow ią­
zku  Służby w o jskow e j.

Teraz w idać coraz w yraźn ie j, że 
m iędzy p lanem  M arsha lla  a przygoto­
w a n ia m i w o jen nym i re a k c ji is tn ie je  
bezpośredni związek. N ie  m a w ą tp li­
wości, że zarówno przeszło pięć m ilia r  
dów  do larów , k tó re  U S A  chcą w e­
d ług p lanu  M arsha lla  udz ie lić  k ra jo m  
E uropy Zachodniej, ja k  i  se tk i m il io ­
nów  do la rów  asygnowane przez Sta­
n y  Z jednoczone Chinom  i  G recji, p ó j­
dą do kieszeni am erykańskich  k ró ló w  
arm atn ich .

Prasa am erykańska w spom inała ju ż  
o  w ypow iedz i nowego posła angie l­
skiego w  USA, Franksa, k tó ry  ośw iad 
czył, że p lan  .M arsha lla  pow in ien  za­
pew n ić  no rm a ln y  im p o rt m ate ria łów  
W ojennych do k ra jó w , k tó re  o trzym u ­
ją  pomoc w edług p lanu  M arshalla. 
Sam M arsh a ll zaś na ko n fe re n c ji p ra ­
sowej odm ów ił w sze lk ich  kom entarzy 
odnośnie tego oświadczenia, ale ró w ­
nocześnie po tw ie rdz ił, że zarząd fra n ­
cusk i zw ró c ił się do U S A  z prośbą o - 
zaopatrzenie F ra n c ji w  broń.

Ja k  podają gazety am erykańskie, 
m ow a T rum ana w yw o ła ła  zw yżką k u r  
su a k c ji p rzem ysłu  wojennego USA. 
K ilkud z ies ięc iu  k ró ló w  a rm a tn ich  za­
ciera ręce z radości. A le  w  propagan­
dzie U S A  m ow a ta  w yw o ła ła  nową 
szaloną fa lę  w o jenne j h isterii,^ k tó ra  
szybko zaczęła zalewać w szystkie k ra ­
je , w  k tó rych  u  w ładzy  stoi^ reakcja .

R ów no w  tydz ień  po tym , rów n ież  w  
W aszyngtonie w  Tow arzystw ie  P rzy ­
ja ź n i A m erykańsko  -  Radzieckie j w y ­
s tą p ił radz ieck i poseł w  U S A  Paniusz- 
k in . M ow a o fic ja lnego .przedstawiciela 
państwa radzieckiego w  U S A  brzm ia ­
ła  ja k  szczery głos pokoju.

„G d y  p rzyby łem  do U S A  —  ośw iad 
czy ł Paniuszkira —  rz u c iło  m i się w  
oczy, że z dn ia  na dzień wzrasta Bóść 
k a lu m n ii, rzucanych na p o lity k ę  za­
graniczną Z w iązku  Radzieckiego". Pa- 
ufaisTkln o b a lił tw ie rdzen ie  o .i&elaz- 
ne j k u rty n ie " , oddziela jącej jakoby  
Zw iązek Radziecki i  k ra je  now e j de­
m o k ra c ji od reszty św iata. P rzypo­
m nia ł, że tych  dw óch s łów ek p ierw szy 
u ż y ł Goebbels, a potem  za n im  pow tó 
rz y ł je  C h u rc h ill w  swoje j fu lto nsk ie j 
m ow ie.

„Żelazna k u r ty n a "  potrzebna jest 
w rogom  pokoju, b y  u k ry ć  przed m a­
gami lu d o w ym i p raw dę o państw ie ra  
dzietókim i  jego po lityce  zagranicznej.
W rogow ie .pokoju posuw ają się do te ­
go, że w sze lk ie  tendencje wolnościowe 
narodów, ich  chęć wejścia na drogę 
dem okracji, t ra k tu ją  ja ko  a k t „agre­
s j i "  s trony  Z w ią zku  Radzieckiego.

P an iuszkin  dow iód ł, że Zw iązek Ra 
dz ieck i dąży do zapewnienia po ko ju  \ 
w spó łp racy m iędzy na rodam i ZSRR 
a USA.

u nogi podżegaczy wojennych ,JJcieczk)a”  Cippico z W atykanu-

„J5 C entra lne j s tac ji se lekcyjne j 
,Vszechzwiązkowego Instytutu Hodo 
w l l  Bawełny donoszą, że udało _ się 
otrzymać nowe gatunki te j roś liny . 
Nowe te  gatunki baw e łny do jrzew a­
ją  szybciej, da ją  w iększe p lony  i  są 
znacznie odporniejsze n iż  w szystkie 
upraw iane dotychczas. M iędzy in n y  
m i odporne są na chorobę „h o n t- 
moz", k tó ra  w  okręgach wysumę. 
ych ba rdz ie j na  północ i  w ilgot­
nych dochodziła do rozmiarów k lę -

„.N a  K uban iu  przeprowadzono 
iróby, mające na celu osiągnięcie 
kwóch zb io rów  z iem niaków  w  cią- 
u jednego roku . P róby da ły  pczy- 
ywne w y n ik i.  K a ro fle  sadzi się w  
narcu i  w  lipcu . N ow y sposób są- 
lżenia z iem niaków  p rzy jm u je  się 
»raz saerzej. W  n iek tó rych  re jo  
iach zebrano po 110 —  120 centna- 
ów  z hektara.

X
—Radzieckie zw iązk i zawodowe 

Hfzygotowują się energicznie do se- 
onu letniego. Rem ontu je się lu b  
rnduje na  nowo różnego ty p u  dom y 
rypoczynkow e i  sanatoria. W  ty m  
oku na ten  cel w ydano około 300 
n iiio nó w  ru b li.  N aczeln ik w ydz ia łu  
izd row isk  i  dom ów w ypoczynko­
wych p rzy  Zw iązkach Zawodowych 
V. I .  Ziczim ośw iadczył, że jeszcze 
ir ro k u  bieżącym  uruchom i się 120 
izd row isk  zw iązkow ych, położonych 
ar różnych częściach Z w iązku  Ra­
deck ie j.

Od spz cVneqo korespondenta „Głosu Ludu'

„W  każdym  zaką tku  radzieckiego 
k ra ju  —  pow iedz ia ł poseł — wyczuw a 
się obecnie atm osrerę pokojow ej, 
tw órcze j pracy. W prasie radzieckie j 
om awiane są zagadnienia, związane z 
zakończeniem dem ob ilizac ji starszych 
roczn ików , zagadnienia poko jow e j od­
budow y zniszczonych przez w o jnę  
w s i i  m iast, zagadnienie w ykonan ia  
p lanu pięcio letn iego. Zw iązek Radziec 
k i  w a lczy o  zakaz propagandy w o jen ­
nej, o  zm niejszenie zbro jeń, o  zakaz 
używ an ia  b ro n i a tom owej. Jak iż  uczci 
w y  i  rozum ny cz łow iek może sprzeci­
w iać się temu?

Reakcja św ia tow a p rzy  pomocy osz­
czerstwa, k łam stw a, fa łszu i  p row oka­
c ji  s tara się p rzeciw staw ić U S A  Zwdą 
zkow i Radzieckiem u. Poseł ZSRR w y  
ra z ił się, że trudności, w yn ika jące  z 
różn ic  u s tro jó w  społecznych, is tn ie ją ­
cych w  obu państwach, w yo lb rzym ia  
Się celowo, że współpraca m iędzy 
ZSRR i  USA, s tosunki gospodarcze i  
handlow e oraz p rzy jac ie lsk ie  s tosunki 
są m ożliw e i  leżą w  ich interesie.

W  W aszyngtonie jeden po d ru g im  
rozb rzm ia ł głos w o jn y  i  .głos pokoju. 
Ten k to  dz is ia j k rzyczy o w o jn ie , 
zdradza sw oją słabość, swoją n iena­
w iść do ludu , sw ó j strach przed ru ­
chem dem okratycznym . Ten k to  spo­
ko jn ie  i  z godnością m ów i o poko ju

m iędzy narodam i, da je ludzkości do ­
wód sw ej w zrasta jące j s iły , swej pew 
ności ju tra , u fności w  narody, k tó re  
nie chcą now e j w o jn y  i  je ś li zdecydo­
w anie będą w a lczy ły  o pokój, zdolne 
będą n ie  dopuścić do je j w ybuchu.

M ow a posła radzieckiego w  Wa­
szyngtonie —  to  cios w ym ierzony w  
podżegaczy wo jennych. Jeszcze w  1927 
ro ku  S ta lin  m ów ił, że pokojow a p o li­
ty k a  Z w iązku  Radzieckiego jes t cięż­
ką ku lą  u  nogi podżegaczy w ojennych. 
Ludzie radzieccy rob ią  wszystko, by 
ta  ku la  u  nog i n ie  .pozwoliła podżega­
czom w o jen nym  kroczyć do ich zbro­
dniczego celu. J. M IR Ó W

FAŁSZERZE
W „Osserwatore Uonumo“  z 22 lu­

tego br. ukazało się dłuższe wspom­
nienie o zmarłym - niedawno profeso­
rze Um wersy tetu JagieMońsleiego, 
znanym filozofie, ks. K . Michalskim. 
We wspomnieniu tym autor — nie 
jab i p. V. TJssami — cmi słowa nie 
mówi o tym, że ks. Michalski wiele 
lat przebywał w obozach hitelrow- 
skkh w Sachsenhausen i  Ormńen- 
burgn i  że przejścia doznane w tych 
obozach tak podkopały jego zdro­
wie, iż zmarł po wyzwoleniu.

Zamiast tego p. Uszami wypisuje 
bzdury i  złośliwości o „żelaznej kur­
tynie” , która nie dopuściła do ks. 
Michalskiego jego (autora) listów, 
a ,,o ile nanuet przepuściła, to nie 
pozwoliła na wysłamie odpowiedzi” . 

Poza tym kilka wyrazów współczucia 
dla cierpień zmarłego.

Na samym końcu tego elaboratu * i

znajduje się zwrot: ,deportacja do 
Sachsenhausen“ , cde bez objaśnienia 
kto deportował, w jakich latach itp „  
tak, że łącznic z żalem z powodu ,,nie 
¿odpuszczenia”  doń korespondencji X 
za „żelaznej kurtyny" zdmie to spra 
wia wrażenie, że i  ta deportacja była 
jednym z cierpień, doznanych obec­
nie przez ks. Michalskiego w kra ju.

Ks. Michalski byt w Polsce zna­
nym i  cenionym profesorem. Po wy­
zwoleniu korzystał z całkowitej swo­
body, wykładał na uniwersytecie, 
drukował swe prace i  mógł korespon 
dować z Mm chciał, gdyż żadna cen 
zwra listów wie istnieje w Polsce. 
Zmarł na skutek cierpień przebytych 
podczas okupacji w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych.

Tylko jakim słowem można okre­
ślić fałszowanie rzeczywistości tak, 
jak to czyni p. Ussamif—

FR AN C O  SPRZEDAJE HISZPANIĘ
C entra lny  organ hiszpańskie j p a r t i i kom unistycznej „M U N D O  O BREKO“  

op ub likow a ł in fo rm ac ję  świadczącą o zdradzie hiszpańskich in teresów  na­
rodow ych przez gen. F ranco a po legającej coraz w iększym  zadłużeniu się 
wobec A rg e n tyn y  i  ca łkow itym  uza leżn ien iu  H iszpan ii od A m eryk i. W 
a rty k u le  czytam y:

„Z  końcem ubiegłego ro ku  zw ró ­
c i ł  się h iszpański faszysta Jose Ma 
r ia  de A re ilza , poseł frank is to w sk i 
w  A rgen tyn ie , do prezydenta argen­
tyń sk ie j Rady Gospodarczej, M ignę ­
ła M iranda , proponując m u oddanie

Naród angielski nie chce nagonki
Oszczercze ataki przećiwko komu­

nistom brytyjskim rozszerzają się te­
raz na terem przemysłu.

Pewien okręgowy oddział Izby 
Przemysłowej rozesłał do przemysłów 
ców okólnik na temat „poważnej groź 
by -komunizmu“ . Ma to być wstęp do 
akcji przeciw komunistom na terenie 
fabryki.

Postępowi przywódcy ostrzegli na­
ród brytyjski, że podjęta przez rząd 
czystka przeciw komunistycznym 
urzędnikom państwowym rozprze­
strzeni się również i na inne dziedziny, 
do tego stopnia, te żaden postępowy 
człowiek nie będzie mógł czuć się bez 
piecznym. Zapowiedź ta poczyna się 
już realizować.

UC ZEN I PRZECIW KO 
„CZYSTCE“

Jedna z pierwszych dobitnych od­
powiedzi na oszczerczy- atak rządu 
przeciw komunistom, zatrudnionym 
w urzędach państwowych, wyszła od 
profesora J. B. S. Haldane, słynnego 
uczonego, a zarazem prezesa Kole­
gium Wydawniczego Daily W orkera.

Zapytany przez przedstawiciela 
pewnego pisma konserwatywnego, 
zaraz po zapowiedzi „czystki“  komu­
nistów w służbie państwowej, Haldane 
oświadczył z dumą: „Oczywiście je-

Od własnego korespondenta w Londynie

stem komunistą. Pracuję w dwóch 
rządowych podkomisjach naukowych, 
z których jedna zajmuje się fizjologią 
podwodną. Nie płacą mi za to, i mogą 
mnie w każdej chwili usunąć. Gdyby 
jednak zwolnili mnie kilka miesięcy 
temu, nie otrzymaliby pewnych cen­
nych wyników badań, zwiększających 
celowość statków podwodnych“.

Haldane jasno stawia sprawę. Jeśli 
rząd Partii Pracy stosować będzie na­
dal te metody, pozbawi ludność na­
szego kraju usług wielu wybitnie zdol 
nych ludzi we wszystkich dziedzinach. 
Strata dla narodu będzie bardzo po-

Dziś jednak rząd labourzystowski 
sam wprowadza ograniczenia swobód 
narodu, ograniczenia jakich nie odwa 
żył się wprowadzić rząd konserwa­
tywny, nawet w czasie wojny.

WOLNOŚĆ DLA KAPITALISTÓW  
-  OGRANICZENIA DLA  

ROBOTNIKÓW
Likwi4ńje się nie tylko wolność sło­

wa i  druku. Obywatele angielscy mają 
być pozbawieni środków utrzymania 
za sarno tylko myślenie — w duchu 
komunistycznym.

W arto podkreślić, że to nie ,/kapi- 
liści" są prześladowani przez „robot­
niczy rząd: tajna policja śledzi komu 
nistów. Nowe kroki rządu przeciw ko 
munistom są odpowiednikiem tego, co 
już nastąpiło w dziedzinie gospodar­
czej. Kapitalistom pozwala się podno 
sić zyski i ceny, ale rząd podejmuje 
aż zbyt gorliwie środki, by nie dopu­
ścić do żadnej podwyżki płac.

Obłudzie przywódców Partii Pracy
i jej rządu dorównuje Daily Herald, 
który zamieścił w  październiku ub. r. 
artykuł wstępny, potępiający antyde 
mokratyczną nagonkę w Stanach Zjed 
noczonych. Daily Herald oświadczył

wówczas: „W  Anglii każdy może wy 
znawać lub głosić wszelkie poglądy 
polityczne, jakie tylko zechce, łącznie 
z komunizmem lub faszyzmem, pod wa 
runkiem, że nie prowokuje swych 
współobywateli do zaburzeń lub gwał 
tów. Miejmy nadzieję, że prawo to po 
zostanie na zawsze nienaruszone“.

Teraz, gdy Attlee brutalnie zdeptał 
prawo swobody myśli, Daily Herald 
powołuje się na argument, że nikogo w 
Anglii nie aresztuje się za wypowiada 
nie swych przekonań“.

Daily Herald powiniemby dodać 
„jak dotąd“. W iele protestów przeciw 
akcji rządowej, napływających z sze­
regów niebu robotniczego i  związko­
wego, a także od artystów, pisarzy, 
profesorów i  rzeczników niezależnej 
opinii publicznej, wyraża przekonanie, 
że z chwilą gdy rząd zaatakował ko­
munistów, logika wypadków i roz­
mach akcji rządowej musi doprowa­
dzić do likwidacji socjalizmu i wszyst 
kich postępowych ruchów.

„HITLER TE Ż TAK ROBIŁ.«“
Charakterystyczna dla panującej 

wśród związkowców opinii jest rezo­
lucja uchwalona przez oddział Pow­

szechnego Związku Pracowników Sa­
morządowych w Fulham. Rezolucja 
powiada m. inn.: .Antykomunistycz­
na nagonka, prowadzona przez rząd, 
jest przygrywka do generalnego ataku 
na wszystkich ludzi wyznających le­
wicowe poglądy i może doprowadzić 
do odebrania głosu wszystkim postę­
powcom, podobnie jak to ma miejsce 
w Ameryce“.

Oddział Związku Maszynistów i  Pa 
laczy w Gateshead stawia sprawę je-, 
szcze jaśniej. „Hitler też tak robił. Na 
przód Żydzi, po tym socjaliści i komu 
niśd. Po tym cała klasa robotnicza, 
Nikt z nas nie jest bezpieczny“. Cl 
związkowcy z Gateshead, podobnie 
jak i Inni, potępiają „nagonkę“  jako 
„amerykański wynalazek".

Profesor George Thomson z Uni­
wersytetu w Birmingham wyraża zda­
nie wielu postępowych intelektuali­
stów, kiedy pisze, że „zbrodnią partii 
komunistycznej jest to jedynie, iż broni 
prawdziwej demokracji, przeciw de­
mokracji kapitalistycznej, będącej za­
maskowaną dyktaturą interesów pry­
watnego zysku, oraz to, że występu­
je w obronie pokoju i dobrobytu, któ­
rych gwarancją może być jedynie so­
cjalizm".

BETTY W ALLACE

najlepszych « na jnowszych sta tków  
hiszpańskie j m a ry n a rk i handlow ej, 
celem sp ła ty  d ługów  hiszpańskich za 
zakupione a r ty k u ły  żywnościowe. 
Od te j po ry  trw a ją  w  Buenos A ires 
rozm ow y na tem at szczegółów te j 
transakc ji. Radca frank.stow skiego 
poselstwa A lv a ro  de A g u ila r  uczest- 
s tn iczy ł w  pe rtra k tac ja ch  i  z łoży ł 
wobec agencji prasowej A N D I cyń ł 
czne oświadczenie, w  k tó rym  po t­
w ie rd z ił GOTOWOŚĆ G E N E R A ŁA  
FRANCO  W Y Z B Y C IA  SIĘ M A J Ą T ­
K U  NARODOW EGO, O IL E  T Y LK O  
DOPOM OŻE M U  DO Z A C H O W A ­
N IA  W ŁA D Z Y .

Rząd Per ona zainteresowany jest 
pow iada A lv a ro  de A g u ila r w  naby 
c łu  s ta tków : 4 frachtow ców  —  2 
po 7.000 ton i  2 po przeszło 15.000; 
czterech tankow ców  po 10.000 ton, i  
p ięciu  s ta tków  ryback ich  o rozm ai­
ty m  tonażu. Łącznie chodzi o 100.000 
ton.

Peron w ysuw a coraz większe żą­
dania, a Franco jest coraz bardzie j 
us tęp liw y. Koncesje następują jedna 
po d rug ie j. P rzekazywanie maszyn 
z fa b ry k  hiszpańskich, rekru tow an ie  
techn ików  i  specja listów  d la  Pero- 
na, „k ie ro w a n a " im ig ra c ja  do A rgén 
tyny , zakładanie argentyńskich chło 
d n i w  stre fach w o lnocłow ych H isz­
p a n ii i  na W yspach K an a ry jsk ich  
itd . O statn ie ustępstwo dotyczy f lo ­
ty  hand low ej. F ranco oddaje m iano­
w ic ie  Peronow i 10 proc. swej f lo ty .

Franeo n ie  ma jednak żadnych 
skrupu łów . H iszpania uzależni się 
jeszcze od tankow ców  am erykań­
sk ich  w  dziedzinie swego zaopatrze­
n ia  w  pa liw o . Będzie to jeszcze je ­
den k ro k  w  k ie ru n ku  całkow itego 
oddania się im p e ria lis to m  am erykań 
sk im  .P okryw a się to  jednak zupeł­
n ie  z po lityczną o rien tac ją  fra n k iz -  
m u. N ie  m a dn ia  by  n ie  dokonyw a­
no now e j zdrady i  nowego ograniczę 
n ia  niepodległości narodowej. D la 
u ra tow an ia  H iszpan ii —  zam yka 
„M U N D O  OBRERO”  sw ój a r ty k u ł 
—  trzeba skończyć z F ranco".

AUSTRIA -  RAJ HITLER! ) W (OW

ważna.
Jeszcze większa jednak będzie hań­

ba, jaką okryje się rząd ponieważ wy­
brany został on przez brytyjską lud­
ność pracującą w r. 1945, po to, by 
odsunąć od władzy konserwatystów.

Wówczas, w r. 1945, w pierwszym 
upojeniu zwycięstwem nad faszyz­
mem, Partia Pracy powiadała narodo­
wi angielskiemu, że broni wolności. 
„Partia Pracy“ — twierdzili Attlee, 
Bevin, Morrison i wszyscy przywódcy 
w swych oficjalnych oświadczeniach 
— „postara się o zachowanie i roz­
szerzenie tych wolności i o to, by na­
ród znów korzystał z osobistych swo­
bód obywatelskich, które dobrowol­
nie poświęcił dla wygrania wojny... 
Istnieją jednak pewne tzw. swobody, 
których Rząd Pracy nie będzie tole­
rował: swoboda wyzyskiwania in­
nych ludzi; swoboda wypłacania ni­
skich zarobków i podbijania cen dla 
egoistycznego zysku; swoboda pozba­
wiania ludu środków do pełnego, 
szczęśliwego i zdrowego życia".

Dużo się obecnie m ó w i 1 pisze o l i ­
k w id a c ji p rob lem u h itle row sk iego  w  
Austria . W  parlam encie au s triack im  
padają grozy na posłów, k tó rz y  p rzy ­
c zyn ili się w  ro k u  1945 do uchwale­
n ia  ustaw y an tyh itle row sk ie j. Ustawa 
ta  ma być zresztą w  na jb liższym  cza­
sie zniesiona i  zastąpiona przez nową, 
znacznie łagodniejszą. Posłow ie pa rła  
m entu  austriackiego, za w y ją tk ie m  ko 
m unistów , uw ażają p rob lem  h itle ro w  
sk i w  A u s tr i i za m ało ważny. Co w ie  
cej —  tw ie rdzą  oni, że prob lem  ten 
wcale n ie  is tn ie je , że został on stw o­
rzony jedyn ie  d la  celów  propagando­
w ych przez kom unistów .

W la tach 1945— 1947 przeprowadzo­
no w  A u s tr ii tzw . denazifikację. Cechą 
charakterystyczną te j a k c ji b y ło  to, 
że wyrzucono „m a łych  h itle ro w có w “ 
— ludz i, k tó rzy  w s tą p ili do p a r t i i pod 
przym usem  i  za jm ow a li podrzędne sta 
now iska; z posad natom iast „w ie lc y “  
h itle row cy, bonzowie p a r ty jn i,  dygn i­
tarze brunatnego reż im u pozostali na 
da l na k luczow ych stanowiskach.

W  A u s tr ii szczególną ro lę  odgryw a 
prob lem  kolaboracjon istów . Ludzie ci, 
w  w ie lu  w ypadkach w y b itn i przem y­
słowcy, nie b y li w p raw dzie  członka­
m i NSDAP, ale p rzyczyn ili się do w y  
darda austriackiego przem ysłu w  rę ­
ce N iem ieć. Jednakże, nie ty lk o , że 
n ie  zosta li oni usunięciu ze sw ych sta­
now isk, ale w ie lu  z n ich  ju ż  po zakoń 
czeniu w o jn y  otrzym ało awans.

T ak np. pan Jochan zastał ostatnio 
m ianow any dyrekto rem  am erykańskie 
go banku eksportow o-im portow ego, 
rozdzielającego k re d y ty  am erykańskie 
d la  austriackiego przem ysłu. Nawet 
przestępcy w o jenn i, ludzie  o k tó rych  
wiadom o, że m ają na sum ieniu dzie-

Korespondencja własna z Wiednia

T akie  trak tow a n ie  rozzuchw aliło  i ców  austriack ich  przyw ódca faszy- 
h itle row ców . Dziś A u s tr ia  po k ry ta  | s tów  w ęgiersk ich Zo ltan  F fe ife r, ohec
jest siecią n ie lega lnych organ izac ji h l 
tle row sk ich . O rganizacje te rozporzą 
dzają le ga lnym i organam i prasow y­
m i, w  k tó rych  u p ra w ia ją  propagandę 
wojenną.

L E G A L N A  P R O P A G A N D A  
N A Z IZ M U

T aktyka , k tó rą  stosują h itle ro w cy  
w  A u s tr i i jes t bardzo zręczna. W  1946 
roku , k ie d y  m ów iło  się o w yco fan iu  
w o jsk  a lianckich , poszczególne grupy 
h itle ro w ców  o trzym a ły  polecenie n ie - 
przeprowadzania żadnych a k c ji poza 
ostrożną propagandą. G rupy  te chcia 
ły  przeczekać do c h w ili, aż A us tria  
będzie pozostaw iona sama sobie i  w te  
dy dopiero opanować je j życie po łi 
tyczne.

A le  czekanie na ten m om ent trw a ­
ło  d la  n ich  „za d ługo" i  dlatego pod­
ję ły  one ju ż  wcześniej swą dz ia ła l­
ność. Rząd 1 p raw icow a prasa austriac 
ka u s iłu ją  zbagatelizować znaczenie i  
w p ły w y  tych  organizacji. Jednak o r­
ganizacje h itle ro w sk ie  w  A u s tr ii nie 
są znowu tak ie  m ałe i  „n ic  n ie  znaczą 
ce", skoro podczas, dość zresztą n ie­
chętnie przeprowadzone; akc ji w ładz 
po licy jnych , zaaresztowano ponad 
200 h itle row ców .

A  zaznaczyć trzeba, że organizacje 
h itle ro w sk ie  są organizacjam i na- 
wskroś kad row ym i, e lita rn ym i. Orga 
nizacje te m a ją  kon ta k ty  z zagrani­
cą —  przede w szystk im  z B izonia. — 
Zostało stw ierdzone. że h ttle row cy

s ia tk i is tn ień ludzkich , ja k  np. znany austriaccy u trzym u ją  łączność ze slo- 
sędzia h itle row sk iego  „Sondergerleh- w ack im i 
tu "  w  W iedn iu  — W ottawa, otrzym u m i. 
ją  k a ry  po prostu  śmieszne. | W  swoim  czasie gościł u h itle ro w -

w ęg ie rsk im i reakc jon is ta -

nie  p rzyb y ł do n ich  z  w izy tą  D r Le t- 
tr ic h , f t ih re r  „s łow ack ich  dem okra­
tó w “ , W oEóle organizacje te s ta ły  się 
cen trum  k o n sp ira c ji p rzec iw ko  k ra ­
jo m  dem okrac ji ludow ej. D z ięk i porno 
cy tzw . osób przesiedlonych (DP) ja k  
też i  pewnych m ocarstw  powstała sieć 
szpiegowska bardzo dalego sięgająca.

Trzeba s tw ie rdz ić  jasno, że ruch  h i 
tle ro w s k i w  A u s tr i i zawdzięcza swój 
w zrost poparciu udzie lonem u m u przez 
pa rtie  au s triack ie j k o a lic ji rządow ej 
— chrześcijańskich ludow ców  i  socja 
lis tów . Rząd austriack i p row adzi zde 
cydowaną p o lity k ę  antykom un istycz­
ną. W  swej w a lce z kom un is tam i rzą 
dzące pa rtie  austriack ie  m iuszone są 
opierać się na h itle row cach . M ia ły  
m iejsce nawet rokow an ia  m iędzy przy 
wódcam i tych  p a r t i i a przedstaw icie la 
m i o rgan izacji h itle row sk ich .

CH AD EC Y I  „S O C JA L IŚ C I" 
P O P IE R A JĄ  H ITLE R O W C Ó W

H itle ro w c y  w  tych rozm owach sto 
sują bardzo chy trą  tak tykę . P roponu 
ją  on i częściową zm ianę swego progra 
m u; uznają, że p o p e łn ili pewne błędy 
i  p roponu ją  współpracę pod sztanda­
rem  antykom unizm u. O fe rty  Ich są na 
ogół przyjm owane. Znam ienne jes t to, 
że praw icow e k ie row n ic tw o  austriac
k ie j p a r t i i socja listycznej w  sw ej nie ____________
naw iści do kom unistów  idzie  na ustęp j radzieckie b y ły  ta k  c iokiadnie"przcm y
ofma nr alAnnmlrn eln ________ C___ Al „ ___ > / i i •  ̂ _

Scharfa, Zw iązku B y łych  W ięźniów  
H itle ro w sk ich  Obozów K on cen tra cy j­
nych. Zw iązek ten p rzypom ina ł zbyt 
w ie le  „p rz y k ry c h " d la  h itle row ców  
rzeczy, p rzypom ina ł też niedawną 
wspólną w a lkę  wszystk ich uczciwych 
dem okra tów  z faszyzmem. I  dlatego 
zw iązek ten nie  pasował do dz is ie j­
szej „zm arsha llizow ane j" atm osfery 
A u s tr ii.

N ie  m ałą „zasługę“  w  odradzaniu 
h itle ryzm u  w  A u s tr ii m a ją  am erykań 
sMe władze okupacyjne. Ich  rozhiste 
ryzow ana propaganda przeciw ko Zw iąż 
k o w i Radzieckiem u daje się św ietn ie  
pogodzić z antykom unistyczną nagon 
ką h itle row ców . N ieustannie rozpow­
szechniane przez am erykańską prasę 
okupacyjną w iadom ości o „n ieu n ikn io  
nej w o jn ie " oraz prześladowania anty 
faszystów w  stre fach anglosaskich 
dokonały reszty.

H itle ry z m  doszedł do takiego stop­
n ia  ro zkw itu , że m usiała się tym  pro 
blem em  zająć Sojusznicza Rada Kon 
tro ll.  W ysoki kom isarz ZSRR w  A u ­
s t r i i  gen, K urasów  zażądał kategorycz 
n ie  ścisłego przestrzegania przepisów 
ustaw y an tyh itle row sk ie j wobec „w ie l 
k ic h “  h itle row ców , surowego ukara­
nia  kolaboracjon istów , nawet ieś li nie 
b y li członkam i NSD AP i  zastosowa-“ 
n ia  radyka lnych  środków  w  zwalcza­
n iu  h itle row skiego podziemia. Chcąc 
dać by łym  m a łym  p ło tkom  p a r t i i h i­
tle row sk ie j, k tó rzy  n ie  po pe łn ili prze­
stępstw  w ojennych, możność popra­
wy —  gen. K urasów  zaproponował 
udzie len ie im  am nestii. Propozycje

stwa w  stosunku do h itle row ców .
Lewica socjalistyczna jest odsunięta 

od w ładzy i  n ie  ma w p ły w u  na lin ię  
p a rtii.

ślane i  tak  logiczne, że ich słuszność 
m usie li uznać jednom yśln ie  pozostali 
członkow ie Rady K o n tro li. Jedynie ich 
szybkie w ykonan ie  przez xząd austriac

Typow ym  przyk ładem  takiego ustęp k i u m o ż liw i rozw iązanie problem u h i-  
stwa było  rozw iązanie z in ic ja ty w y  j tlerow skiego w  A u s trii, 
socjalistycznego w icekanclerza A u s tr i i ! ED W AR D  JANKOW SKI
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A jednak jest lepiej
E D N A  z naszych w spółp raco , 
wmiczek, przez roztargnienie, 

pozostaw iła w  wagi-n ie '  K o le jk i 
G ró jeck ie j paczkę.

— No, w ięc co? Jest to  bardzo 
przykre , aie po oo aż rozgłaszać ten 
fa k t z prasowej trybuny?

— W prost przeciw n ie . Paczka 
znalazła się. Jeden z pasażerów u- 
siużnie odniósł ją  do zaw iadow cy 
stac ji, określając, że pan i taka to, 
a taka, ta k  a ta k  ubrana zestaw iła  
ją  na półce.

Ktoś z ło ś liw y  może czytając po . 
wiedzieć: „C hw a lą  się, że A ia la z ł się 
ktoś uczciwy...“  Ostatecznie rac ja . 
N ie  można uważać za zasługę fak tu , 
że się n ie  jes t złodziejem . A  jednak  
w ypadek z paczką, ja k i zdarzy ł się 
na K o le jce  G ró jeck ie j, nabiera o - 
góinego znaczenia.

U ta rła  się ©ptaia, że społeczeń. 
stwo nasze wlecze clągie za sobą 
balast okupacyjny, w  postaci demo­
ra lizac ji, że „z łodz ie j na z łodzie ju  
jedzie i  złodziejem  pogania“  itp . 
F a k t jednak, że coraz częściej tra ­
fia ją  się „uczc iw i znalazcy“ , że szo. 
te r  znalazł 15 li t ró w  benzyny i  w y ­
p y tu je  na p raw o  i  lewo kom u ją  
ma oddać, że Irany szofer przynosi 
do naszej re d a kc ji pozostaw iony 
przez pasażera w  taksówce p o r t.  
fe l z p ien iędzm i itp . itd . , św iad­
czy, że nastąp ił pew ien przełom , że 
człow iek uczciw y przesta ł być u n i­
katem. Choroba .k tó ra  toczyła  na ­
sze społeczeństwo, p rzes iliła  się i  te . 
raz ustępuje. I  d latego z radością 
w ita m y  i  podkreślam y każdy podo­
im y  do opisahiego w ypadek, ja ko  o - 
b jaw  zdrow ia . I  czekamy na dzień, 
a raczej na dn i, k iedy  w y ją tk ie m , 
un ikatem , oglądanym  ja ko  zabytek 
n iesław nej przeszłości, będzie czło . 
w iek, k tó ry  znalezionej rzeczy nie  
odda we w łaściw a ręce.

Różni drogi prowadzą do jednego celu
Sprawa za trudn ien ia  kobiet... P rze­

cież o ty m  ju ż  p isa ło  się nie raz i  nie 
dwa. W a łkow ało  się tę  sprawę na 
wszelkie m ożliw e sposoby i  odm ienia­
ło  'przez, wszystkie- p rzypadki. Tak, 
racja . Są jednak zagadnienia, o k tó ­
rych  trzeba m ów ić ciągle, do k tó rych  
trzeba powracać uparcie  poty, póki— 
nie przestaną być aktua lne, pók i ich 
się nie rozwiąże. A  zagadnienie zatru­
dn ien ia  kob ie t jest ciągle n ie  ty lk o  
aktualne, ale palące. Ciągle jeszcze 
is tn ie je  w  W arszaw ie sytuacja w ręcz 
paradoksalna. Z  jedne j s trony  b ra k  
rą k  do p racy z d ru g ie j —- b ra k  p ra ­
cy d la  kobiet.

Gdzież leży tego przyczyna? I"  zno­
w u  trzeba pow rócić  do tezy, k tó rą  po­
s ta w iliśm y  parę m iesięcy tem u — 
skończyć z ku lte m  m aszyny do szycia.

Bezw-ątpienia kon fekc ja  i  k ra w ie . 
czyzna ■ są zawodam i odpow iedn im i 
d la  kob ie t, chociażby z tego względu 
że... że p rzyzw ycza iliśm y się do tego, 
że jeszcze śp. E liza  Orzeszkowa żale. 
cała kob ie tom  ten  sposób zarobkowa­
nia. N o dobrze, ale co zrobić, jeże li 
na  ty m  po lu  na razie napo tykam y na 
trudności? Jedyne istn ie jące na te re ­
nie W arszaw y Państwow e Z ak łady  
K on fekcy jne  n r  1, m im o najlepszych 
chęci n ie  są w  stanie wchłonąć 
wszystk ich kob ie t. D ruga tego rodza ju  
fab ryka  zna jdu je  się dopiero w  sta­
d ium  odbudowy (do tego zagadnienia 
pow róc im y zresztą jeszcze). N ie  pozo. 
sta je  w ięc  n ic  innego ja k , albo cze. 
kać, albo poszukać sobie innego za­
wodu.

N ie będę się t u , rozp isywać i  oma­
w iać  m ożliwości is tn ie jących  w  po­
szczególnych zawodach. B io rę  m a ły  
ty lk o  odcinek —  budow nic tw o. I  już  
słyszę k rz y k  pro testu  —  „ko b ie ty  w  
budow nictw ie? Szaleństwo".

Spokojnie. Rozważm y tę sprawę

wszechstronnie. Jasne, że tru d n o  w yo . [ s tw ie dom owym, n ie  w yko nu je  co- 
brazić sobie kobietę na w ysokim  i dziennie prac znacznie cięższych 1

c NOWINY TYGODNIA
cy / ó < ^ r n ¿ tn Z e ö c Z e . — ^

r W sobotę dn ia  4 bm. o godz. 16.30 
odbędzie się w  sa li SRN p rzy  u l. 
Chm ie lne j 7, p lenarne posiedzenie 
D zie ln icow ej Rady Narodowej W ar­
szawa -  Śródmieśnie. W  zw iązku z 
ty m  Prezyd ium  Rady odbyło k ilk a  
kon fe renc ji, k tó rych  w y n ik i przedsta 
w ionę zostaną p lenum  Rady do za­
tw ierdzenia .

W  SPR AW IE  P O R ZĄ D K U  
W  K IN A C H

P rezyd ium  zwołało wspólną kon fe ­
rencję  delegatów K om isa ria tów  M O i 
k ie ro w n ikó w  k in . Celem kon fe renc ji 
by ło  znalezienie środków  zaradczych 
przeciw ko nieporządkom  i  zatorom  
p rzy  w ejściach do k in  śródmieścia. Ze

Wykorzystują sytu.au ę
Dworzec Główny. Wsmdain >j u; do­

rożkę.
—  I le  na Chocimską.
—  3 złote.
—  A le  pojadzie pan przez Żuraw ią

do Placu Trzech 
K rzyży , J  edtta z 
pań wysiądzie p rzy  
N r. 8, a druga p rzy  
przystanku ,,24” .

—  Dobrze, 4 złote. 
Jadziemy.
Nwd ławeczką ! 

p rzy  koźle dyskre t- - 
nie umieszczono, —  

źa późno przez nas zamrożoną —  ta ­
bliczkę z ta ry fą . W ynika z mej, że za 
kurs nie powinnyśmy zapłacić więcej, 
n iż ' 200 zł.

A  na Okocimskiej ,,sałacforz”  żąda 
600 zł i  nie chce wydać reszty z  
500-tki... Perswazje i mała awantura  
■nie pomaga. N ie pozostaje mc innego, 
ja k  zapisać numer dorożki: 82 -i mieć 
nadzieję, że dorożkarz zostanie ukara­
ny za nieuczciwość.

N iestety ■warszawscy dorożkarze nie 
biorą przykładu od właścicieli takso- 
wek. A  szkoda! I

b ra n i znaleźli sposoby w y jśc ia  z te j 
sytuacji, i  do w prow adzenia ich  w  ży 
cie potrzebna jeszcze ty lk o  decyzja 
P lenum  Rady, k tó ra  zapadnie w  śro­
dę.

W A L K A  Z P R O STYTU C JA
P rzedstaw ic ie lk i L ig i K ob ie t zapoz­

na ły  P rezyd ium  Rady z p lanam i kam ­
p a n ii p rzeciw  p ro s ty tu c ji .Ze względu 
na to,że zagadnienie to  m a dla  śród­
mieścia szczególnie duże znaczenie, Pre 
zyd ium  u ch w a liło  ju ż  k o n k re tn y  w n io  
sek w  te j sprawie. W niosek ten, ja k  i 
pó jjrźćdn i rozpatrzy  najb liższe plenum  
Rady.

P O R A D N IE
P R Z E C IW A LK O H O LO W A

K om is ja  Z d row ia  i  O p iek i Społecz­
ne j DR N W arszawa -  Śródmieście o- 
p racow uje  p ro je k t u tw orzen ia  przy  O - 
środkąch Z d row ia  w  dzie ln icy P oradn i 
P rzeciw alkoholow ych.

O dpow iednio wyszkolone h yg ie n is tk i 
tych  P oradn i docie ra ły  by na pod­
staw ie m e ldunków  M O  do m ieszkań 
nałogow ych p ijakó w , k tó rz y  drogą per 
swazji, a w  razie konieczności p rzy ­
musu, k ie row a n i będą do Poradn i, na 
bezpłatne leczenie.

P ierwsza poradnia tego typ u  is tn ie ­
je w  dz ie ln icy W arszawa -  P oh l dnie 
za celowością założenia sieci analogicz 
nych in s ty tu c ji w  cały mieście.

N iezależnie od P oradn i K om is ja  po­
stanow iła  założyć na teren ie d z ie ln i­
cy Tow arzystw o W a lk i z A lko h o liz ­
mem pn. „T ow arzystw o Trzeźwość“ .

(jm )

rusztow aniu. Choć prawdę pow ie , 
dziawsży są kra je , ja k  np. Zw iązek 
Radziecki, gdzie kob ie ty  są doskona­
ły m i budow niczym i.

A le  czy koniecznie . trzeba w ycho­
dzić, aż pod ob łok i na chw ie jne rusz­
tow anie. żeby pracować w  budow nic­
tw ie? N ie za góram i i  n ie  za lasami, 
ale \y  naszej rodz im ej b. G a lic ji, ko­
b ie ty  doskonale pracow ały jako. po­
moc m urarska. N a tu ra ln ie , że w yko ­
n yw a ły  roboty  lżejsze n iż  mężczyźni, j 
ale daw a ły sobie doskonale radę i ' 
Praca ich b yn a jm n ie j nie by ła  m n ie j 
w yda jna  niż praca mężczyzn. Prócz 
tego stw ierdzono, że kob ie ty  doskona­
le  nada ją  się do zawodów specja lizo­
wanych. P róby szkolenia kob ie t w  
&zklarstw ie da ły doskonałe w y n ik i.

P rzem ysł budow lany skarży się na 
b ra k  m on te rów  e lektrycznych. Czyż 
kobieta, znana ze zdolności do robót 
p recyzy jnych  nie  może założyć kon ­
taktu? P raw da, pewną trudność przed 
staw ia kucie  ścian. A le  prócz tego 
p rzy  zakładaniu in s ta la c ji e lek trycz ­
nych jest dużo rob o ty  lżejszej, n ie  
w ym agającej specja lne j s iły  m ięśni, 
k tó rą  kob ie ty  z powodzeniem  mogą 
w ykonyw ać.

XW ty m  sam ym  przem yśle budow la- i 
n y m  jes t ca ły  szereg zawodów, k tó re  i 
m og łyby za trudn iać kob ie ty. Weźmy 
tak ie  s to la rstw o, posadzkarstwo, ro . 
bo ty zduńskie. B rudna  robota? Cięż. 
ka? N ie  przesadzajmy. I  ciężka i  b ru ­
dna —  to  fa k t. A le  zastanówm y się, 
czy kobieta,- chociażby w  gospodar-

Jui wiosna

znacznie brudnie jszych? A  zresztą nie 
w szystkie kob ie ty  muszą koniecznie 
być słabe. Są kob ie ty  starsze, sterane 
przez życie i d!a tych trzeba szukać 
innego zajęcia. A le  czyż nie ma m ło­
dych i s ilnych? Są. 1 beziwątpienia • 
pragną pracować, ty lk o  po prostu n ic i 
przyszło im  do g łow y, że inożina pójść j 
i w  ty m  k ie runku .

Is tn ie je  In s ty tu t Rzemieślniczy, is t­
n ie je  roczna i dw u le tn ia  szkoła, p ro . i 
wadzona przez Zw iązek Z a w o d o w y ;
R obotn ików  B udow lanych i przez ten ; 
sa m Zw iązek prowadzane K u rsy  Szko ; 
tam owe przy u l. Chocim skie j 35. i

C iekawe by łoby zbadać czy kob ie ty  
należycie w yko rzys tu ją  te m ożliwość! i Najm łodsi warszawiacy, korzystając. » p ięknej słonecznej
7H nhvf> ia  v»-u?rtrłit W  «-.n ! r» . ..? f  r .. . n . . ‘ i • . _ ’ r r •-  z . .n  . 1 .  • __

pogody zapełnia ją
zdobycia zawodu. W  na jb liższym  cza- i uleje Parku Ujazdowskiego. T rap i je  ty lko  to, że mamy nie pozwalają im 
Sie pow róc im y jeszcze do tego zagad- j p oz rzucać ciepłych zimowych pa ltek. A le  mamy są przezorne i  jeszcze nie 
n iem a. Z. K . ‘ dowierzają wiośnie.

POMYSŁ DOSKONAŁY
Liczymy, że i re a liza c ja  nie zawiedzie

Ze S tu d iu m  W y c h o w a n ia  A rtys tyczn e g o  Z W M -u
W  tym  czasie, k ie d y  zespoły świe -  

tlicow e  ZW M  p rzyg o tow yw a ły  się 
do e lim in ac ji, k ie dy  ludzie  patrzący 
na n ie  z p rzykrością  s tw ie rdza li, że 
zespoły są b. słabe, Zarząd G łów ny 
Z W M  m yśla ł in tensyw n ie  o tym , ja k  
ten stan rzeczy popraw ić.

Jak udostępnić
przedstawienia teatralne —  związkowcom

Radzili dyrektorzy widowisk wraz z nrzedstawicislami W R Z i
W dn iu  2 bm. odbyła się w  Ko* 

m is ji Ceni.-.ralnej Z w iązków  Zawodo 
w ych kon ferenc ja  dy re k to rów  tea­
tró w  m iasta W arszawy pod przewod­
n ic tw em  k ie ro w n ik a  W ydzia łu  K u ltu  
ra lno  -  Oświatowego. Na kon fe ren c ji 
p rz y b y li: dyr. dy r. Szyffm an i  B e r lin  
sk i z 'T e a tru  Polskiego, T u w im , Mel" 
cer i  M ac iakow sk i z ,,T eatr u Nowe­
go” , A dw entow icz ze „S tu d io ” , K ro tt

Przy >ałyby się

z „P la c ó w k i”  i  K ra s ic k i z M ie jsk ich  
T ea trów  D ram atycznych,

Z W arszawskiej Rady Zw . Zawo­
dowych w  ko n fe re n c ji w z ię li udzia ł: 
przew. W. R. Z. Z. ob. J. Rusiecki, 
k ie r. W ydzia łu  K u ltu ra ln o  -  Oświato 
vyego, ob. M. O rnoch i  in n i.

Tem atem  obrad by ło  udostępnienie 
tea tru  d la  św iata pracy.

Od pewnego czasu W. R. Z. Z. otrzy 
m u je  od wszystk ich tea trów  w a r­
szawskich 2.074 b ile ty  po cenach u l­
gowych, co w ynosi 0,5 b ile tu  dziennie 
na jeden zakład pracy.

Ceny b ile tó w  u lgow ych do M ie j­
skich Tea trów  D ram atycznych w yno 
szą- po 155 z ł na wszystkie m iejsca.

„T e a tr  N o w y”  da je u lgow e b ile ty  
w  cenie od 130 zł do 260 zł. „P laców  

j k a ”  —  od 115 zł do 265, „K la syczny”
| — od 100 z ł do 275. 
j Ceny te po dodaniu kosztów prze- 
1 jazdu 1 op ła ty  za szatnię są d la  robot- 
: n ika  stanowczo za w ysokie. W skutek 

Wiadomą jest rzeczą, ze me wszyst- j teg0 , ta k  już  m ała łlość b łietów  nie
kim  mieszkańcom stolicy (a  cóz j ma chętnych nabywców.
ro mówić o p rzy jem nych ) wystarczy I W toku dyskus ji nad rozw iązaniem  
spojrzeć na syg m tw ę  tram waju, ««to; tego prob lem u dyrek to rzy  w idow isk  
„ Z  . ,, \  7 - v - 7- • iw y iasn ila , ze te a try  warszawskie obio
basu, czy „ tra jh m a  zęby wiedzieli, * * j żone gą w ysok im  podatkiem . Niezależ 
„25”  jedzie przez A le je  z Placu, Naru  j n .;e ^  f^go ¿o cen b ile tó w  dochodzą 
łowicza przez most i  Rondo Wasszyng- j dop ła ty  na PCK, Pomoc Z im ow ą, 
tona na Prane, a , U”  sprzed Polam i Fundusz T ea tra lny  i ZZASP. W  w ie - 

_ , . , , T - lu  m iastach d o da tk i te ju ż  z lik w id o -
-  Solcem i  Tamką na Nomy Z p z a .  j w a n a  zdan iem  dy re k to rów  tea trów

Mozę by więc loarto za przykładem  p0 zniesieniu poda tku od w idow isk  
M Z K  we W rocław iu i  K rakow ie  w y- i  dopłat, ceny b ile tó w  obn iży ły  by 
wiesić wewnątrz wozów tram wajowych  nP- z® 150 -zł na 104 zł, a ze 100 
i  autobusowych tab liczki z wymienię' 
niem, trasy którą przechodzą?

Ku u w a d ze  a b o n e n tó w  E le k tr o w n i
slopniowe zniesienie ograniczeń

W  prasie w arszaw skie j ukazała się 
ostatnio wiadomość o ca łkow itym  
zniesieniu ograniczeń zużycia p rądu  
z dn iem  25.111. br.

Wiadomość ta jest jednak nieścisła

i  może narazić w szystk ich  abonentów 
E le k tro w n i na ponoszenie n iepotrzeb-

_ z ł na  75 zł, co znowu um o ż liw iło b y  
zwiększenie ilości b ile tó w  ulgowych.

Na kon fe ren c ji poruszono także 
sprawę popu laryzow n ia  sz tuk i tea tra l 
ne j w śród rzesz pracujących przez o r 
ganizowanie odczytów przed p rem ie­
ram i oraz przeprowadzanie w  środo­
w iskach robotn iczych dyskus ji z u - 
działem  reżyserów ak to rów  i  k r y t y

TEATRY -  KINA -  RADIO
(M a rs z a łk o w s k a  S6iT E A TR Y

T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) — dziś  
o g. 14 „P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł" , o g . 18 
„ C y d " .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) o  g o d z ., _
U  „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m "  o g. 19 „O lą -f £ f yLow yr  (9M I« z a J k o w s k a  112) -

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rs z a łk o w s k a  89) .-W ie jska  n a u c z y c ie lk a " .

K in o  P O L O N IA
„O s ta tn i e ta p " .

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­
ska 112) P ro g ra m  N r  20 godz. 11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a

o  godz. 19 ..D om  p rz y  d ro d z e " .
P O W S Z E C H N Y  (Z am oysk iego  20) o godz 

15 „Z a b u s ia " ,  o g . 19 ,.H. H . In ż y n ie r " .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) c o d z ie n ­

n ie  o godz. 13.30 „S ło m k o w y  k a p e lu s z ".
P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sm a­

lo n e "
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o godz. 

18.15 „N o c e  g n ie w u " .
„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  

to w s k a  8): o godz. 18.15 re w ia  h u m o ru  
„D e m o k ra ty c z n a  w io s n a " .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): 
„R o z d ro ż e  M iło ś c i"  J . Z a w ie y s k ie g o .

T e a tr  „C O M O E D IA “  — o g o d z in ie  19 — 
„C h o r y  z u ro je n ia " .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — o g o d z in ie  
15 „Ż e g la rz " ,  o g'. 19 „K r ó l- w łó c z ę g ó w " .

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y : — o godz. 
13 . .D o k tó r  D o l i t t le  i  je g o  z w ie rz ę ta " .

T e a tr  G U L IW E R  — K ró le w s k a  13 — o g. 
13 „ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " ,  w  p o ­
n ie d z ia łe k  te a tr  n ie c z y n n y .

C Y R K  (P la c  S ta ry n k ie w ic z a ) : — 
d z ie n n ie  o godz. 19.15 p ro g a m .

K IN A
K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) — „S k a rb

T K to o 3p A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — „O s ta tn i 
e ta p " . ________

Co-

K in o  S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) 
Z o r ro " .

„Z n a k

K in o  T Ę C Z A
ż y c iu " .

(S uz ina ) „M ę ż c z y ź n i w  je j

OSTATNIE DNI

J0WNW W EUSW UK w  * * * « «  0 $ ttU U N i

Kino ATLANTIC

R A D IO
N IE D Z IE L A , 4 k w ie tn ia .

7.90 S yg n a ł czasu i  p ie śń  „ K ie d y  ra n n e “  
7.05 „Z e g a ry n k a  m u z .“  z p ły t  8.30 M u z . p o ­
p u la rn a  z p iy t  8.50 P o g ad a nka  Z w ią z k u  
P o ls k ic h  R od z in  R a d io w y c h  9.00 N abożeń ­
s tw o  z K o ś c io ła  P a ra fia ln e g o  z G ło w n ie , 
ka zan ie  w y g ło s i K s . M ic h a ł R ękas 10.00 
..P rz e k ró j m ia s ta “  and . re g io n a ln a  12.04 
P o ra n e k  s y m f. w y k .  O rk ie s tra  F ilh a rm o n i i  
W ro c ła w s k ie j p o d  d y r .  K .  W iłk o m irs k ie g o  
z u dz . I r e n y  D u b is k ie j — s k rz y p c e . W 
p rz e rw ie  R a d io k ro n ik a  10 N a jc ie k a w s z e  
and . p rzysz łe g o  ty g o d n ia  *  13.30 „G ó rn e  
w y ż y n y "  — fe l ie to n  13.40 „N ie d z ie la  na 
w s i“  14.25 „M ą d ra  ra da “  zagadka  ra d io w a  
w  o p ra ć . Ig nacego  P io tro w s k ie g o  14.35 
C h w ila  B iu ra  S tu d ió w  14.40 „B a r o n “  — 
s łu ch . 15.35 P ie ś n i dziec ięce  K a ro la  Szy­
m a n o w s k ie g o  t  W ito ld a  L u to s ła w s k ie g o  w  
w y k . M . ' D re w n ia k ó w n y  15.55 K o n c e r t  
m uz. p o ls k ie j 16.40 „ U  W u jc ia  K lu c z y k a  
na  p ię c io l in i i “  aud . s io w n o  - m u z . d ia  dzie 
c i 17.00 „O p ie k a  nad  m a tk ą  p ra c u ją c ą “  
pog . 17.05 „P o d w ie c z o re k  p rz y  m ik r o fo ­
n ie “  18.10 „N o w e  k s ią ż k i“  fe l.  H ie ro n im a  
E d w a rd a  M ic h a ło w s k ie g o  18.20 „W ro n a “  
skecz 18.40 M u z . p o p u la rn a  z p ły t  20.00 D z. 
w ie c z o rn y  20.50 W ia d o m o ś c i sp o rto w e  21.09 
„C z e c h o s ło w a c ja  p rz e m a w ia  do  P o ls k i"  
21.30 „ W  w io s e n n y m  n a s t ro ju “  22.00 M u z . 
taneczne  *2.45 W ia d o m o śc i sp o rto w e  o g ó l­
n o p o ls k ie  i  za g ra n iczne  23.00 O s ta tn ie  w ia ­
d o m o śc i 23.30 M uz. taneczna 34.0« Hym n.

k ó w  lite rack ich .
Postanowiono także zm ienić dotych j chor (śpiew), em is ja  głosów, o rk ies tra

— B ra k  in s tru k to ró w , b ra k  reper­
tua ru ! —  krzycza ł teren.

Jak tem u zaradzić? .
W ymyślono.
Powstaje, a raczej ju ż  powstało Stu 

d ium  W ychow ania Artystycznego 
p rzy  Zarządzie G łów nym  Z W M  (M ar 
szałkowska 18).

Cel jest jasny: pogłębienie k u ltu ry
artystyczne j wśród, m łodzieży, przygo 
tow anie je j do pracy w  zakresie prac 
ośw iatowo - artystycznych.

S iud ium  pow inno nie ty lk o  dać in ­
s tru k to ró w  na odpow iedn im  pozio -  
m ie, ale rów nież opracowane m ateria  
ły  św ietlicow e i wzorce pracy świe -  
tlico w e j. Po ro ku  pracy organizow a­
ne będą stałe zespoły artystyczne re ­
prezentacyjne, ja k  O św ia tow y T eatr 
M łodzieżowy, T ea tr K u k ie łko w y , or -  
k iestra . balet.,

M O Ż N A  SIĘ ZG ŁA S ZA Ć
Stud ium  rozpocznie swą pracę 12 

bm. Egzam iny odbędą się ju ż  8 bm. 
K andydac i p o w in n i m ieć » skończone 
18 la t życia, m ałą m atu rę  no i  zdol -  
ilości artystyczne. P rzy jm ow ana bę­
dzie rów n ież m łodzież z m nie jszym  
cenzusem wykształcen ia, pod w a ru»  
kłem , że w  ciągu 2 la t S tud ium  zdo­
będą m ałą m aturę  (może być drogą 
kursów  korespondencyjnych). Do Stu 
d ia  zapisywać Się może rów nież m ło 
dzież niezrzeszona i  z innych  organ i­
zacji.

S tud ium  jest pomyślane ja ko  uczel 
n ia  dw u le tn ia . W yk ład y  i  ćw iczenia 
praktyczne odbywać się będą 6 razy 
w  tygodn iu  po 4 godziny dziennie (od [ 
16), Nauka bezpłatna. Uczn iow ie obo 
w iązan i będą po skończeniu stud ium  
do 2 -le tn ie j p racy w  terenie. P rzew i­
dzianych jest 100 m iejsc, ty lk o  dla 
warszaw iaków .

Ram owy program  w yk ładó w  teore 
tycznych przedstaw ia się n a s tępu ją ­
co: 1) zagadnienia z dziedziny wycho 
w an ia  społecznego i  politycznego, 2) 
zagadnienia lite rack ie , 3) k u ltu ra  lu  -  
dowa, 4) h is to ria  sztuki, 5) .zagadnio* 
n ia  teatra lne, 6) m uzyka, 7) h is to ria  
tańca, 8) rad io  i  k inem agro iia .

Ram owy program  zajęć p ra k tycz  -  
nych obejm uje : 1) sekcje dram atycz­
ną (teatra lną); nauka d y k c ji techn ika  
żyw ego, siowa. n r  a '“ ' c •. ci " kte  
ry z a c ji g ry  ak to rsk ie j deklam acje, re 
cytacje ; w iadom ości z zakresu pracy 
reżysera, dekoratora, rekw izyto ra , 
e lektro techn ika , insp ic jen ta  (omawia 
nie  sztuk tea tra lnych  oglądanych w  
teatrze), 2) sekcję plastyczną: rzeźba, 
m alarstwo, g ra fika , rysunek, zdobni­
ctwo, rzem iosło a rtys tyczne ,: paniero- 
p las tyka (zwiedzanie w ystaw ), 3) sek 
cję m uzyczną: gra na instrum entach,

Program , którego nie pow stydziła  
by się nawet szkoła dram atyczna.

Ale... Jest zasadnicza różnica m ię ­
dzy Szkołą Dram atyczną a S tud ium , 
taka, jaka  zachodzi m iędzy sztuką Za 
wodową, a  amatorską. Zupe łn ie  in n e  
y u ts ta w ie n ie ,  in n e  c e le . Najczęstszym 
powodem nieudanych w ystępów  ama 
to rsk ich  jest b ra k  zrozum ienia o w e j  
różn icy, b łędny dobór re iie rtua ru  (n p . 
sztuka „Romeo i  J u lia “  w ystaw iona 
przez zespół am atorski!). W yn ik : całe 
g ru py  tzw . akto rów , k tó rzy  n ie  zdają 
sobie spraw y ze swojej budzącej po łi 
tow anie śmieszności.

W ychowanek S tud ium  będzie przede 
w szystk im  znający się na  sprawach 
artystycznych, zdo lnym  św le tłico w - 
cem, um iejącym  przygotować dobre 
am atorskie przedstaw ienie.

Jeśli k tó ryś  z uczniów  Stadrum  o- 
każe specjalne zdolności artystyczne, 
będzie się m ógł kształcić dale j na za 
wodowca, w  czym  S tud ium  m u po­
może.

S tud ium  jest szkołą eksperym ental 
ną, pierwszą u nas tego rodzaju.

Pom ysł doskonały; sądzimy, że re ­
a lizac ja  -rów nież nie zawiedzie.

(rn-kar)
------ o------

Z żyda or adzacji 
warszawskiej PPR

Z E B R A N IA  N IE D Z IE L N E  
N A  D Z IE L N IC A C H  

D Z IE L N IC A  G R O C H Ó W
D ziś , w  n ie d z ie lę  4 k w ie tn ia ,  o godz. i i  

i w  lo k a lu  K D  G ro c h ó w  (P o d s k a rb iń s k a  S) 
o dbędz ie  s ię  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  i  s y m p a ­
ty k ó w , na  k tó r y m  to w . P rz e w ło c k i w y g io  
s i re fe ra t  n t .  ..K lu c z o w e  za ga d n ie n ia  g o ­
spodarcze  na  1948 r . “ .

Z E B R A N IE  K O L A  P R E L E G E N T Ó W  
D Z IE L N IC Y  O C H O T A  I  Ś R Ó D M IE Ś C IE  — 

P Ó ŁN O C
W  p o n ie d z ia łe k , 5 k w ie tn ia  o godz. 16.30 

odbędą  się z e b ra n ia  k ó ł  p re le g e n tó w  d z ie l 
n ie  O cho ta  w  lo k a lu  K D  (N ie m ce w icza  ») 
i  Ś ró d m ie śc ie  — P ó łn o c  w  lo k a lu  K D  (Se­
n a to rs k a  42). O becność o b o w ią z k o w ą .

U W A G A , U C Z E S T N IC Y  K U R S U  P P R  
I  PPS D Z IE L N IC Y  P R A G A  C E N T R A L N A

D n ia  12 k w ie tn ia  1948 r .  o  godz. 17.15 w  
lo k a lu  K D  p p r  P ra ga  C e n tra ln a  S ta lo w a  
Tl, ro zpo czn ie  się  m ię d z y p a r ty jn y  k u rs  
P P R  i pps na  k tó r y m  to w . tó w . k a n d y d a  
c i o b o w ią z a n i są s ta w ić  s ię  p u n k tu a ln ie .  
U W A G A . N A U C Z Y C IE L E  P E P E R O W C Y !

S e kc ja  O św iato-w o - K u ltu ra ln a  K W  P P R  
z a w ia d a m ia , że w  n ie d z ie lę  d n . 4 k w ie tn ia  
b r .  o godz. 10 o dbędz ie  s ic  w  s a li K o n fe ­
re n c y jn e j K W  P P R  (A l. J e ro z o lim s k ie  38, 
IT.I p ię tro )  ogó ln e  z e b ra n ie  n a u c z y c ie li 
c z ło n k ó w  P P R . N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m : re  
fe ra t  to w . G lin ia rz a . W szyscy to w a rzysze  
o b o w ią z a n i są do p u n k tu a ln e g o  przybycia.

—----O-------

nych  w ydatków . Zarządzenie E le k - ; czasowy system rozprowadzania b ile  ; sym foniczna’ kam era lna itd.. 4) sekcję
4-ł*/YH7-Yłi mrójtri n otnnninwvłH ¿.a , . — u>t i ___________________ t , i ■_ ■ , , , .______ %_ •> ; ,trow n i. M ie jsk ie j m ó w i o s topn iow ym  tów . B ile ty  przydzie lane będą ca łym  
znoszeniu ograniczeń zużycia energ ii ̂  grupom  pracow niczym  w  zakładach 

3 ~~ “  J pracy, a nie poszczególnym zw iązków
com. U ła tw i to  zorganizowanie odczy
tó w  i • dyskusji, (m)

e lektryczne j. To znaczy: że w  dn iu  
25 .III. br. w y ru szy li inkasenci do abo 
nentów , celem w ystaw ien ia  rachun­
k ó w  za należność w  osta tn im  m ie­
siącu. I  z tą  chw ilą  inkasent s taw ia 
na rach un ku  skontro lowanego ju ż  a- 
bonenta stempel, że od dn ia dz is ie j­
szego, np. ob. X , Y  nie obow iązują 
żadne ograniczenia.

Inkasenci będą kon tro low ać wszyst 
k ich  do dn ia 24 k w ie tn ia  b r. Z tą 
chw ilą  osta tn i abonent zostanie zw ol­
n iony  z wszystk ich ograniczeń.

Ten może n ie jasny na p ierw szy 
rz u t oka sposób przeprowadzenia 
zniesień ograniczenia energ ii e lek­
tryczne j, m a jedyn ie  na celu spraw ie 
d liw ość w  stosunku do abonentów. 
To znaczy, że każdego abonenta obo­
w iązu je  ograniczenie do pełńego m ie­
siąca (w  zależności od dnia, w -k tó ry m  
zw yk le  do niego przychodzi inkasent).

G dyby zniesiono ograniczenia dla 
wszystk ich w  ciągu jednego dnia, 
część abonentów zapłaciłaby ew entu­
alną karę  za cały miesiąc, część nato­
m iast, m im o przekroczenia ko n tyn ­
gentu. nie p łac iłaby żadnej ka ry .

(w.b.)

D L A  P R ZO D O W N IK Ó W  PR ACY 
D r H e n ryk  K o łodz ie jsk i o fia ro w a ł 10

baletową: podstawa ba le tu p la s ty c z ­
nego, ba le t klasyczny, tańce ludowe, 
tańce narodów  obcych, tan iec w y ra z i 
st.y, ak roba tyka  im p row izac ja  pa n to - 
m ina. kom pozycja.

Co otrzymamy w miesiącu kwietniu na kartki
Komunikat Resortu Zaopatrzenia

R e s o rt P rz e m y s łu , H a n d lu  i  Z a o p a trz e ­
n ia  m . s t. W a rs z a w y  p od a je  do w ia d o m o ś  
c i. że w  sk le p a c h  ro z d z ie lc z y c h  od  d n ia  
7 k w ie tn ia  do 24 k w ie tn ia  1948 r .  w y d a w a  
ne będą  ty tu łe m  z a o p o trze n ia  k a r tk o w e g o  
na  m ie s ią c  k w ie c ie ń  n a s tę p u ją ce  a r t y k u ły :  

W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
S P O Ż Y W C Z Y C H

M ą ka  pszenna 80 p ro c . na  k u p o n  N r  22 
k a r t  k w ie tn io w y c h  w  i lo ś c i:  d la  k a t. I  — 
2 kg , d la  k a t. I I  — 1,5 k g , d la  k a t. I I I  — 
1 kg , d ia  k a t. IR  — 1 kg , d la  k a t.  IRDS, 
IR D 7 i  IRD12 p o  2 k g . Cena m ą k i p szenne j 
80 p ro c . z ł 1.35 za 1 k g .

M a k a ro n  U N R R A  w  za m ia n  m ą k i n a  k u  
pon  N r  20 k a r t  k w ie tn io w y c h  IR D 3, IR D 7 
i  IRD12 p o  1 k g . Cena m a k a ro n u  z ł 10 za 
1 kg .

O le j ra f in o w a n y  s o jo w y  lu b  m a rg a ry n a
na k u p o n  N r  24 k a r t  k w ie tn io w y c h  w  ilo ś  
c i:  d la  k a t. I  — l  k g  o le ju  lu b  m a rg a ry n y , 
d la  k a t. I I I  — 0,5 k g  o le ju  lu b  m a rg a ry n y , 
d la  k a t. IR  — 0.5 k g  o le ju  lu b  m a rg a ry n y , 
d la  , k a t. IR D 3, IR D 7 i  IRD12 po  0,5 k g  o le  
ju  lu b  m a rg a ry n y , o raz  na  k u p . N r  16 
k a r t  k w ie tn io w y c h  ,.M “  po  0.25 kg  o le ju  
lu b  m a rg a ry n y . C ena o le ju  z ł 41 za 1 kg . 
Cena m a rg a ry n y  z ł 50 za 1 kg .

M le k o  św ieże na k u p o n y ' N r  26—39 k a r t  
k w ie tn io w y c h  IR D 3  i  IR D T o raz  na N r  1—

egzemplarzy książk i „O  P lanie T rzy 
le tn im “  jako  nagrodę dla p rzodow ni­
kó w  pracy.

I 14 k a r t  k w ie tn io w y c h  ,,M “  po 7 l i t r ó w
łą c z n ie  na  w s z y s tk ie  k u p o n y . M le k o  św ie  

I że w y d a w a n e  będz ie  ró w n ie ż  n a  k a r ty  M i 
1 n is te rs tw a  K o m u n ik a c ji ,  a m ia n o w ic ie  na

k u p o n y  N r  30—43 k a r t  k w ie tn io w y c h  M K  
k a t  IR D 3  i  IB D 7  o raz  na k u p o n y  N r  1—14 
k a r t  k w ie tn io w y c h  M K  k a t. ,.M “  po  7 l i ­
t r ó w  łą czn ie  na  w s z y s tk ie  k u p o n y .

M le k o  św ieże  w in n o  b y ć  w y d a w a n e  w  
ra c ja c h  p o  0,5 i.  na  l  k u p o n : Cena m le k a  
2 z ł za 1 l i t r .

N a  k a r ty  k w ie tn io w e  Z . M . i M K  k a t . ; 
IRD12 o trz y m a ją  d z ie c i w  za m ia n  m le k a  
św ieżego  cze ko la d ę  lu b  m le k o  p rz e m y s ło ­
w e . O ro z d z ia le  c z e k o la d y  i  m le k a  p rz e m y  
s łow e g o  n a s tą p i o d d z ie ln e  za w ia d o m ie n ie .

W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
M IĘ S N Y C H

C Z Y T E L N IA  B IB L IO T E K I  P U B L IC Z N E J  
O T W A R T A  D O  G O D Z . 22

Z  d n ie m  8 k w ie tn ia  b r .  B ib l io te k a  P u -  
b bca n a  m . s t. W a rsza w y  p i-zy  u l  K n ,? v  

p rzesu w a  g od z in ?  o u ż a rc la  c z y i  
te rn . cio godz. 22 w  d n i pow sze d n ie  Go -  
d ż in y , o tw a rc ia  c z y te ln i w  n ie d z ie le  i  S i e  
ta  p ozo s ta łą  bez z m ia n . Ę

Z E B R A N IE  W A L N E  P R A C O W N IK Ó W  
H A N D L O W Y C H

m f By l1 v o r t? d tiz ia łu  W a rsza w sk ie go  Z w ia z  
S te h  . 2 ? ow ego  P ra c o w n ik ó w  H a n d lo -  

4l  B iu i ’° w y c h  R. P. z a w ia d a m ia , że 
w e  w to re k , d n ia  6 k w ie tn ia  o godz. 16.J5
nri ) f r f ^ ” R o m a “  p rz y  u l - N o w o g ro d z k ie j,  oau ę d ź ie  się z w y c z a jn e  d o ro czn e  w a ln e  ze 
n ia n ie  c z io n k ó w  Z w ią z k u .

P o d a ją c  p ow yższe  do  w ia d o m o ś c i, za -  
rzą d  n /Z w ią z k u  u p rz e jm ie  zaprasza W a ­
szych  p rz e d s ta w ic ie li na w /w  ze b ra n ie .

N O W A  Ś W IE T L IC A
_ 6 K w ie tn ia  1948 ro k u  o godz. 17 w  lo k a lu  
M in is te rs tw a  Z d ro w ia  (C ho c im ska  24) zo -  
s ta n ie  o tw a r ta  ś w ie tlic a  T o w a rz y s tw a  P rz y  
ja ź n i P o ls k o  -  W ę g ie rs k ie j.

P o cząw szy od tego d n ia  ś w ie tlic a  będz ie  
d o s tę p n a  d la  c z ło n k ó w  i  s y m p a ty k ó w  to ­
w a rz y s tw a  w e  w to r k i  i  p ię tk i  każdego  t y ­
g o d n ia  m ię d z y  godz. 17 i  49.30. .

Z a p is y  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  p r z y j-K o n s e rw y  ry b n e  za m ia s t m ięsa na Jźu-  
p on  N r  23 k a r t  k w ie tn io w y c h  w  ilo ś c i d la 1« m o w a ri® będą  na m ie js c u  
k a t. I I  — 1,05 k g , d la  k a t. I IR  — 0.35 kg . '
Cena k o n s e rw  ry b n y c h  z ł 30 za i  k g .

D la  p o z o s ta ły c h  k a te g o r i i  w  m -c u  k w ie t  
n iu  zo s ta n ie  w y d a n e  m ięso  św ieże  i  k o n ­
s e rw y  m ięsne . O ro z d z ia le  m ięsa n a s tą p i 
oddz ie lne , z a w ia d o m ie n ie .

W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
M Y D L A R S K IC H

M y d ło  p ro d u k c j i  k ra jo w e j na k u p o n  N r  
31 k a r t  kW i.e fft-o w ych  w  ilo ś c i:  d la  k a t 
— 0,2 k g , d la  k a t. I I I  — 0,1 k g  d la  k a t.
I I I  — 0,1 kg , o raz  na  k u p o n  N r  13 ka rt. 
k w ie tn io w y c h  ID R 3, IR D 7 i  IRD12 po  0,1 
kg . Cena m y d ła  z ł 3 5 za 1 kg .

D o w y m ie n io n y c h  cen d e ta lic z n y c h  a r ­
ty k u łó w  d o lic z o n e  będą  k o s z ty  tra n s p o r  - 
tu.

u

ZIOŁA »CHOLEKINAZA«
H. N i EMOJ EWSKIEGO

stosuje się przy chorobach w ą troby, kam ien iach żółciowych, katarze żołądka 
i  kiszek, uporczyw ych zaparciach, złe j przem ian ie m a te r ii i  a rtre tyzm ie

Labor. F iz jo l.-C hem . „CHOLEKłNAZA“ , Warszawa, Mokotowska 50

Od c zy t  p tk
tm ia  7 b m . P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  K r a t o -  

znaw cze  o rg a n iz u je  w  s a li. S A R P  p rz y  u l.  
M ło d z ie ż y  J u g o s ło w ia ń s k ie j t .  o godz. i ł  

P . B o h d z ie w ic z a , inż . a rc h it .  pfc, 
. . /» b y  k i  o k o lic  P ra g i W a rs z a w s k ie j“ .

0?w incie oddziału
rórpo-we er c ne o dla dzieci
 ̂ W ydzia ł S zp ita ln ic tw a  Zarządu M ie j 

skiego m. st. W arszawy u ruchom i w  
S zpita lu  św. Łazarza p rzy ul. K a ro l-  
kow e j oddział skórno -  weneryczny 
d la  dzieci.

O tw arc ie  oddziału nastąpi w  mie­
siącu bieżącym. O rdyna torem  będzi* 
znany, specjalista dr Michałowski
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Przed procesem Alberta Foerstera
Niezadługo rozpocznie się w  Gdań 

• k u  proces przeciwko A lb e rto w i Foer 
•te row i.

W iem  — _wielu lu d z i zm ęczyły ju ż  ■ 
procesy. N ie czyta ją  sprawozdań są 1 
«ow ych z ta k im  napięciem, z ja k im  
c zy ta li dw a la ta  tem u. Po prostu  d la  
tego, że obnażenie is to ty  zbrodn i fa ­
szystowskich zostało ju ż  w  zasadzie 
dokonane. Że znany jest rozm iar 
tych  zbrodni, że u jaw n ione zostały 
przesłanki ja k ie  je  zrodziły, że op i­
sana została h is to ria  faszyzmu od po 
czątku do końca. Podstawowe zada­
n ie  ja k ie  stało przed w ym ia rem  spra 
w ied liw ośc i i  przed sum ieniem  ludz­
k im  —  zadanie pełnego obnażenia 
faszyzmu — zostało wykonane. Obec 
ne procesy nie wniosą ju ż  niczego 
rew e lacy jn ie  nowego i  dlatego lu  -  
dzie zaczynają m n ie j bacznie śledzić 
za ty m i sprawam i.

Zmęczenie to w yda je  m i się z ja ­
w isk iem  n iepokojącym  — zwłaszcza 
jeże li by  się m ia ło  odnieść do tak ie - 

'g o  zbrodniarza ja k  A lb e r t Foerster. 
A le  nie ty lk o  w  stosunku do Foerste 
ra. Chodzi o rzecz bardzie j is to tną 
an iże li docenienie w ie lkości zbrodn i 
dokonanych wobec narodu p o ls k ie ­
go przez tego degenerata h itle ro w  -  
skiego. Chodzi oto, że „szary czło -  
w ie k “  —  ten, dla którego potworność 
faszyzmu jes t rzeczą bezsporną, ten 
k tó ry  za rzecz samo przez się zrozu­
m ia łą  uważa, iż  ludzkość pow inna 
w y tęp ić  do końca tych, k tó rzy  por -  
w a li się na jego elem entarne praw a 
i  elem entarne pojęcia m oralne, tych, 
dla k tó rych  wyznan iem  w ia ry  b y ł 
m ord  i  grabież — otóż ten sam „sza 
r y  człow iek“  n ie  zawsze i  n ie  w  pe ł­
n i docenia, że źród ło zła n ie  wyschło 
jeszcze do końca. N ie  zawsze doce­
n ia  on, że nasienie, z  którego w y ro ­
ś li i  H it le r  i  Goering, i  H im m le r i  Foer 
ster tk w i jeszcze w  glebie tego św ia­
ta . Że unoszą się jeszcze w  ś w ic ie  
opary obozów zniszczenia i  że n ie  
w o lno  sobie jeszcze pozwolić na zmę 
czenie gdy chodzi o analizowanie i  
udow adnian ie zbrodniczości te j f o r ­
m y  re a k c ji im peria lis tyczne j ja k im  
b y ł i  je s t faszyzm.

Dopiero niedawno am erykańsk i 
*ąd dz ia ła jący na teren ie N iem iec 
w yd a ł w y ro k  uw a ln ia jący  na w y b it  
mego, faszystowskiego przestępcę w o 
Jennego, tw ie rdząc w  uzasadnieniu 
w y ro ku , że oprawca m ia ł praw o roz

strzeliwać pa rtyzan tów  i  n ie  tra k to  -  
wać ich  ja ko  jeńców  wojennych, 
gdyż b y li to  bun tow n icy , b y li to 
przestępcy. Dziś więc, w łaśnie w ó w ­
czas, gdy n ie k tó rzy  u nas zaczynają 
odczuwać zmęczenie d la  spraw  zbrod 
n i faszystowskich zaczyna się k a m ­
pania za reh ab ilita c ją  faszyzmu. Za 
czynają się ju ż  po jaw iać drukow ane 
słowa o tym , że w y ro k  no rym bersk i 
b y ł b rodn ią  po lityczną.

N ie  będę tu ta j przytacza ł fa k tó w  
ja k ie  prasa przynosi wciąż z am ery 
kańskie j i  ang ie lsk ie j s tre f okupacyj 
nych w  Niemczech —  fa k ty  św iad -  
czące o tym , że przeszłość h itle ro w ­
ska dawno ju ż  przestała tam  być dla 
w ładz  okupacyjnych hańbą, a stała 
się ju ż  zasługą.

N ie  czas w ięc jeszcze na zmęczę -  
nie.

Jest jeszcze jedna przyczyna dla  
k tó re j w inn iśm y  wciąż jeszcze n ie ­
zm ordowanie pracować nad w y k a r  -  
czowaniem  resztek zbrodn iarzy f a ­
szystowskich. I  pod tym  względem 
jest A lb e rt Foerster okazem w y ją tk o  
w ym . Otóż, ten na o lbrzym ią  skalę 
zbrodn iarz w o jenny, ten specja lista 
od p ro w o kac ji po litycznych  i  od m or 
dów, ten  specja lista od w ys ied lan ia  
ludności po lsk ie j z Pomorza i  od 
m ordow ania dzieci, ten szef dziew ię 
c iu  obozów niem ieckich —  b y ł na po 
lo w an iu  w  Puszczy B ia łow iesk ie j, ra  
zem z Goeringiem , Beckiem  i  Moś -  
c ick im . Tego nam  zapominać nie  
wolno. T ym  bardzie j, że b y ł on jako 
gau le ite r Gdańska fak tycznym  k ie ­
ro w n ik ie m  całe j n iem ieck ie j p ią te j 
k o lu m n y  na Pomorzu.

To są spraw y dawne, a le  to  są spra 
w y  aktualne. Wówczas, gdy M ościcki 
i  Beck gościli A lb e rta  Foerstera, fa ­
szyzm n iem ieck i b y ł czołową b ryga­
dą re a k c ji m iędzynarodow ej, b y ł bo 
żyszczem w a lk i z  „kom unizm em “ . 
Dziś fu n k c je  te  p rze ją ł ktoś in n y  —  
im p e ria lizm  am erykański i  a n g ie ls k i 
O n i są teraz nosic ie lam i tych  „ w a r ­
tości“  tych  m etod ja k ie  przed n im i 
cha rakte ryzow a ły  faszyzm niem iec­
k i  i  A lb e rta  Foerstera. Toteż c i k tó  
rz y  je ź d z ili daw n ie j z Forsterem  na 
polowanie, i  razem  z n im  obm yśla li 
sposoby w a lk i z  „kom un izm em “ , dziś 
czynią to  samo z rea kc jon is tam i an­
g losa sk im i Dziś służą tym , k tó rz y  w  
am erykańskie j s tre fie  okupacyjne j

w  Niemczech organ izu ją  „Zw iązek 
by łych  Gdańszczan“ .

N ie! N ie  czas jeszcze na zmęcze­
nie. Is to tę  zbrodn i faszystowskich 
dokonanych na teren ie Gdańska i  w  
stosunku do P o lsk i przez A lb e rta  For 
stera trzeba zbadać g run tow n ie  i  do 
końca. I  obnażyć do końca ro lę  i  im  
peria lis  tyczny cha rak te r faszyzmu 
ja k  i  faszystow ski cha rak te r im pe­
r ia liz m u  oraz haniebną ro lę  i  pomoc 
jaką  faszyzm ow i n iem ieckiem u u  -  
dz ie liła  reakc ja  polska.

R. J.
*

A k t  oskarżenia przeciw ko A lb e r -  
to w i Foerste row i p rzygo tow a li p roku  
ra to rzy  Najwyższego T rybun a łu  N a­
rodowego d r Tadeusz C yp rian  i  M ie  
czysław  S iew ierski. O be jm uje on po 
nad sto s tron d ru k u  maszynowego. 
Zarzuca on A lb e rto w i Foersterow i:

A . Od 1923 r. b ra ł udz ia ł w  organ i­
zac ji przestępczej NSDAP, m ającej 
na celu za pomocą gw ałtu , prowadzę 
n ia  w o jen  napastniczych oraz zbrod 
n i w o jennych i  zb rodn i p rzeciw  ludz 
kośc i,;w c ie len ie  do Rzeszy te ry to ­
r ió w  ościennych, a w  szczególności 
ziem Rzeczypospolitej P o lsk ie j, o b ­
szar Wolnego M iasta Gdańska, że 
spraw ow ał jako  G aule ite r, na rusza­
ją c  uk ład y  m iędzynarodow e oraz ła 
m iąć obow iązującą konstytuc ję , prze

. ją ł od Senatu Gdańska fu n kc ję  n a ­
czeln ika państwa, że 1 w rześnia 1939 
r., stojąc na czele a k c ji NSDAP, k tó  
ra  doprow adziła  do bezprawnego 
w cie len ia  Gdańska do Rzeszy został 
szefem zarządu cyw ilnego na obszar 
Gdańska, rozszerzony następnie na 
tzw . P rusy Zachodnie,,

B. Jako G au le ite r k ie ro w a ł w yko  
nanierp p lanu  p a r t i i NS D A P  na ob­
szarze Gdańska mającego na celu:

1) bezprawne pozbaw ianie P a ń ­
stw a Polskiego upraw nień, służą­
cych m u na obszarze W olnego M ia ­
sta Gdańska na mocy, T ra k ta tu  W er 
Salskiego, U m ow y Polsko -  G dań­
sk ie j oraz. konw encji, zaw arte j na 
podstaw ie T ra k ta tu  i  Um owy.

2) naruszanie um ów  m iędzynarodo 
w ych, gw aran tu jących  status W olne­
go M iasta Gdańska,

3) ograniczanie p raw , p rzys ługu ją ­
cych na ty m  obszarze obywatelom  
po lsk im ,

4) przygotow anie i  w yw o łan ie  na­
pastniczych dz ia łań  w o jennych p rz e - .

c iw ko  Polsce: przez w ydan ie  przez 
osk. Foerstera us taw y o w c ie len iu  
Wolnego M iasta Gdańska do Rzeszy 
oraz przez podjęcie napastniczych 
dzia łań w o jennych p rzeciw  Państwu 
Polskiem u, w  k tó ry c h  na tym  Obsza 
rze udz ia ł w z ię ły  oddzia ły  SS-Heim - 
w e h ry  oraz inne  pa rty jne , zorganizo 
wane pod nadzorem Foerstera.

C. Że podczas d ru g ie j w o jn y  świa 
tow e j, ja k o  szef zarządu cyw ilnego 5 
jako  nam iestn ik  „G dańsk —  Prusy 
Zachodnie“ , ja k  rów n ież ja ko  Gaulei 
te r p a r t i i NSDAP, przekraczając prze 
p isy  K on w e nc ji H askie j i  naruszając 
zasady p raw a  narodów  oraz postula 
t y  ludzkości i  sum ienia narodów, 
dz ia ła ł na szkodę Państwa Polskiego 
i  jego obyw a te li, podżegając do d o ­
konania, udzie la jąc pomocy p rzy  do 
kon yw a n iu  oraz pow odując lu b  orga 
n izu ją c  zbiorowe zabójstwa ludności 
po lsk ie j c yw iln e j, zwłaszcza «pośród 
in te lig e n c ji, duchow ieństwa oraz 
czynnych społecznie działaczy ludo ­
w ych  i  robotniczych, wreszcie spo ­
śród obyw a te li narodowości ż y d o w ­
skie j lu b  pochodzenia żydowskiego.

Poza ty m  A . Foerster oskarżony 
jest o bezprawne pozbaw ianie w o l­
ności, masowe w ysied lan ie  ludności 
na obszar tzw . Generalnej G ubern ii 
do obozów lu b  do p racy  przym uso -  
w e j w  Rzeszy, przym usowe wywożę 
nie  dzieci po lsk ich do Rzeszy celem 
oderw ania od rod z in  i  germ anizacji, 
w ynaradaw ian ie  P o laków  przez zmu 
szanie ich  do w p isyw an ia  się na n ie  
m ieeką lis tę  narodową, ogra -  
niczanie ludności te j w  p ra  -  
wach osobistych, systematycz­
ne niszczenie w sze lk ich dóbr m atę -  
r ia ln y c h  i  duchowych, tworzących 
k u ltu rę  polską, zupełne zniszczenie 
po lsk ie j sieci szko ln ic tw a i  po lskich 
p lacówek ku ltu ra ln ych , pozbawienie 
P o laków  możności swobodnego uprą 
w ian ia  k u ltu  re lig ijnego , wreszcie o 
przyw łaszczenie na szkodę Państwa 
Polskiego i  jego ludności całego poi 
skiego m ien ia  publicznego, całego 
p ryw atnego m ien ia  nieruchomego 
oraz wartościowszego pryw atnego 
m ien ia  ruchomego.

ZtMNIA PRZEMYSŁU MINERALNEGO
w  p . 1 9 4 8

Z f 6 t  o f i a r ę
na RTPD

D la  Centralnego Zarządu Przem y­
słu M inera lnego ro k  ub ieg ły  b y ł okre 
sem w ie lk ie j p róby i  c iężkich zma­
gań, z k tó rych  jednak wyszedł on 
zwycięsko, w yko nu jąc  roczny p lan  w  
102,6 proc. P lan  został przekroczony, 
m im o is tn ien ia  czynn ików  ham u ją ­
cych produkc ję , ja k  b ra k  maszyn, u -  
rządzeń, środków  transportow ych, su 
row ców , specja listów , ja k  rów n ież na 
skutek częstych p rze rw  w  dostarcza­
n iu  en e rg ii e lektryczne j i  z łych  w a ­
ru n kó w  atm osferycznych, k tó re  w  ro  
k u  ub ieg łym  n ie  sp rzy ja ły  pracom  w  
kam ienio łom ach, odkryw kach, oraz w  
ceramice budow lane j i  cemencie^. 
T ym  bardzie j w ięc  należy podkreślić  
w ie lk i w ys iłek  ro b o tn ikó w  i  techn i­
ków , oraz reszty p racow n ików , k tó ry  
u m o ż liw ił w ykonan ie  p lan u  z nad­
wyżką.

O statn ie miesiące 1947 ro k u  zostały 
w ykorzystane w  celu przygotow ania  
podstaw owych prob lem ów  na 1948 
rok , do k tó ry c h  należały: p ro je k t 
p lanu  6-letniego, p ro je k ty  k o n tro li 
m iędzyoperacyjnej w  poszczególnych 
branżach, k o n tro li jakości tow arów , 
itd .

C. Z. P. M in . obejm uje szereg pod 
stawowych przem ysłów  ja k : kam io ło  
m y i  surowce m inera lne , oraz p ro ­
dukc ja  wapna, cementu, ce ra m ik i bu  
dow lane j, szlachetnej i  technicznej, 
szkła, papy i  izo lacji.

P lanowana wartość p ro d u k c ji w y ­
nieść m a około 224.000.000 zł (wed­
łu g  cen przedwojennych).

Z  k luczow ych a rty k u łó w  budow la ­
nych w  ro k u  1948 przem ysł C en tra l­
nego Zarządu m a wykonać 1,700.000 
ton  cementu, 10.240.000 m  kw . szkła 
płaskiego, 17.000.000 ba lo n ikó w  ża­
rów kow ych , 188.000.000 sztuk cegły 
pe łne j i  dz iu ra w k i, 12.000.000 m. kw . 
papy, 1.200.000 ton  różnych asorty­
m entów  kam ienia, 36.000 ton cemen­
tu  hutniczego. W  ro k u  bieżącym  na­
leży uruchom ić p rodukc ję  p ły t  to r fo ­
w ych, p ra w ie  dw ukro tn ie  zw iększyć 
produkc ję  w e łn y  żużlowej, oraz p ro ­
dukow ać cement hu tn iczy, poszukiwa 
ny  na rynkach  zagranicznych (ce­
m en t hu tn iczy  zastępuje zupełn ie ce­

m ent po rtlandzk i). Poza ty m  C entra l 
ny  Zarząd Przem ysłu M ineralnego 
przystępuje do p ro d u k c ji w łókna  
■Szklanego oraz do wzbogacenia kao­
linu .

P lan  na r . 1948 obejm uje u rucho ­
m ienie lu b  przygotow anie do urucho­
m ienia szeregu ob iektów  przem ysło­
wych, ja k  cem entownie w  Stołczynie 
ko ło  Szczecina (produkcja  cementu 
żużlowego), rozbudowa cem entow ni 
w  Goleszowie, budowa cem entow ni w  
Opolu -  Porcie, w  Strzelcach ko ło  
Opola, ja k  rów n ież fa b ry k i ce ra m ik i 
budow lane j K ru b in  ko ło  Ciechanowa 
oraz rozbudowa w ie lu  innych  obiek* 
tów.

Ogólna suma przyznanych sum na 
inw estyc je  k ra jow e  w ynos i 1.348,5 m l 
liona  zł. Łącznie przynano k re d y tó w  
inw estycy jnych  na sumę 1.782.739.000 
zł, a w ięc o 13 proc. w ięce j n iż  w  r. 
1947.

P lanow any na ro k  1948 eksport na­
szych tow arów , k tó re  idą  do A m ery ­
k i  P o łudn iow e j i  różnych k ra jó w  Eu­
rop y  m a wyn ieść 14.669.500 zł. Tow a­
ry  im portow ane wyn iosą 2.514.320 zł. 
Inw estyc je  przeznaczone na szkolnie 

tw o  zawodowe wynoszą 43.652.000 zł. 
Na ro k  1948 p ro je k tu je  się założenie 
jednego liceum  kam ieniarskiego, 2 
g im nazjów  przem ysłow ych, 6 szkół 
przem ysłow ych i  11 kursów . Również 
p lanowane jest u tw orzen ie W ydzia łu  
M inera lnego w  ram ach A kadem ii 
Górniczej w  K rako w ie . Ogólna liczba 
uczn iów  i  ku rsa n tów  wyn iesie  1.500 
osób.

Na akcję  socjalną zostało przyzna­
nych 41.034.000 zł. CZP M in . w  ra ­
mach a k c ji socja lnej p lanu je  u tw o­
rzenie 19 now ych św ie tlic , 22 am bu­
la to rió w , 21 przedszkoli, k i lk u  ż łobków  

i  Stacji op iek i nad m atką  i  dzieckiem  
oraz p rew ento rium .

Do w ykonan ia  tych zadań, k tó rych  
zakres jes t znacznie szerszy n iż  w  
ub ieg łym  roku , CZP M in . przystę­
pu je  bogatszy w  doświadczenia po­
przednich la t p racy z w ia rą  w  powo 
dzenie wszystk ich planów.

m gr. M . Żm igrodzka

„ P O L I M E K ”
P O LS K IE  TO W AR ZYSTW O  

EKSPORTOW O -  IM PO R TO W E 
M A S Z Y N  I  N A R Z Ę D Z I

p rz y jm ie  natychm iast
p racow ników  z przygotow aniem  technicznym  
w  dziale maszyn, i  narzędzi z językam i: angiel 

skim , francu sk im  i  n iem ieckim  
pracow n ików  b iu ro w ych  ze znajomością języ­
ków : angielskiego, francuskiego i  niem ieckiego, 
m aszyn istk i ze znajomością języków : angie l­

skiego, francuskiego i  niem ieckiego 
O fe rty  z życiorysam i składać osobiście w  W y­

dziale Personalnym  —  Daszyńskiego 11
917-K

P R ZETAR G  L IC Y T A C Y JN Y  
Zrzeszenie Spó łdzie ln i W ojskow ych R. P. 

Warszawa, - Praga, u l. Grochowska N r  274 
zaw iadam ia, że w  d n iu  10 k w ie tn ia  b r. godz. 
10.00 w  b iu rze  Zrzeszenia odbędzie się prze­
ta rg  w  drodze lic y ta c ji na sprzedaż samocho­
dów osobowych, ciężarowych i  przyczepek róż 
nych m arek.

P rzedm ioty te  można oglądać na m iejscu. 
W ykaz samochodów i  przyczepek zna jdu je  się 
w  b iurze Referenta Transportowego. 948-G

POW SZECHNE D O M Y  TO W ARO W E 
P. D. T. w  P łocku

BI. G rodzka 5 u l. Tum ska 9
te l. 15-98 te ł. 13-24.
Przedsiębiorstwo Państwowe obejm uje w  za­

kresie swej działa lności sprzedaż a rty k u łó w  
przem ysłu państwowego ze specja lnym  uwzględ 
nieniem  św iata pracy.

Z  przem ysłu w łókienniczego: m a te ria ły  je - 
sionkowe, płaszczowe, ubraniow e, suknio 
w e (doda tk i kraw ieckie) 
jedw abie  sukniowe, b ie liźniane, fira n k i, 
tiu le , kon fekc ja  dziecięca, damska, męs­
ka (ubrania ochronne robocze) 
tk a n in y  dekoracyjne, ob icia m eblowe — 
m akaty, chustk i jesionkowe, pledy, k o ł­
d ry  w e łn iane, m a te ria ły  bawełniane, po­
ścielowe, ręcznikowe, koszulowe, d re li­
chy —
w yro b y  ju to w e  —  s ienn ik i, w o rk i 

Z  przem ysłu chemicznego*'—  metalowego —  
panjerniczego: m yd ła  i  proszki do pran ia , per 

fum eria , kosm etyka
a rty k u ły  gospodarstwa domowego —  w y  
roby emaliowane, a lum in iow e i  ocynkowa 
ne —  ga rnk i, koc io łk i i  ba lie  do prania, 
ta rk i do pran ia , m aszynki do mięsa, na­
k ry c ia  stołowe, la ta rn ie  wozowe i  inne 
narzędzia do uży tku  gospodarczego ja k  
m ło tk i, p i ln ik i itp .
a r ty k u ły  szkolne, b iurow e, in tro lig a to r­
skie, techniczne 
zabaw ki

Z  dz ia łu  skórzanego: ga lanteria  skórzana — 
te k i skórzane, obuw ie damskie, męskie 
oraz robocze d la  św iata pracy 
kalosze, deszczówki 
opony i  d ę tk i row erow e 

P roduk ty  spożywcze: to w a ry  ko lon ia lne —  
spożywcze, słodycze, de likatesy 
dz ia ł m onopolowy —  w in a  kra jow e , za­
graniczne, w ódk i, papierosy, ty ton ie , za­
m ów ien ia  sto łówek w yko nu jem y natych 
m ia s t

Powszechne Dom y Tow arow e zaopatrują prze­
de w szystk im  św ia t p racy i  ludność w ie j 
ską. P rzy  w ysok ich  jakościach tow arów  

cony są przystępne, sprzedaż w y b itn ie  pokup- 
nych a rtyku łó w  odbywa się na leg itym acje  Zw- 
Zaw. codziennie od godz. 15 — 18, d la  ludności 
W iejskiej w  dn i targowe tzn. we w to rk i i  p ią tk i 
°d  godz. 8 do godz. 18.

_________ ______________________  944-K

CENTRALĄ H ANDLOWA 
P RZEMYSŁU DRZEWNEGO

Oddział Główny W arszaw a Leszno 128

ZAWIADAMIA
o nadejściu nowego transportu

Szaf 2 i 3 drzwiowych 
Stolówokręgłych rozsuwanych 
Popularnych kompletów sto­

łowych i sypialnych

Dla gospodarstwa poleca:

U typu pomorskiego — cięższe 

typu lubelskiego — lżejsze 

typu p ó ł c i ę ż a r o w e g o

d la  pszczelarzy: U L E  

Biuro Sprzedaży czynne od g. 8 —14 p.p.
945 K

Państwowe Zakłady Przemysłu Jedwabniczo- 
Galanteryjnego N r 5 w Białymstoku 

poszukują
BUCHALTERA, BILANSISTY.

O ferty wraz z życiorysem składać pod adre­
sem: B iałystok, u l. Świętojańska 15, Wy­
dział Personalny. 28-KB

P O TR ZEBN Y N A T Y C H M IA S T  

B ucha lte r b ilansista
na stanow isko k ie ro w n ika  W ydzia łu  k o n tro li 
oraz
2 bucha lte rów  - kon tro le rów  terenowych.

W a ru n k i do omówienia.
Zgłaszać się: Zarząd G łów ny Z w ią zku  In w a li­
dów W ojennych RP. Warszawa, Estońska 8, 

pokój N r  14 w  godzinach 10 —  12.
949-K

Białostocka Dyrekc ja  Przemysłu Miejscowego 
ZAKŁAD KRAW IECKI 

w Białymstoku, ul. Sienkiewicza 12 
przyjm uje zamówienia na szycie ubrań in ­
dywidualnie i  zbiorowo z powierzonych ma­
teriałów. Ceny kalkulacyjne, przystępne.

26-KB

P AŃ STW O W Y IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y
ogłasza

P R Z E T A R G I N IE O G R A N IC ZO N E
na rob o ty  budow lane gmachu p rz y  u l. M ł. Ju ­
gosłow iańskie j 17 i  na sprzedaż samochodów 
używ anych w  bardzo dobrym  stanie, osobowe 

f irm y  A d le r _ Ju n io r i  Mercedes. 
P o d k ła dk i o fe rto w e 'z  w a run k iem  prze ta rgów  
otrzym ać można w  Ins ty tuc ie , pokó j N r  10 

i  tamże zaznajom ić się z p ro je k ta m i. 
Samochody są do obejrzenia w  garażach tri.

Rakow iecka N r  4a w  godz. 15 —  18. 
O fe rty  na robo ty  budow lane, o fe rta  na kupno 
samochodów, składać na leży do dn ia 
14.IV.1948 r .  do godz. 10-tej.w Ins ty tuc ie , pokój 
N r  16, o tw arc ie  o fe rt tego dn ia od godz. 10-15. 

........  ................  947-K

Dyrekcja Państwowych Zakładów Przemy 
siu Wełnianego N r 34 w Białymstoku zawia 
damia, że w czasie od dnia 20.3. do dnia 15 
kw ietnia 1948 r. przyjmowani będą kandy­
daci (obojga p ici) do 3-letniej Szkoły Prze­
mysłowej przy P.Z.P.W. N r 34 w działach: 
tkackim  i  przędzalniczym.

Uczniowie otrzymają wynagrodzenia w wy 
sokości 1000.— zł miesięcznie oraz świadcze­
nia ustawowe, przewidziane Umową Zbioro­
wą Pracy. Nauka bezpłatna. W arunki przy­
jęcia : 1) ukończonych 15 la t, 2) świadectwo 
ukończenia co najm niej 6 klas szkoły po­
wszechnej.

Po ukończeniu Szkoły absolwenci otrzy- 
m ują ty tu ł czeladnika przemysłu fabrycz­
nego i  mają możność składania egzaminów 
do Liceum Przemysłowego. Podania składać 
w Dziale Personalnym P.Z.P.W. N r 34, Bia­
łystok, Augustowska 4, pokój N r 14.

10-K

O G ŁO SZENIE PR ZE TA R G U

Z ak ład  Ubezpieczeń Społecznych O ddzia ł w  
K ra ko w ie  ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na 
w ykonan ie  robót in s ta la c ji e lektryczne j w  Sa­
na to riu m  Z.U.S. „E xe ls io r“  w  Iw on iczu .

O fe rty  należy składać do godz. 12 dn ia 16 
k w ie tn ia  1948 r. w  b iu rze  S ekc ji M a ją tk u  N ie­
ruchomego ZUS O. K ra k ó w  p rzy  u l. W yb ick ie ­
go 1, I  p. w  K ra ko w ie  —  gdzie o godz. 12.15 na­
stąp i kom isy jne  o tw arc ie  o fert.

In fo rm a c ji udzie la powyższe b iu ro  w  godz.
10 —  13 i  tamże oferenci o trzym ać mogą za 
zw rotem  kosztów fo rm u la rze  ofe rtow e i  zapo­
znać się z p ro jek tem  um owy. Ponadto in fo rm a  
cy j można zasięgnąć rów nież w  Sanatorium  
„E x e ls io r"  w  Iwon iczu.

Z A K Ł A D  UB E ZP IE C ZE Ń  SPO ŁECZNYCH 
O ddzia ł w  K ra ko w ie  

____ __ _____________ 955-K 11

O G ŁO SZEN IE  O P R ZE TA R G U
Zarząd G łów ny Z w ią zku  In w a lid ó w  W ojennych RP. w  W arszawie 

ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na budowę dom u b iu ro w o  - m ieszkał 
nego p rzy  u l. K op e rn ika  N r  3 w  W arszawie.

Bliższe in fo rm ac je  oraz podkładki, prze targowe otrzym ać można za 
zw ro tem  kosztów  w  Referacie B udow lanym  Zarządu G łównego Z w iąz­
k u  In w a lid ó w  W ojennych R.P. w  W arszawie, uŁ  Estońska N r  8, I I  p ię tro  
codziennie w  godzinach od 12.00 —  13.00. ’

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem  „O fe rta  na budowę do­
m u p rzy  u l. K op ern ika  N r  3 w  W arszaw ie“  na leży składać do dn ia 
16. IV . 1948 r. godz. 12.00 w  Kasie Zarządu G łównego Z w ią zku  In w a ­
lid ó w  W ojennych^R.P. W arszawa, u l. Estońska N r  8, I  p ię tro .

Do o fe rty  należy dołączyć: fc-wit na  wpłacone w a d iu m  w  wysokości 
1 proc. oferowanej sumy, w yc iąg  R e jestru  Handlowego i  odpis k a r ty  re ­
je s tra cy jn e j f irm y .

O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  d n iu  17JV. 1948 r .  o godz. 12.15.
Zarząd G łów ny Z w ią zku  In w a lid ó w  W ojennych R.P. zastrzega sobie 

^ X . J /y-b° iTlv 0 ie re?ta k*® w 2«1«'1'1 na wysokość oferow anej sumy, 
lu b  «nn ie jszem a ilośc i robót, wzg lędnie w yłączen ia n iek tó ­

rych  rob ó t oraz un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez podania przyczyn 940-K

OGŁOSZENIA DROBNE
K S IĘ G O W Y C H  z  p ra k ty k ą  
b u d ż e to w ą  z a a n g a żu je m y . 
Z g łosze n ia  *  o fe r ta m i:  P a ń  
s tw o w e  Z a k ła d y  i  W a rsz ta ­
t y  S am ochodow e  —  W arsza 
w a , A l .  N ie p o d le g ło ś c i 165. 
W y d z ia ł P e rs o n a ln y .

279

F A B R Y K A  C z e k o la d y  „P a ­
le rm o “  d a w n ie j L a rd e lU  
W -w a , P o ln a  28, k u p u je  
ka żdą  Ilo ś ć  s k ó rk i  p o m a ra ń  
ezow e j.

289

O K R Ę G O W A  D y re k c ja  D ró g  
W o d n y c h  w  W a rsza w ie , u l.  
S o lec  2 p o s z u k u je  d o  sw o ­
ic h  w a rs z ta tó w  M e c h a n ic z ­
n y c h  In ż y n ie ró w  -  m e cha  -  
n ik ó w  i  te c h n ik ó w  -  m echa  
n ik ó w  z d łuższą  p ra k ty k ą  

w  p rz e m y ś le . W a ru n k i p ła  
c y  p g  u m o w y . O fe r ty  z t y  
c io ry s e m  1 o d p is a m i ś w ia ­
d e c tw  n a d s y ła ć  do  S e k re ta  
r la t u  D y r e k c j i .  284

A R Y T M O M E T R Y , m a s z y n y  
d o  p is a n ia , ' lic z e n ia . K u p ­
n o  -  sp rzedaż. M e cha n iczne  
w a rs z ta ty , n a p ra w y . Jan  
J a w o rs k i, W arszaw a ,
C h m ie ln a  26, te l.  88-330.

*70
F O T O G R A F IE  n a g ro b k o w e , 
p o rc e la n o w e , w y k o n u je  

„F o to c e ra m ik a “ , W arszaw a , 
S ik o rs k ie g o  33. P ro w in c ję  
in fo r m u je m y  lis to w n ie .

288

B R Y L A N T Y  —  b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 277

T A Ń C A  K u rs y  M ie c z k o w ­
s k ie j,  K ło s o w s k ie g o , W ilcza  
19. L e k c je  p o je d y n c z e . G ru  
p ow e  p rz y s p ie s z one. 287

M A S Z Y N IS T K I,  s te n o ty p is t 
i k i !  Z g ła s z a jc ie  s ię : C e n tra l 
i n y  Z w ią z e k  S te n o g ra fó w  1 
i M a s z y n is te k  R z e czyp o sp o li-  
, te j P o ls k ie j,  Ł ód ź , K i l i ń -  
j sk ieg o  50. P is m o  S te n o g ra - 
| lic z n e , p o ś re d n ic tw o  p ra  -  

c y , n a u cza n ie  s te n o g ra f i i  
k o re s p o n d e n c y jn ie , k o n k u r  
s y  s te n o g ra fii,  m a s z y n o p i­
sania  — n a g ro d y  p ie n ię żn e .

Białostocka Dyrekcja Przemysłu Miejscowego 
STOLARNIA MECHANICZNA 

ul. Staszyca 1 w Białymstoku, te ł. 339 
przyjm uje zamówienia na: m eble, urządzenia 
ora z  wnętrza biurowe i szkolne, stolarkę bu­
d o w la n ą  o raz wszystkie inne roboty B to la r- 
8kie- 25-KB

W Y K W A L IF IK O W A N A  w
c h o w a  w c z y n l do  p ó łto ra  
ro czne g o  ch ło p ca  p o szu k i 
w a n a . W a ru n k i d o b re . A l 

i 3-go M a ja  7 m . 23. 5 —  7. 
| _____________ ______  29

F A R M A C E U T Y C Z N O  -  C HI 
M IC Z N A  H U R T O W N IA  bo
g a to  za op a trzo n a  polec, 
w s z e lk ie  a r ty k u ły  in s ty tu  
c jo m  sp o łe czn ym , p ry w a t 
n y m . S p ó łd z ie ln ia  P r a c  
^7 F P ,£ 1KA PRZEMYSŁO 

W arszaw a, C h m ie ln i 
20. T e le fo n : 88-745 26

Białostocka Dyrekcja Przemysłu Miejscowego 
HUTA SZKŁA

ul. Ryska 1 w Białymstoku tel. 329 
produkuje: butelki monopolowe i  apteczne, 
słoje, gąsiory i  dzbanki różnej pojemności.

23-KB

I Białostocka Dyrekcja Przemysłu Miejscowego 
FABRYKA CHEMICZNA |

ul. Białostoczańska 6 w Białymstoku tel. 375
produkuje: mydło do prania, k le j stolarski, 
pasty do obuwia i  podłóg, proszki do prania. 

_______ 24-KB k

Zakupimy
P o  cenach  r y n k o w y c h  
ro c z n ik i a ta kże  p o ­
szczególne zeszy ty  cza­

sopism a

E L E K T R O T E C H N IS C H E

B E R IC H T E

Z E  W S Z Y S T K IC H  L A T .

Z g łosze n ia  p ise m n e  i  
u s tn e  p od  adre se m : 
P a ń s tw o w y  In s ty t u t  E - 
le k tro te c h n ic z n y , W a r­

szawa, K o s z y k o w a  75 
(w  godz. 8 — 15).

_____________________765-K

W y tw ó rn ia
W y ro b ó w

P a p ie ro w y c h  
O. Z Y N T E K  

W łaść. O . A . W a c h o w ia k  
W arszaw a , M a rs z a łk o w ­
ska  120 ( I I  p o d w ó rze ) 

_________________ 95S-B

F A R M A C E U T Y C Z N E  -  ( 
M IC Z N E  a r ty k u ły  poc: 
dzen ia  za g ra n iczne g o  k i  
Je m > na d o w o d y  w e' 
trz n e . H u r t  fa rm a c e u t 
n o  -  c h e m ic z n y . S pó łd : 

R ra c y  „T E C H N : 
P R Z E M Y S Ł O W A “  W a r 
w a , C h m ie ln a  20. T e łe  
88745.

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s t 
c y jn ą  z R K U  N arew  
1946 ro k u  N r  77 na  nąz- 
sko  L u k ja n iu k  S te fa n  — 
1925 ro c z n ik a , zam . w 
B la łk i ,  g m . N a re w , p< 
B ie ls k  -  P ó d l. 19-]

L E M O N IA D Ę  R R
znane j ja ko śc i

poleca w y tw ó rn ia

Białostockiej Spółdzielni Spożywców 
R Ceny konkurencyjne R

P O S Z U K U J Ę  m ieszka n ia  
s k ła d a ją ce g o  s ię  z p o k o ju  
z k u c h n ią . P roszę  o p o w ia ­
d o m ie n ie  na  u lic ę  J u ro -  
w ie c k ą  N r  6 B rz o ź  P a w e ł.

71-K B

Z A G U B IO N O  d o w ó d  to  
m o śc i k o n ia  k la c z  m aść 
w e j N r  171, w y d a n y  p 
M a g is tra t  m . S u w a łk i 
w ła ś c ic ie la  S ta n is ła w a  3 

i  k o w s k ie g o  m ieszkańca  
I S u w a łk i,  u l.  S ianożęć 2

27-K

Z G U B IO N O  k a r tę  re jes  
c y jn ą , w y d a n ą  p rzez  I  
B ia ły s to k  na  n a z w is k o  : 
k o ło w ic z  E ugen iusz , 2 
B ia ły s to k , u l.  Odeska 5

F A C H O W A  N A P R A W A  
M A S Z Y N  B IU R O W Y C I 

m e c h a n ik
G R Z  E C  H O  C 1 N S I  
_ .W . A  R  S Z  A  W  «
Z ło ta  46, tel. 8 - 3  41
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Nową rasą koni pociągowych
wyhodowano w  Zw iązku  R adzieckim

W r. 1945 w yhodow a li uczeni ra  - 
dzieccy w spóln ie z ko łchoźn ikam i ob 
w odu Kostrom skiego nową rasę w ie l 
kiego byd ła rogatego. Hodowcy całe 
go św iata b y li zaskoczeni w iadom oś­
cią, że k row a  nowej rasy kostrom skie j, 
Posłusznica, daje rocznie przeszło 
16.000 li t ró w  m leka! Każdego dnia 
dó jka  o trzym u je  od Posłusznicy 5 
w iade r m leka!

M leko k ró w  nowej rasy zaw iera do 
4 proc. tłuszczu. Z jednodniowego u - 
do ju  Posłusznicy można otrzym ać 
przeszło 2 k ilo g ra m y  masła.

15 k ró w  kostrom skich może zastą - 
p ić stado złożone ze 100 sztuk.

K ilk a  miesięcy tem u grupa zootech 1

n ików  i  kołchoźników  obwodu W ła- 
dym irskiego w yhodow a ła  na ferm ach 
kołchożniczych nową rasę ko» i — 
W ładym irsk ich  kon i pociągowych.

O giery nowej rasy zadziw ia ją  siłą. 
O gier G ra n it podniósł ciężar 10,5 ton. 
Trzeba by by ło  7 pó łtora tonow ych sa­
mochodów, b y  przewieźć ta k i ładu  -  
nek.

K iedy  po te j próbie zbadano G rani 
ta, n ie  okazyw ał żadnych oznak zmę 
czenia. serce b iło  norm aln ie , oddech 
nie b y ł przyspieszony, skóra n ie  była 
naw et spocona. Ogier B a rke t podniósł 
ciężar 9 ton.

O gier Szaron przeszedł z ciężarem 
4 tony, 10 km  w  ciągu pó łto re j godz.

K O LO R O W A  B A W E ŁN A  
Wszyscy p rzyw yk liśm y  do b ia łe ­

go ko loru w łókna  bawełnianego, W  
przyrodzie  by we ‘ - jednak rów nież 
odm iany kolorowe, nawet zielone. 
Radzieccy specjaliści S tra -mai i K a 
nasz, pracujący w  Uzbekistanie, 
w yp rod ukow a li nowe trw a łe  w im la  
ny ko lorow ej baw ełny, k tó re j w łó k  
na nie wym agają ju ż  sztucznego 
ba rw ien ia  przy  przeróbce na tk a n i­
ny.

W  Uzbekistanie założono specjał 
ny  sowchoz, którego tereny zasiano 
nasionam i ko lo row e j bawełny.

N IE  S ŁO D K I C U K IE R  
W  Samarkandzie, w  pobliżu daw 

nego meczetu Szach — i — Z inda 
rosną cztery rzadkie drzewa z ga - 
tun ku  Zizyphus. nazywane przez 
m iejscową ludność m ongolskim  sło­
wem  „czytań“ . Nasiona tych  drzew 
przyniesione zostały do Sam arkan- 
dj* z In d ii.

L iście  Z izyphusa posiadają cie -

kaw ą w łaściwość: je ś ii weźm iem y 
liść ta k i do ust, pozujem y go przez 
chw ilę  i  w yp lu jem y, a potem spró­
bu jem y cuk ier lu b  sacharynę, nie 
odczujem y słodkiego smoku. M am y 
uczucie, jakbyśm y w z ię li do ust 
kredę.

W idocznie jakaś substancja, za - 
w a rta  w  liściach Zizyphusa, p a ra li­
żuje zdolność organów smaku do 
odczuwania słodyczy. Skład che - 

m iczny tego cia ła jest w  te j c h w ili 
przedm iotem  badań Sam arkandzkie 
go In s ty tu tu  Medycznego.

N A FTO W E  ORZECHU
Na wyspach F ilip iń sk ich , na Oce­

anie Spokojnym , rośnie drzewo, k tó  
rego owoce p rzypom ina ją  orzechy. 
Owoce te  '<• XiUpi?'sUa' nazywa
.orzecham i n a fto w ym i“ . Nazwa ta 
pochodzi stąd, że orzechy m ają za­
pach n a fty  i  w  stanie suchym  ła  - 
tw o  się zaneśają. O m o e  te zaw iera 
ją  hsptan, będący jednym  ze sk ład­
n ikó w  z w yk łe j benzyny.

W ładym irsk ie  konie pociągowe ,są 
bardzo dobrze zbudowane: wysokie, 
rosłe, kasztanowej maści o b ia łych  pla 
mach, z gw iazdą n a ' czole. K ro k  ich 
jest nie: ty lk o  p iękny,, ale też niezwy 
k le  d ług i —- do 2 m etrów . K ie d y  w ła - 
d ym irsk i koń pociągowy idzie m ia ro  
w y m  krok iem , człow iek, żeby n ie  zo­
stać w  ty le , m usi przez ca ły  czas biec.

W  odróżnien iu od zagranicznych ko

stej, bez. za trzym yw ania  się, na odle­
głość 20 — Ź5 k ilom e trów . K o łchoźn i­
cy bez tru d u  zaoryw u ją  p rzy  pomocy 
jednego ■ kon ia  nowej rasy he k ta r zie 
m i dziennie, p rzy  czym  jeden koń 
ciągnie dw ukonny płóg.

K on ie  w ła d y rh irsk ie j rasy doskona 
le spisały się na fron tach  w o jennych 
w  a rty le r ii.  Są one w ytrzym a łe , p o ­
słuszne i  n iezw yk le  pojętne.

G i&S  8 W B W M !
Delegacja „Scanteia“ w Bukareszcie
te leg ra fu je  do re d a k c ji „G łosu  L u d u 44

W czoraj do re d a kc ji naszego p i­
sma nadszedł od red akc ji ce n tra l­
nego organu prasowego Rum uńskie j 
P a r t ii Robotniczej „Scanteia“  —  te ­
legram  o następującej treści:

„W ysy łam y jedną drużynę ko la ­
rzy  do W arszawy i  jedną do Pragi. 
Z  ram ien ia  naszej red akc ji de legu­
je m y  dziennikarza sportowego.

R um uński Zw iązek K o la rsk i doce­
n ia jąc  M iędzynarodow y Bieg K o la r­
sk i W  — P — W  urządza w  dniach 
17 —  18.4 br. na trasie  Bucarest 
—  Predeal i  Predeal —  Bucarest

bieg e lim inacy jny , k tó ry  pozw oli na 
ustalenie na js iln ie jsze j ekipy na ro ­
dowej R u m un ii“ .

Redakcja — „Scanteia“  —  te le ­
g ra fu je  da le j:

—  „P rzesyłam y najserdeczniejsze 
pozdrow ienia d la  b ra tn ich  ko larzy 
po lskich i  zaw iadam iam y, że jesteś­
m y dum ni — ponieważ Rum unia 
godnie kon tynuu je  in ic ja tyw ę  spor­
tow ą podjętą przez redakcję „G łosn 
L u d u “  w  W arszawie i  „Rudeho P ra ­

w a “  w  Pradze. (wb>

Nieoczekiwana porażka koszykarzy warszawskich
A ZS  (W -w a )-T U R  (Łódź) 45:59 (27:19)

rasy

O g ie r  G ranit bez zmęczenia przewozi 10‘ tonowy ciężar.'

n i pociągowych, w ładym irsk ie  konie , W yhodowanie' te j doskonałej 
są bardzo szczupłe, bez śladu otyłości J wym agało w ie le  czasu i  tru d u  od. zo- 
i  m iękkości m usku la tu ry . M ięśnie ich { • techników , utzopych i kołdhożni - 
są tw arde  ja k  stal. . ! ków.

W ładym irsk ie  konie pociągowe po-l
P raw ie  w szystkie istn ie jące dotyeh 

czas rasy kon i pociągowych m ają  w ie  
le poważnych wad. U  n iek tó rych  szy 
ja  jest ta k  k ró tka , że nie mogą. się 
paść — nie dosięgają pyskiem  do tra  
w y . Kon ie tak ie  trzeba zawsze k a r -  
m ić ze żłobu. Zagranicznym  .koniom 
pociągowym, bardzo często gn iją  kopy 
ta. Prócz tego odznaczają się one m a­
łą wytrzym ałością .

ROWERY NA RATY DLA ŚWIATA PRACY!!
Najtańszym i najprzyjemniejszym środkiem lokomocji iesf 

r o w e r, który nabędziecie  na 9 ra ł m iesięcznych

Informacje w Radach Zakładowych,. Związkach Zawo­
dowych i .Społem*.

Zbiorowe zamówienia
MOTO
M Y T

946-K

Waiszawa, ul. Mazowiecka 13.

W ładym irsk ie  konie pociągowe w o i 
ne są od tych wad. N ie choru ją  zupeł 
nie na gn icie kopyt, a w ytrzym ałość 
ich  jest w p rost zadziw iająca. K oń  no­
w e j rasy może przewieźć 2 — 3 tony 
ła dunku  po zw yk łe j drodze płaszczy-

chodzą ze skrzyżowania rosyjskiego 
nierasowego kon ia z koń m i pociągo -  
w y m i różnych ras oraz z końm i w y ­
ścigowym i.

Po rosy jsk im  nierasow ym  kon iu  o- 
dziedziczyły w ładym irsk ie  kon ie po -  
ciągowe ich , w ytrzym ałość i  m ew y - 
brednośc w  pokarmach, po Ironiach 
wyścigow ych — szybkość i  p iękną bu 
aowę; po koniach pociągowych — nie 
zw yk łą  siłę.

W ładym irsk ie  konie pociągowe roz­
powszechniają się szybko we wszyst­
k ich  sąsiednich -obwodach ZSRR, a l­
bow iem  ro ln ic y  należycie doceniają 
ich zalety.

Pierwsze wiadomości z trasy
M IĘ D ZY N A R O D O W E G O  B IE G U  W A R S Z A W A —P R A G A - W A R S Z A W A  

ŁÓ D Ź, godz. 13, dn ia  3.4 br.
K om is ja  Techniczno - O rgan izacyjna M iędzynarodowego B iegu K o ­

larskiego W arszawa — Praga — W arszawa zaw iadam ia redakcję  „G łosu 
L u d u “ :

„W  Lodzi u tw o rz y ł się K om ite t P rzy jęc ia  K o la rzy . W skłąd K om ite tu  
weszli: prezydent m. ł . iK l i i  ob. S taw ińsk i, w o jew ódzk i 'kom endant M.O., 
przedstaw icie le W ydzia łu  P ropagandy K W  PPR, przedstaw icie le redak­
c j i  „G łosu R o b o to ^ * « “  . Dzierinifcarźy“ .
Z A K W A T E R O W A N IE  Z A W O D N IK Ó W . ^

„K o la rze  po ukończeniu etapu w  Łodz i zostaną zakw aterow an i w  Cen­
tru m  W yszkolenia M il ic j i  p rzy  u l. P róchnika. Kąp ie le  i  masaże odbywać 
się będą w  sa li łódzk ie j Y M C A .

Trasa biegu przez Łódź prowadzić będzie następu jącym i u licam i: 
Rzgowską,PI. Reymonta, P io trkow ską  do red a kc ji „G łosu Robotniczego“ . 
T u ta j bow iem  p ro je k tu je  się metę etapowy“ .

K om is ja  Techniczno - O rganizacyjna M iędzynarodowego B iegu K o ­
larskiego W arszawa —  Praga — W arszawa po za ła tw ien iu  w szystkich 
spraw' w  Łodzi w yruszyła  w czora j w ieczorem  w  dalszą drogę do W ro ­
cław ia. (w . b.)

Łódzki TUR w  walce o u trzym an ie  
się w  L idze Koszykowej p o tra fi zrobić 
niespodziankę. Niespodzianką tą- b y ł 
w y n ik  meczu rozegranego w  sobotę 
w  sali Polskie j Y M C A  z AZS warsza­
w skim , k tó ry  zakończył się zwycię­
stwem  drużyny łódzk ie j w  stosunku 
43:39 (27:19).

Jak wiadom o, dotychczas zdecydo- 
i w anym  kandydatem  na opuszczenie 
I L ig i jest „Z n icz “  z Pruszkowa. O do- 
; trzym an ie  tow arzystw a „Z n iczo w i“  
j walczą Y M C A  (Gdańsk) i  TU R  (Łódź).
; Dw a punk ty , k tó re  niespodziewanie 
I zdoby li łodzianie na akadem ikach w a r 
| szawskich, znacznie popraw ią  pozy­
cję O M TU R -ow ców  w  tabe li ligow e j.

S taje się ju ż  zwyczajem, że sportow  
-ey warszawscy stale przegryw ają . W  b i 
i lansie św iątecznym  no tow a liśm y poraź 
| k i  p iłk a rz y  stołecznych. Akadem icy 
p rzegra li dw ukro tn ie  w  koszykówkę.

W dn iu  wczorajszym  nastąpiła nowa 
. porażka zeszł. m istrza Polski. N ic  dz i-
1 wnego, że publiczność warszawska za 
| czyna zdradzać b ra k  zainteresowania 
i im prezam i sportow ym i, czego na jłe p - 
; szym dowodem b y ły  pu s tk i na sali,
| w  k tó re j rozg ryw a ł się mecz ligow y.

A kadem icy warszawscy m ie li poważ 
ne szanse na zdobycie w  ty m  roku  w i 
cem istrzostwa. Jednak utracone pun­
k ty  w  czasie św ią t i  porażka z outside 
!rem tab e li przekreśla ją  wszelkie na­
dzieje.

W  meczu sobotnim  akadem icy w y ­
s tą p ili bez Jaźnickiego. P ierwsza po­
łow a u p ływ a  pod znakiem  przewagi 
łodzian. Po p rze rw ie  prowadzenie 
przechodziło z rąk do rąk. Jeszcze na
2 m in , przed końcem  meczu w y n ik  b y ł 
rem isow y 39:39.

O  zwycięstw ie łodzian zadecydowa-

ły  2 kosze, strzelone w. ostatn ich chw i 
la c ii gry. P un k ty  d la  TU R  zdobyli: 
O siński — 15, S krock i — 10, Jakubow ­
sk i i  M ich a la k  — po 9; d la  AZS: Po­
p io łek  — 18, Bartosiew icz — 11, O le- 
siewłez — 5, Pop ław ski M . — 4 i Drze 
w osowski —  1.

Zawody p ro w a dz ili sędziowie: B a l­
cer (Poznań) i M a jew sk i (Radom), (w)

Piłkarze p e ls  ey w Sofii
S O FIA , (obsł. w ł.). Reprezentacja 

p iłka rska  Polski p rzyby ła  samolotem 
w  p ią tek po po łudn iu  do Sofii. Na lo t­
n isku ekspedycję p o w ita li przedstaw i 
ciele poselstwa polskiego oraz bu łga r­
skiego Narodowego Zw iązku K u ltu ry  
F izycznej. P iłka rze  polscy odby li w  so 
botę tren ing  na bo isku „Jun aka “ , na 
k tó ry m  rozegrają m iędzypaństwowe 
spotkanie z reprezentacją Bułgarii-. Za 
in teresowanie meczem jest bardzo du­
że, a zapotrzebowanie na b ile ty  wstę­
pu znacznie przekracźa pojemność sta 
d ionu (ok. 25 tys. m iejsc).

Cam bridge — o x fo rd , doroczny 
wyścig w ioś la rsk i ósemek na T am i­
zie, na dystansie 6,9 km  —  zakończył 
się zwycięstwem  osady Cam bridge w  
reko rdow ym  czasie 17:50 m iń . W yś­
cig  obserwowało m ilio n  w idzów . B y ło  
to 50 zwycięstwo Caambridge (O x­
fo rd  zw ycięży ł dotychczas 43 razy).

P lenum  zarządu PZB, k tó re  m a od­
być się 4.1 V  b r. w  Poznaniu, zapowia­
da się b. interesująco..

Z małej c h m u rk i powstała duża bu 
rza, k tó ra  może niebardzo dobrze 
w p łynąć na zdrow ie PZB.

Już ukazał się num er 3-ci tygodn ika  dla  kob ie t Cena 10 zł

Przynosi m iędzy in n y m i w ykro jon e  suk ienk i 
i  ub ranka dla  chłopczyka.

dla dziewczynki 
954-K

—  Ja ze swej strony dołączam do k ry ty k i jeszcze 
dalsze punkty , nie m n ie j ważne. W przem yśle zaczynają 
się pojaw iać oznaki kryzysu, a ka p ita liśc i są na ty le  niesu­
m ienni, że ciężar tego chcą przerzucić na nas, robo tn ików , 
że odm aw iają zm niejszenia -swych dochodów, że się w zbra­
n ia ją  oddać części niewspółm iernego zysku, zdobytego 

w  czasie w o jny.
Czerwonoarm ista p a trzy ł na mówcę z uśmiechem.
Naraz zaw ołał:
—  Ładnie to w ykładasz! Czekam ty lk o , k iedy wreszcie 

prze jdzie  to  ale, albo m im o to  wszakże.
R ozległy się śm iechy.
A  do niego gniewne: —  Pst! —  Cicho!
O krzyk nie w yprow adził z rów now agi doświadczonego 

m ówcy. Końcam i palców ob ją ł oprawę swych zło tych oku­
larów  i przez chw ilę  z godnością p a trzy ł w  stronę m iejsca, 
gdzie siedział czerwonoarm ista.

—  D aru jc ie , obyw ate lu ! —  rzek ł następnie z w yn iosłym  
spokojem  cedząc słowo za słowem  — zdaje m i się, że wam 
nie przeryw ałem  i mam nadzieję, że w y m i rów nież użyczy­
cie głosu! M ów ię do was ty lk o  „obyw a te lu “ , ponieważ m u­
siało by się na jp ie rw  sprawdzić, czy jesteście towarzyszem .

— Znasz dobrze te  wiecowe fig le ! —  śm iał się czerwono­
arm ista. — N ie dziw ota! Po ty lo le tn ie j praktyce!

__ M y go z n a m ! —  rozległo się z lew ej strony sali. — 
Wszyscy go znamy! -  w o ła li. -  To jest towarzysz P lec ity !
Znam y go jeszcze sprzed w o jn y !!

— Przecież i  pan poseł m nie także zna —  śm iał się
czerwonoarm ista.

Wj.er7- m. że go znacie — nie dał się pozbawić spo­
ko ju  pose Niemec. —  Znaliśm y przed w ojną w ie le  ludzi, 
k tó rycu • :-rn s c iliśm y z oczu, a k tó rzy  p ow róc ili zupe ł­
nie in  ' N ie lubi«' nikogo krzyw dzić i  je ś li darzycie go za- 
u{gru ¡-nacie zapewne ku  tem u ważne powody. A le ja

p"  ,.!k8f końcem średniego palca w  p ierś —  ja  w  każ- 
chmi 'razie* nic mam zaufania do ludzi, k tó rzy  na publicz- 
VvPu •' iia ch  m ówią o bom bach,- dynam icie i  maszynach

I .  O L B R A C H T

PROLETARIUSZA
P R ZE ŁO ŻY ŁA

H. GRUSZCZYŃSKA-DUBOWA

A-
je j chciało śmiać. Nie wytrzy-

mała, by nie spojrzeć wesołymi oczami na Tonika. Ale on 
nie zrozumiał. —- Rozumie się, że to nieprawda, — odpo­
wiedział je j — ale gdy mu to powiesz, oświadczy, że nie 
twierdził,' jakoby miał na myśli dzisiejsze zebranie. Ple­
city uśmiechał się swroją białą blizną. Ale Marzik, człowiek 
widocznie niedoświadczony, wybuchnął serdecznym śmie­
chem, — Pst! — zawołali na niego, a on przestał natych­
miast.

— Ale chyba pójdziemy dalej — mówił Antoni Niemec. 
— Tak więc republice czechosłowackiej grozi ciężki kryzys 
gospodarczy...

„A le “ posła Niemeca nie przyszło tak szybko,, jak tego 
oczekiwał Plecity. Sytuacja kierownictwa partii była na ze­
braniu niebezpieczną, trzeba więc było, aby po Antonim 
Niemecu już n ik t z opozycjonistów nie mógł zabrać głosu. 
Zebrania robotnicze rzadko kiedy przeciągają się poza go­
dzinę dziesiątą, a jeśli nawet, to większość wychodzi przed 
zakończeniem, bo po dziesiątej trzeba płacić za bramę. T e­
raz była dopiero dziewiąta i należało oszczędzać czas. Spo­
dziewane „ale“ mówcy przyszło dopiero za kwadrans.

Antoni Niemec odmilczał chwilę. Znowu ze spokojną pew 
nością siebie spojrzał przez złote okulary w stronę miejsca, 
gdzie siedział czerwonoarmista.

I rzekł:
— A teraz przyjdzie to wasze „ale“ , obywatelu Plecity. 

Proszę łaskawie zwrócić uwagę. Ale trzeba się zapytać: jak 
stawić czoło tak ciężkiej sytuacji? — I teraz mówca pod­
niósł głos, po raz pierwszy tego wieczora, i zagrzmiał: — 
Czy W ten sposób, obywatelu Plecity, że popędzimy robotni 
ków na bagnety, karabiny maszynowe i armaty?, Czy w ten

sposób, obywatelu Plecity, że bruki wielkomiejskie spły­
ną szlachetną krwią robotniczą? Czy w ten sposób, że ty ­
siące kobiet uczynicie wdowami, a dziesiątki tysięcy dzie­
ci sierotami?

Z różnych miejsc zerwały się oklaski. Groźne i huczne. 
Czy to była jedna piąta zgromadzonych? Może jedna szós­
ta? To ciekawiło wszystkich i głowy odwracały się ku 
klaskającym wysepkom. Ale najwięcej interesowało to sa­
mego mówcę i jego oczy spoza okularów przemierzały salę.

Gdy zgiełk ucichł, Plecity powstał od stołu i krzyknął:
— Nie pójdziemy na ulicę po to, by ginąć, lecz po to, by 

zwyciężyć!
Odpowiedziała mu salwa oklasków. A była potężniejsza 

niż poprzednia dla posła i trwała dłużej. Na młodzież ra­
dość działa silniej niż na tych, zahartowanych już, a jej 
dłonie pracują szybciej.

Na scenie stał spokojnie poseł Niemec. Czekał. Na jego 
wargach tkw ił lekki uśmiech, a wskazujący palec prawej 
ręki chwiał się przed brodą na prawo i na lewo. I tym ges­
tem wzbudził ciekawość.

Nie, nie, obywatelu Plecity — i tłusty palec Niemeca po­
ruszał się jak wahadło — nie, nie, jesteśmy zbyt świadomi 
odpowiedzialności przed proletariatem i swoim sumieniem 
i nie tylko, że podobnej zbrodni — to słowo wykrzyknął 
pochylając się przy tym silnie naprzód — nigdy nie popeł­
nimy, ale wytężymy wszystkie swe siły w tym kierunku, 
aby na podobną zbrodnię nie pozwolić ludziom nieodpowie­
dzialnym, lekkomyślnym albo awanturnikom. Jak widzicie 
obywatelu, Plecity, używam słów łagodnych, bo i ja chcę 
wierzyć w uczciwość waszych, niestety, błędnych i niebez­
piecznych przekonań i daleki jestem od tego, by was nazy­
wać prowokatorem. Także i dla nas, obywatelu Plecity, świę 
ta jest rewolucja rosyjska, także i dla nas święta jest hero­
iczna walka naszych rosyjskich braci. Ale stosunki u nas są 
inne niż w Rosji i dlatego także musimy iść innymi drogami.

—- Połączyć się z Kramarzem! — krzyknął ktoś.
— Nie łączymy się z Kramarzem — odparł z nieprzezwy­

ciężonym spokojem mówca. — Przeciwnie, usunęliśmy Kra- 
mr -za z rządu, jak wiecie. (C. D. N.)
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